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WINCENTY WITOS 

W śród nocnej ciszy 

Prezes ·Mikołajczgk do Narodu 
m dniu migilijngm 1943 roku 

„Stoimy na progn ostatniego roku · iziś o~mielił się podwafac wiarę w ko­
\" OJ ny. 0 :. 1 a tnie pr1:ygo towania do ge- 1 nieczność istnienia silnej i-olski. Fi­
ne1:a~nego. sztur~u na fortecę niem. są I ~yczny i moralny wkład Polski do,:woj­
posp1eszme czymone. Nadchodzi mo- ny sloi na straży naszych praw. '\\ ielką 
ment ostatecznego porachunku. \\'al- krzywdę zrobiłby \\'am ten, ktoby po­
cząc z Niemcami w sposób zorganizo- sądzał \\'as o słabość wobec Niemców. 
v.:any i pla~owy. jednocząc się politycz- Darząc zaufaniem naszych aliantów, 
me! oq~an1z~jąc w podziemiach wszy- którzy przecież weszli do boju o na­
stk1e I 11.1~k.c.Je normalnego państwa, padniętą Polskę, bądźcie przekonani, że 
stw?rzyhsc1e dla Polski takie zohowią- rzncą oni na szalę ostatmego boju swo­
zama moralne, że niema nikogo, ldoby ją krew, swą pr.acę, swój wysiłek poli-

····································••a.ee••·············································· 

tyczny, hy po statecznej klęsce Niem­
ców zabezpieczyć wspólny pokój świata 
i wolność ciemiężonym narodom. Co­
dziennie zaglądając śmierci w oczy, 
straciwszy wszystko realne, patrzycie 
na to, co jesit, z czym walczycie, gotowi 
do największych ofiar. \Vyznajecie za­
sadę, że niema takiej siły, któraby ka­
zała nam ze względu na koniunkturę 
wyrzec się słusznych praw. Dzień zapła­
ty się zbliża. Zewrzeć szeregi, opano­
wać nerwy, usprawnić karność, uzupeł­
nić gotowość bojową. Rząd Polski czy-
ni wszystko, by wysiłek polski był zgO.. 
dny z planem i uderzeniem naszych a-

Po raz drugi w Niezawisłej Ojczyinie obchodzimy święta Bożego liautów. Uderzenia ze wschodu, połud-
Narodzenia. Są to najbardziej podniosłe święta. nia i zachodu skruszą ostatecznie po-

\ Wielki dzień niezwykle piękna uro- W dniu tym, blisko dwa f:rsiące la temu, narQdził się Bóg-Czło- I tęgę niemiecką, a dokonane równocze-
czy&lość, pełna uroku i tajemnic nie- '\'dek, by otlłosić światu Dobrą Nowin-r,, by usiać ziarno pokoju i po- snie, uchronią •dde krajów od zupeł-
znłrbionych. Słowo siaJ·e sir Ciałem, l nego zniszczenia i zagłady. Mimo burz, 

Grud~ień 1911 r. 

u "' "' jednnnia, miłości i braterstwa. k · · k · · Bó~ wcida się w człowieka opuszcza- ·tore nas Jeszcze cze aJą w ostatmm 
jąc się z w.yźyn niebieskich na niskości( Gd}' w wieczór wigilijny siądziemy do wieczerzy, gdy dzielić się momencie, dzień porachunku i ostatecz-
ziemskie, schodzi pomiędzy Jud uko· będziemy o.pJatkiem, niechaj te prawdy słaną sitt naszrm Qorącym pra- nego Z\Vycięstwa już niedaleki. 
chany, dzieląc z nim trudy i znoje. ~nieniem i żywym dąźeniein. U.igodnione plany. stralegiczae zapo-

Kruszy moc tyranów, łamie kajda- Niechaf fe prawdy będą wskazaniem dla łych wszystkich, którzy wiadają. rychłe rozpoczęcie generalne-
ny niewoli, rozprasza siły ciemnoty, chcą zabezpieczyć trwały pokój na ziemi i dla tych wszystkich, którzy go szturmu na niem. twierdzę dla zni-
niosąc wolność, z.bawienie i iwiailo. szczenia do gruntu rozsadników ducha 
Szerząc równość ewangeliczną i czy- ten pokój zakłócają. napaści i żądzy panowania nad świa„ 
niąc wszystkim dobne, głosząc nowe Niech będą one obowiązującym wskazaniem w naszym kraju tem. Im bardziej zbliża się chwila zwy-
idee światu dotąd nieznane, karmiąc skłóconym i raz po raz krwawiącym krwią bratnią. cięs twa, tym bardziej rosną nasze zada-
ducha i ciało. I podnieśli pochylone W duszy chłopa polskieQo tkwi Qlębokie umiłowanie pokoju i la~ nia i obowiązki. Tak jak pewne jest sa-
głowy uniesieni, odetchnęli niewolni„ du. Niechaj to umiłow.anie utrwala się wśród nas chłopów i. w całym mo zwycięstwo, tak pewne jest to, że 
cy, rozkosz, radość rozpierała serca powstanie Polska wolna, silna i nie-
smutnych, powiał błogi wiatr milo~ci. .narodzie polskim. podległa. Taka Polska jest konieczno-

Kochani Bracia Włościanie! Udrę- tamiąc się z Wami opłatkiem, wyrażam nadzieję, źe prawdy Chry~ ścią nie tylko dla Polaków, lecz istnie-
czeni bojownicy o swoje prawa i stusowe zapanują w życiu naszym. nie takiej Polski leży w interesie W. 
o przyszłość lepszą dla ludu - naro- Niech Bo.źa Dziecina wzmacnia w nas miloić j J;raterstwo i pe· Brytanii, Rosji Sowieckej, Europy i A-
du, i wy, którzy dawno znosicie fen błogosławi wszystkim ludziom dobrej woli. meryki. Rosja Sow„ pozostając w do-
cięż,ar dnia i upalenia, którzy znosicie brych, wyłączaJących krzywdę, są-
męźnie i którzy pod nim upadacie, w Prezes P. S. L. siedzkich stosunkach z Polską, znajdzie 
górę serca. Niech ta myśl o wielkim STANIStAW MIKOtAJCZYK w nas wiernych sojuszników przeciw 
Twórcy wolności, braterstwa i ewan- Warszawa 1946 r. niemieckiemu Drang nach Osten. Istnie-
gelicznej równości b~dzie podnietą do je wiele 'vyraźnych deklaracji odpowie-
pracy, trudów, poświęceń i zwyci~słw . .......-~MM9'!•~1R>M•u1111111nnl!•""'n••„ 1u11111111e11nH1U111111111111u'" „.., dzialnych mężów stanu z deklaracjami 
?dniesionrch nad ciemnotą1 egoizmem TERZY śWIRSKI . marszałka Stali.na Józefa, prezyden-
1 wsteczmdwem zaskorupiałym. Pa- · ta Roosevelta i premiera Churchilla na 
mięłać o tym jednak należy, źe praca czele na lemat potrzeby istnienia silnej 
nasm odniesie zwycięstwo i przyniesie Gw·1azda Betle·1em i niepodległej !«>Iski. Niemcy, mordu-
owoce wtenczas, gdy będzie szczerą, Z jąc inteligencję, próbowali kusić lud 
bezinteresowną, wytrwałą i zgodną. polski. Spotkali się odporem i pogardą. 
Kiedy ustąpią ambicje osobiste przed Krwawy dorobek k.r.aju jest naszą si-
dobrem ogólnym. 1 dzieje płyną, i mijają ludzie, łą i dumą., i warto go przypomnieć w 

W tej więc chwili, gdy dokonuje się A wciąż z Betlejem gwia:rda prawdy swieci: momencie, gdy czasami zarzuca się 
wielkie dzieło zbawienia, "dy każdy, Cel ludzkich tęskrnot - wśród długich stuleci, nam bezpodstawnie, jakobyśmy repre-
L t ub 6 ·wielka idea - urodzona w cudzie. 1 'ł voga y czy ogi, wielki czy mały, wy- zentowa i s1 y reakcji społecznej. Praw-
gląda tego dnia ze szczerą radokią, Idziemy do niej uznojeni tv trudzie, da jest taka, że poświęciliśmy prac~ na-
zapomnijmy i my. chociaż na chwilkę ':"';. małości swojej - m nienawi~ć nieci. szego życia dla lepszej doli ludu pol-
o h'udach i kłopotach codziennych, o Kiedyż się ona nam w sercach rozlrwieci, skiego - chłopa, robotnika, inteligen-
krzywdach i niesprawiedliwości, 4 tyciem się stanie, nie wizją w ułudzie? ta, kupca rzemieślnika i wszystkich in-
puyłączmy swój głos do ogólnego Kiedyż ustaną zbrodnicze podłości, nych warstw pracujących. Nie chcemy 
chóru radości i łamiąc się tradycyjnym l<ied')rż przestanie brat się brata' strachoć, dla Polski przywilejów stanowych po-
opłtlłkiem śpiewajmy wtsoło: Bóg się Kiedy promienie przeczystej milo.~ci litycznych czy społeczno - gosp~dar-
rodzi, moc truchleje! Będą 11a :aiemi nas 1ł'szystkich oplatać? czych. Błędy przeszłości, jakiekolwiek 

O! długo na to jeszcze c'zeh·ać mamy. i gdzielrnbviek były, uznajemy za błę-
Bo jej w sumieniach własnych - nie szukamy. dy, n~! pokrywając ich wst~dliwie"• _· 
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FR. WóJClCKI 

asza lista państwowa 
Pełnomocnik nasz złożył dni~ 9-go wania kompromisu i umiejętność go· j młodszego pokolenia działaczy ludo- czytelnikom po zatwierdzeniu feJ 

grudnia b. r. pańshvową listę kandy- dzenia rozbieżnych poglądów - wy- wych. Zaprawiony jest w pracy dla przez Państwową Komisję Wyborczą. 
dafów n_a poslów na ręce Generalne- s.uwa ~o na_ pierwsze miejsce, )ako ,1~0~1 ruch~ ch~opskiego od na~młodszych Pragniemy. jedynie Z';lznaczyć, że lista 
g<' Komisarza Wyborczego. 1 l!fyka 1 męza sianu. Jego w1ernosc 1 lat g1mnaz;alnych - w związku mło- reprezentu1e wszystk1e , części Polski, 
. Cóż to jest lista państwowa w ogóle przywiązanie do szt.andarów politycz- dz!e~y „Wici",. w akaden;iickiej mło- że ~ą na ni;t, .os?by, które służbę dla 
1 co w szczególności oznacza nazwa nego ruchu chłopskiego - powszech- dziezy ludoweJ, a następnie w szere- um1łowane1 idei przypłacały w prze­
państwowa lisia? nie jesi zna.na. gach politycznego ruchu ludowego. szłości więzieniami, biciem i upo• 

Jak już pisaliśmy, przyszły Sejm j Trzeci~ ~iejsce .na liście państw-0- Zajmując. wybitne stanowis~a w ,ri:~ k?rzeniem .. w. tej ~aszczytnej służbie 
Ustawodawczy będzie się składał z 444 wej za1mure w1cep;ezes Zapądu chu f!od.zie~ny~ - przy~łac1ł tę s1uz- mi: ~a~amah się, nie zdezerterowali w 
posłów. Część z nich, a mianowicie ; Głównego PSL . Starusław ~~nczyk, I hę_ ~1ęz1en!em 1 to~turam1 g~sfapow- na1c1ęzszych dla ~aszego Stronnictwa 
.:;~'2 posłów, będzie wybranych przez I wybitny działacz w ruchu w1c10wym, sk1m!. t:'fa1ąc _powierzone w1eJce _od- cz~sach. To ludzie o mocnych i nie­
ogół obywateli pełnoletnich dnia 19-go a następn,ie polityczn~m .ruchu Judo- pow1edz1alne 1 trudne stanowisko ;-- 1 ugiętych c?arakt~rach. 
stycznia w 52 okręgach wyborczych J wym. N1esirud~ony ~ of~a:ny przo- Naczelnego Sekretarza PSL - zw.y~u:- · . N~sza list~, panstwowa symbolizuje 
rijżnej wielkości, na jakie został po-; down_ik chłc;ips~1 ? w1elk1.e1 odwadze sko pok~:mywa przeszkody, skupiaJąc ~Iłę I tr":~ł~sc Polsk. Stron. Lud„ jego 
dz ielony cały kraj. Pozostałe zaś 72 j· i um1ło~amu 1d~1, którer całym ser- 1 c<;>raz większe Qr·omady koło sztanda- zy~otnosc, J~go rozro~t. . 
mandaty przydzielone zostaną z listy cem słuzy. . . . . · . row PSL. . . , . . N1ec~ będzre nasza hsta .zawołamem 
pai'lsfwowej tym ugrupowaniom ·pali- . Na czwa~!Y!1'1 m1e1scu listy Jest Sta- T,rudno wym1emac 1 chara~teryi:o- 1 podm~tą dla tych wszystkich wybor­
iycznym, które przeprowadziły swych u~sław Woycik, s.ekretarz nacz:l~y wac ~s~ystk1ch ~ 10 kandy?atow. Nie- c.ow! ktorzy pr.agną lepszego jutra dla 
µosłó_w przynajmniej w 6 okręgach lPSL, najpopularnie1sza postać sposrod wątphw1e cała lista będzie podana s1eb1e, dla swe1 rodziny i dla Polski. 
wyborczych, choćby po jednym w każ-
d;m. Państwowa Komisja Wyborcza · 
pi zydziela z listy państwowej manda-
h stronnictwom w zależności od te-

go, ile pos_łów stronnictwo to przepro- vand11dac1• PSL na lis'ci·e pan' stwowe1· w~dziło ~e w~zystkich okręgach. Wi- I.\ D 
dz1my, więc! ,ze wyborca nie będzie . . . 
b~~posredn.10 • głosow?ł ·na posłów z Dnia 9 grudnia 1946 r. została zglo 17. Sogusławski Aleksander, publi- 1

1 

42. świdzi6ski Lucjan, prof. gim!ł., 
paąstwoweJ listy, lecz 1ego głos będzie · G · 1 K · cysta, Warszawa. lublin. 
miał wpł>'w pośredni na wyznaczenie I szona na ręce enera ne~o om1,sarza 
posła z hsty państv:o~e! przez popar- i Wyb~rczego dr. B~-0wsk1ego panstwo 
cie dane okręgower lisc1e. Im bowiem wa hsta kandydatow na posłów do 
nasz~ listy o~ręg?we skupią więcej Sejmu Ustawodawc~ego pod nazwą 
glosow, tym w1ęee1 uzyskamy manda- p I k" St · t L d " 
łów w okręgach, a liczba ta de d . „ o s 1e ronmc wo u owe • 

, ·1 ' · d cy UJe · L' t · ł 'ł · · ł i:~1ow o 1 osc1 man atów z państwowej 1s ę powyzszą zg osi JeJ pe nomo-
listy. ,„ . cnik Franciszek Wójcicki w obecności 
. Na J~s~1e państwowej stronnictwa posła do KRN Stanisława Osieckiego, 
""rs{k.wia1ął z~ydk11e lu~~i, · n'fających będącego zastępcą członka. Państwo· 
wie ie zas ug1 a partu, dla progra- . . „ · · · 
mu, który partia wyznaje wyb't h weJ Korn1s11 Wyborcze1 z ramienia klu 
foc}10.wców w różnych dziedz1i~:cch bu posłów PSL., oraz Pawła Siudaka, 
~osw_1adczonyc~ polityk?w, którzy mo~ jako pierwszego wyborcę, zgłaszające 
ze me są znam szerokiemu ogółowi, go państw.ową listę kandydatów. 
ale którrch obecność w sejmie, w pra- · 
cach. SeJmOWJ:Ch będzie pożyteczna . Lisia .zaopatrzona jest w 923 pod 

pisy z dwóch okręgów· nr. 1 i 2 oraz 
zawiera · 110 kandydatur na posłów w 
następującej kolejności: 

. ~Iezawsze · Jest pewność co do wy­
r.1ko.~ wyborów w najlepszych dla 
partu ?kręgach wyborczych i dlatego 
sfronmctwo, chcąc mieć zagwaranto-
wany _man~at dla kandydata, którego 1. Mikołajczyk Stanisław, rolnik, 
pra~~1~ m1~ć w sejl!lie, umieszcza go Warszawa. 

1&. Osiecki Stanisław, ekonomista, 
Warszawa. 

19. ' Araszkiewicz Stanisław, ekono­
mista, Warszawa. 

20. Osiejowa Genowefa, prac. społ., 
Warszawa. 

l1. Wójcik Franciszek, sędzia, War­
szawa. 

22. Witek Władysław, rolnik, pow. 
Tarnów. 

23. Chadaj Paweł, nauczyciel, L~· 
blin. 

24. Kulerski Witold, dziennikarz, 
pow. warszawski. 

25. Dr Kot Stanisław, próf. U. J., 
Rzym. 

26. Witos Andrzej, rolnik, Łódź. 
na hsc1e panstwowe7, co nie przeszka~ 
d~a kandydowaniu tejże osoby na li- 2 Dr Kiernik Władysław, adwokat, W !~~za~~za Wawrzyniec, naucl,yciel, 
śne okręgowej. Każda więc lista pań- Warszawa. 
siwo.wa za-~iera to, co dane ugrupo- 25. Jagła Michał, redaktor, Poznań. 
wame . polityczne ma najlepszego 3. Bańczyk Stanisław, prac. społ., 

43. Dr Tabisz Stanisław, adwokał, 
Gdań!o.k. 

44. · Warowny Bronisław, roln'ik, 
pow. Garwolin. 

45. Kaleta Edward, ap!. adwok., 
!{raków. . 

46. Dębski Jan, kurator szk., Wroc· · 
ław. 

47. Cybiński Jan, nauczyciel, Szcze· 
cin. 

4<'1>. Stachnik Franciszek, rolnik, pow. 
D~bica. ·' ' ., . 

49. Marcinkowski Józef, dyr. gimn., 
Kraków. 

50. Gesing Roman, inżynier, Rze# 
szów. 

I 

51. Madejski Jan, rolnik, pow. Jasło. 

· 52. Banaczyk Władysław, adwokat 
Poznań. : 

53. Kania Jakób, rolnik, pow. Opole. 

przo~uJącego. .Umiejący czytać poli; Łódź. 29. Dratwa Franciszek, spi:)łcizielca, 
tyczme, potrafią z hsty państwowej 4. Wójcik · Stanisław, adwokat, War- Łódź. K 
wyczy!a~ hi~torię tej partii, jej dyna- 55. oter. Stanisław, ekonomista, 

54. Leś Józef, rolnik, pow. Tarnów. 

{l·i•l{"' JeJ oblicze mor I · t szawa. :io. Ba11ach _Kaz1'1111·erz, spo'łdzi'elca, Warszawa. . :' . . . ? ne I e yczne o- .J 

raz JeJ w1dok1 rozwo1u na przyszłość. 5. Mierzwa Stanisław, adwokat, Warszawa. 56. Zmarzły Ernest Szymon banko· 
Nasza lisia państwowa zawiera 110 Kraków. · wiec, Opole. ' 

nazwisk kandydatów ze wszystkich · 31. Korboński Stefan, adwokat War-
. 'd t p 1 k' 6. Bagiński Kazimierz, publicysta, szawa. 57. Gajoch Jan, rolnik, pow. Kr"'# 

_WoJewo z w os 1 i zaopatrzona jest Warszawa. · . k, " 
w ':123 J? 0 dpisy wyborców, którzy zgło- 32. Lutyk Leon, inżynier, Warszawa. ow. 
s:li tę hstę. I 7. Bryja Wincenty, bankowiec, 58. Dr Kośny Maksymilian, lekarz, 

Na czele lisiy słoi wicepremier rzą-\' Warszawa. 33. Tepper Jan, emeryt pow. Rze- Opole. 
du Jedności Narodowej i prezes na- D. . k F . szów. ' 
szego stronnictwa Stanisław Mikołaj· .· a. I BuJa ranc1szek, profesor U. . . . . 59. Droździk Wojciech, rolnik, pow. 
t.i:yk. Jego osoba ~ie wymaga rekla· l J., Krak~w. \ 34. Świrski Jerzy, redii!kfor, Warsza- Srem. 

~~ an~ zac~walama. Jego nazwisko l 9. Kamiński Franciszek, spółdziel- wa. 60. Mazur Stanisław, prac. spoL 
znane Jest me tylko kazdemu Polako- ca Warszawa. K pow. warszawski. . • 
wi ~ każdemu dziecku i olskiemu, ale ' 35. orga Franciszek, rolnik, pow. 
tnkze szeroko zagranicą. Jego nazwi· 10. Wycech Czesław, nauczyciel, Wałbrzych. 61. Gniech Józef, rolnik, Wejhero-
.sko wymawiane jest i powtarzane Warszawa. · wo 

ł · ' d 36. Prowęski Zygmunt, rolnik, pow. · 
w onie ou zącym w otoczeniu wia- 11. Witaszek Jan, prof. gimn., Kra- Pułtusk. D 
rę w lepsze jutro. Prezes Mikołaj- k, 62. r Jagusz Stanisław, p.rezes S<!- ,. 
c.iyk - to typ chłopa, który twardą ow. 37. Frelek Marian, inżynier, War- du Okr., Warszawa. /' 
p~acą, wytrwałością, ciągłym wysił· 12. Chorążyna Hanna, rolnik, War- szawa. 6 M / 
k1em, zdobywania wiedzy i pozna- szawa. Kr:ków. ierzwa Helena, prac. społ. 
nia świata sw · d · ł 1 , · 3". Chwaliński Piotr, rolnik, pow. 
. • . , 

0Ją zia a noscią po- 13. Nowak Tadeusz, rolnik, Poznan'. W l ' 
hty~zną 1 sp?łeczną osiągnął naj- ie un. 
wy~sze stanowisko społeczne, bo zdo-1 14. Balczerzak Józef, rolnik, pow. 39. Klimczak Stanisław, rolnik, pow. 
był szacunek i zaufanie chłopów. Pre- Łask. Dąbr. Tąrn. 
zes Mikołajczyk - to godny następca . . · 
ś. p. Prezesa Wincentego Witosa. ~ .15. Pomeck1 Czesław, prac. spół., . 40. Jóźwik Józef, rolnik, pow. Choj~ 

N d . . . . 1-. 
Kielce. · mee 

a rug1m m1e1scu naszeJ isty pań· · 
siwawej figuruje minister dr .Kiernik 16. Załęski Zygmunt, rolnik, War- 4 5 
Władysia"'.' prezes Rady Naczelnej szawa. Ło~ta. zymański Feliks, rolnik, pow. 
PSL, wybitny prawnik, świefny mów- . 

• Ci.'1, jeden z najslar5zych i wypróbowa- ""~";"••z:oii.__ __ """"~-0~~„ ~~~?:uo"-.-~ 
nyc~1 działaczy w · Ruchu Ludowym 
Biiski współpracownik ś. p. Prezes~ 
Winceniego 'Witosa - razem z Nim 
przeszedł tortury kazamat brzeskich 
a następnie zmuszony był emigrowal 
przed prześladowcami · sanacyjnymi. 
Jego mep_ospolifa zdolność wyszuki-

ZAWIADAMIAMY 
Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza Wl1tll z Administrarją Chlop~kiego 

Sztandaru, mieści się obecnie we własnym gmachu. · ~ 
Lis~y 'd? atlmiinisti-:a;cji prosimy kierować pod ad1·es· Wa.r87.a,w~ AleJ'e 

Jer~~~limskie 119- ·· ' ,..., 

64. Gadzalanka - Bojarowa Anna, 
nauczycielka, Warszawa. 

65. Naciobnik Kazimierz, radca pra· 
wny, Poznań. 

66. Fabijański Józef, adwokat, War• 
sza wa. 

67. Typiak Piotr, urzędnik państw., 
Warszawa. 

68. Jagiełło Stanisław, dziennikarz, 
Kielce. 

69. Zaremba Władysław, rolni!< 
pow. Głąbczyce. ' · 

70. Kabat Mieczysław, spółdzielca, 
K.r_akó:w.. 
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- 71. Załęski Bronisław, prac. społ„ Dr. WŁADYSŁAW KIERNIK 
Katowice. ~·-·-- · " - - - ·· - -

- Prezes Rady Naczelnej P. S. L. 
72. Król Jan, spółdzielca, Łowicz. 

HRYSTUS RODZI ... 73. Pietroński Jan, rolnik, 'Gdańsk. 

74. Makaruk Jan, naucz)(ciel, Toruń. 
. . Za dni niewiele zasiądziemy do sto- chem rodzimego gniazda w ten uro· I że naród polski, jak i inne narody 

.75. Wacholsk1 Sta111sław,i, prac. społ., łu wigilijnego i łamać się będziemy 0 • . czysty wieczór wigilijny. słowiańsl~ie nie grzeszą ~noią zgo~y, 
Białystok. / 1 płatkiem, składając sobie nawzajem 1

1 

Iluż to jeszcze braci i sióstr naszych, o tym w1en:iy o.cl daw.na i przed. wie-
. . najlepsze życzenia . o;ców, matek i dzieci tuła się na ob· kami powiedział f.o J~den z na1star-

76· Poprawa Marcm, rol111k, pow. R d , b , · · · d · · czyźnie iluż zginPło od ciosów brat- szych historyków polskich - Długosz. Rawicz.(· a owac ysmy się powm111 w z1en , . . '. . . ... . . , . , . . . . 
Bożego Narodzenia, nucąc przepięk· 101e1 ręki, iluz spędzi ten dz1en sam?t- , ~le - 1esh'. 1ak to ~1edawno powie-

77. Zając Maria, nauczycielka Ka- ne, prastare polskie kolędy. nie w r~złące, zdała o~ swych ~odzm. a~1~łei:n na 1e.dnym. i to urzędowyi;n 
t · ' W r, b , · · r bo oto 0 Dla wielu, bardzo wielu rodzm poi- z1ezdz1e - me umiemy zawsze 111e 
owice. . I ese lh rr1y1 się ~le I,. ,„ epgo ' skich nie będzie to wesoły dzień Bo· tvlko Ż'/Ć w zgodzie, ale także się mi-
7łt T k' · w · · h l 'k 5 r~szdnyc. . a ac 1 

wdoJny. 1 wbroh"o1
dz'tc' żego Narodzenia, w wielu, bardzo łować :_ byłby czas, byśmy siP prze-o. o por 1ew1cz 01c1ec , ro ni ·• naJaz u JUZ po raz rugi o c . 1 . b h · b · ł 1 

1
. · · · · 'd · ;< 

Kraków. · t · · k · · polsk'e wie u 1z ac me za rzm1 weso a po· sta 1 przyna1mme1 menaw1 z1ec. 

79. Biedrawa Franciszek, rolnik, 
pow. Myślenice. 

60. Dadej Słanisław, rolnik, pow. 
Brzesko. 

mozemy e na1p1ę me1sze 1 ·ka k lPda bo B , . · 
1 

d · • 
Swięta w wolnej i niepodległej Ojczy- ~ 0 „ ' yc moz~, ze. są u z1e, c~y n_awe. 
żnie~ Smutek po naszych polach wieje, grupy ludzi, korzy sądzą, ze mena-

A jednak nie wszędzie, czy to w sa· smutek do naszych chat się wciska, wiść jes1 siłą, większą niż miłość -
motnym domu, czy w ubogiej chacie, jak widma senne mkną nadzieje, ale mniemanie takie ma tyleż racji, co 
rozbrzmiewać będzie wesoła nuta ko· a na ich miejsce rozpacz bliska. twierdzenie, że pycha więcej znaczy 
I d . . . niż rozum. 

61. Tro1'anowski Edward, rolnik, ę y. . Nie ma sz~zęs~i~ w dom~, gdy go Kto taką kierowałby się zasadą, byl-
5traszne szczerby niemal we wszyst· me, ma. w OJ~~yzi:i1e :-- moz~aby po· h . . ~ i ale kim od uznania siły i prze· 

pow. Limanowa. kich rodzinach polskich poczyniły te wtorz~c w zm1enione1 for_m1~ sł.owa me, _ .izycznej czy materialnej za wyż· 
&l. Marmolada Kazimierz, rolnik, minione, złowrogie lata. wieszc~a nas~ego ~dama Mick~e~tcza: sze od siły i potęgi ducha. A jednak, 

Gdańsk. Ileż to rodzin opłakuje i opłakiwać A m~ i;noze b_Yc teg? sz,cz.ęscia ai:i1 1 jeśli prawdą jest, że historia jest naj· 
będzie w dzień wigilijny stratę naj- w r.odzm~e, . am w. ~J~zyzme -. n!e I lepszą nauczycielką życia (jak głosiła 

83. Burda Franciszek, rolnik, P!>W· droższych i najbliższych, ileż łez wda· ~10ze by~ t~r rados~1 .1 wesela, 1ak1e stara, jeszcze rzymska maksyma) _ 
ł.ańcut. wich i sierocych zrosi opłatek łamany uecho~ac wm~y„te, s~11ta, .gd~ .dob.r,e to nietrudno byłoby wykazać na przy­

z tymi, co pozostali i ocaleli z pożogi u~zuc1a chrzesc11ansk1e1 m1łosc1 bhz- kładach z dziejów ludzkości , że w 
M. Nować Bronisław, rolnik, pow. wojny i ze szponów bestii ludzkiej. m~go zb~t c~ęs~o zas~~~owane są z.ły- walce dobrego ze złem _ zawsze duch 

Kozienice. A nawet z pośród tych, co przetrwa- m1 _ucz~ciam1 m~naw1~c1, ~d>: człowiek ostatecznie zwycięża. 
li. to piekło na ziemi, nie wszyscy znaj- sta1e się człow1ekow1 w1lk1em, gdy 

&5. Dąbkowski Józef, rolnik, pow. dą się wśród rodzin swoich, pod da- mnóstwo Kainów jest pośród nas. Czyż potrzeba daleko sięgać, aby 
Pińczów. tę prawdę stwierdzić? Czyż zapomnie~ 

86. Szewczyk Stefan, rolnik, pow. 
Grójec. 

&7. Błaszczyk Jan, rolniw, pow. Cie­
szyn. 

&&. Krzemiński Józef, technik, Piotr­
ków Tryb. 

&9. Kujdowicz Józef, naucz. gimn.: 
Łódź. 

Proces Ludwika Fischera 
liśmy już naukę lat ostatnich? Czyi 
nie było chwil, w których zdawało się, 
ze siła, przemoc fizyczna, nienawiść i 
pycha krzyżacka zapanuje nad świa­

W dniu 17 grudnia br. przed Naj- zbrodniami obarcza swoich podwład- tern? l 
wytszym Trybunałem Narodowym sta- nych, dowódców SS, SD i policji, a on A }ednak czyż miłość wolności, 
nął Ludwik Fischer i jego towarzysze, jakoby nie miał nad nimi żadnej wła· przywiązanie do swej ziemi ojczystej, 
hy odpowiadać za wszystkie zbrodnie, dzy. Dzisiaj wypiera się władzy, którą poszanowanie praw człowieka i na· 
jakich dopuszczali się na narodzie poi- kied~ś się szczycił. . . rodów, czyż duch sprawiedliwości i 
skim podczas okupacji. A Jego podkomen~m. Le1st, krw.awy ludzkości nie zwyciężyły i nie powali­

Po generalnym gubernatorze Fran- starosta Y'1 arszawy, .slepe na~zęd~ie. w ly wrogów ludzkości, sprawiedliwości 
ku straconym w Norymberdze, Grei- n; kach F1sch~ra, .słuzył .m~ w1erme Ja.k I i prawa? 

ścf~~. Bąk Stanisław, prac. spol., Ko- se;ze - gauleiterze Pomorza, którzy pies, wykom.v~c. I ~odp1surąc wszy.stk1e I Naród polski, który najwięcej wy-
za swoje czyny otrzymali sp'.awiedli- Polpkrządi~f°.1a'. skierowane prz~ci:vk~ cierpiał od nienawiści, pychy i prze-

91 M k I J · f l 'k W ł wv wyrok kary, obecnie będzie. sądzo.-1 ° a 0111 • eissmg,er,. sprawc?- smierc_i mocy wroga i który w naturze swej 
• os a oze 'ro m ' roc aw. ny szef dystryktu warszawskiego f 1- prezydenta ~t.arz~nski~go, ktore~o du : dalekim jest od tych uczuć - miałże-

9l. Bochnia Kazimierz, rolnik, pow. scher oraz jego podwładni: Leis~ . - cha l0\skoi~1 „ bie ~ogł ;ił~mackt ,ko: 1 by. si~ zmienić i wejść w ślady właśnie 
Pińczów. starosta na m. st. Warszawę, Me1sm- m~n an P,0 ICJI ezpieczens wa, orer na1w1ększych swych wrogów? 

k endant policji bezpieczeń- działalnosc wszyscy znamy. Daume - C "b d dł . ł 
L S ł G ger - om. . , sprawca pierwsze1· zbiorowej rzezi w zyz Y napraw ę na uzszą me I'. 93. is tanis aw, rolnik, pow. o- siwa i słuzby bezp1eczenstwa, oraz W 

1939 0 . t . . · miałby iść tą drogą którą szedł jego 
rzów. Daume - szef wydziału policji po rząd- . a~rze. w . d r . W 111 tekz. są me~m: wróg i prześladowc~? 

kowe· ~1, 111c me w1~ zą: ~zys iemu wm_n1 . . . : •. 
94. Łach Franciszek, rolnik, pow. N J. „ k Fischera i jego działalność ich podwładm, działaJący samowolme, Czas 1uz z łeJ drogi zawroc1ć! 

N·sk az\\ is 0 . · na własną rękp p 1 
o. znane są wszystkim Polakom, pome· T . .... 

1
. h 

1 
h k olski nie stać na te harce. 

· · ł · w nasze}· pamiPci ak więc po strasz 1wyc atac o u~ 
95. Magda Władysław, rolnik, pow. waz zapisa się on . , ... . pacji po dniach grozy i lęku przed 0 • Czas zawołać do wszystkich, którzy 

Wągrowice. c~erwonym kolorem krhi, ktoka <?bfh pra..,,;cami Hitlera w stolicy do której weszli na drogę nienawiści i bratnich 
cie p~ynęłaWw masowyc kegze uqa\ zburzenia walnie ~ię przyczynił bedzie walk: przestańcie, bo się źle bawicie-

96. Gójski Józef, dziennikarz, War- na ~hcach arszawy, wy onywanyc sądzony kat jej mieszkańców' -' Fi- 1 dla was to igraszka - a Polsce chodzi 
sza wa. na Jego rozkaz. , . scher. 0 życie! 

~ czerwonych plakato'7' z nazwisk~- On i jego towarzysze odpowiadać Czas położyć kres wojnie wszystkich 
97. Kasperlik Stanisław, buchalter, mi m?rdow?nych, r?zkle1anyc.h ~a uh- będą za: Aleje Szucha, Pawiak, kon- ze wszystkimi l 

pow. warszawski. cach I po?p1sanyc? 1ego nazw1sk1em: - tryb~cje,. łapanki, ~~syłaf1:ia ~a r<?boty Chłopi polscy, rolnicy pragną w spo-
98. Kojderowa Aurelia, rolniczka, ~nan~, Jest, .gdyz stosował odi;>ow.ie do N1e~1ec, ęhetto 1 Jego hkw1~aqą, za koju i pokoju pracować nie tylko dla 

pow. Przeworsk. dz1a~nosc z~1or?w~, rozstrz~hw~J~~ egzekuqe uhc~ne,. za zburzeme War· siebie, ale i dla Polski dalecy są od 
lud.z1 zupełme mewmnych,. na1częscie1 szawy, Pr~s~ko~ 1~p. . uczuć nienaw1sc1. Szanują swą wol-

99. Kufel Mieczysław, urz. państw., wziętych, w łapankach uhczny~h ._ Z Za łzy i .c1e~p1e.111a naszego !1arodu, ność, swe przekonania i swe wierze· 
Łódź. m~gafonow, gdy Pe_> rozstrzelaniu 1ed· za krew niewm111e pr~elaną, zywcem nia, ale szanują też i prawa i wolność 

~eJ grupy,. natyc?m1ast szyko~ał d!ugą palonych w krematoriach, duszonych innych. Gwałtu nie znoszą i nikomu 
100. Zwiejski Władysław, prac. spoi., hstę n~zwisk, ktor~ ~a.za~ pubhczn1e o- w komor~ch gazowych: . zadawać go nie chcą _ ale żądają od 

Ostrowiec świętokrzyski. gł~szac pr~e.z głos111~1, J?-~o następne . Sądzem będą spraw1edhwym wyro- drugich, by ci też uszanowali wolność 
P k R 1 k ohary swo1e1 zbrod111czosc1. k1em przez tych, przez naród, który i prawa chłopa. 

101. asterna oman, ro ni , pow. Znany jest, gdy~ on stworzył s~y!lne j skazali na zagładę, na zupełne wytę- Chł . lk . b t · · · h _ 
Olkusz. ghetto warszawskie, masowe m1e1sce pienie. opi wa 1 ~a me1 me c cą . 

102. Mokry Alojzy, rolnik, pow. Ryb- mordów, o.n dostarczał ludzi do piecó:V I Ka~da zbrodnia, każdy gwałt i bez· che~ zgody oparte~ na pos~an?wam~ 
nik. kremator~1nyc~, stworzył ~yst.em -: z~ prawie, wszelka władza siłą wykony- w~a1e131nym praw 1, wypełmamu obo 

podwładm mu zołdacy rozb1~ah gło'7'~1 1 wana, prędzej czy później musi znaleźć wiązko~ ':0b~c panstw~. . 
103. Pawlina Władysław, rolnik, Bu- dziecięce .o mur, odgradza1ący m1e1- swoje potęp.ien.ie w sprawiedliwym .Chłopi ząd.a1ą sp~aw1:dhwego wy· 

sko Zdrój. sce zagrozone tyfusem. wyroku. Takie Jest prawo sprawiedli· m1aru praw l obow1ązkow. 
104. Jasicki Kazim_ierz, spółdzielca, Uwieńczeniem jego wszystkich .zbr?· wości. dziejowej, nad krzywdą i bez- Gdy w cichy wieczór wigilijny usta-

Gdynia. dni, jakby dla zadoku.mentowania , ze praw1em. . . nie choć na chwilę rozgwar walki, to-
działał z rozmysłem, ~e m?rdował na W o.czek1wa111.u i:ia rozprawę, na czącej się nie z wrogiem, a z bratem-

105. Koń Wincenty, rolnik, pow. zimno, z wyrac.ho~amem, J~st wezw:a: wydame spraw1edhwego'. karzącego znajdzie się może chwila, by wejść w 
Rzeszów. nie do chwyta1ące1 Z? bron ludno~Cl I wrroku, głosem rozstr;Zehwa~ych n~ siebie i zastanowić się, dokąd Io do· 

Warszawy, by walczyc o swą wolnosć. · ulicach Warszawy, ktorzy me mogli proW"adzi i Polaków i Polskę! 
Walczącą ludność stolicy k_aże trak- : zaprot~s!ować,. krZ;YC;Zeć ~ swojej nie· . C b _ 

tować jak zbrodniarzy. On więc pono-
1 

wmnosc1, gdyz m1eh zagipsowane u·· .· zas, Y ,znowu w ~erc.ach wszyst 
Edward, rolnik, si całkowitą odpowiedzialność za pa- sta, wołamy kich Pola~ow . nar~dz1ł się Chrystus, 

lenie domów wraz z ludnością cywil- I byliśmy niewinni, by od.rod;Z1ł~ się znow w dusz.y na'.o-
ną, szpitali z rannymi i lekarzami. Po- I paliliście nas i mordowaliście maso- ?~ wielk.1e. 1 szlachetne uczuci~ miło-

10&. Serafin Stanisław, rolnik, pow. czątkowo nie uznaje jeńców, wszyscy wo, gdy chwyciliśmy za broń, by wal- ~c! bratme~, ~ przer,a?ły uczucia zło-
Kolbuszowa. są buntownikami, wszystkich każe roz- I czyć o wolność i niepodległość Ojczy- sci, pychy 1 nienawisc1. 

strzelać lub mordować w inny sposób. zny. Tylko wtedy przestaną być pustym 109. Pawelec Jan, rolnik, pow. Hru- d d d 1 z tł · h d h d d, · k' ł d d b. Dzisiaj, g y ma o powia ać za swo-
1 

a wszys oc pomor owanyc o- zw1ę iem s owa o je n ości nara u, 
ieszów. je zbrodnie, gdy go będzie sądził na- magamy się kary, a kara może być tyl- 1 tylko wtedy będziemy mogli napruw-
110. Denkiewicz Jan, rolnik, pow. ród, któremi1 był katem, uważa, że jest ko jedna - taka, jaka należy się gw,1ł - '[ dP, odbudować Polskę - wielką, spra-

Zamość. niewinny. Wszystkimi dokonanymi I cicielom, mordercom i grabieżcom . wiedliwą Polskę Ludową! 

106. Jaszczykowski Jan, rolnik, pow. 
Jędrzejów. 

107. Błaszczak 
Szczecin. 
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'CZESŁAW WYCECH • „J. ,. · ~· • -.· ::t• 
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o NOWEGO CZŁOWIEKA 
Pon.iżej drukujemy końco~v~ ustępy • . za- 'i walki orężnej, jak i służenia narodowi potrzebne wjadomości, oraz miał na· 1 r.oko pojęteg? procesu kształce?ia czy--

mykai ąc p racę nankowt\ ministra Osw1at~ w pracy społeczno-gospodarczej. leżycie rozwinięty umysł. h wychowama. Praca szkoły ni~ mo.ze 
kol. Czesław~. Wy cecha pt. „O nowe dro~z 1 , . . . . I oornniczać się do przekazywami;i wie· 
wych.ou;awcze . . . Wychowaniem ~połeczens!w,a zaJ· _W obecnym st ani~ w1e~~y i sto~un· cl~ , i w robienia umiejętności; szkoh~ 
Ksiązka ta podzielona na następuJ ące raz- muje sie bardzo wiele czynmkow jak kow spo}ecznych znikła hnta pod2aału ) · y · t ł 

działy (1. Ogólne podłoże odbudowy i roz• d . ' k ł . . ł ' . d . · . d b musi w naJszerszym ego sowa zna· 
woju o światy , 2. O równy star t życiowy od ro .zm~, sz o a, ?rganiza~Je spa eczne, mię. zy .1:1aucz~n1e~ .w se,n~1~ .z o y· ' czeniu wychowywać. Naród, któryby 
najwcześniejsz ych la t życia dziecka, 3. zw1ązk1. ~yznam~we, panstwo, prtlsa, \.Van!a wiedzy i um.rn1~tnosc1 J_eJ stoso- 1 składał się z jednostek zdolnych, ma· 

· Ksz ta łcell:le podsl~wowc. 4. Powszechne urzędy l mstytucJe gospodarcze'. kul- wania .a wychowaniem w s~r:s1e kształ: , . c eh dużo wiadomości i fachowe 
kszt.a łcen~e na ? ?"'1oml.c. ~rcdnln:i, 5. ~a.da ±uralne, Jeśli jedntlk mamy osiągnąć towania postawy społeczne} 1 moralne] Ją_ y t · 1 · · da' ych 
szkoł wyzszych 11ch zrozn1cowame, 6, O wta- l . k t y d . ł I . d tk' . . b ~ 'ó k, p1zygo owame, ecz me posia Ji!C 
ta doros ły ch i upow~zechn ienie kultury, 7. ~e. owe 1 s u ~c~ne "~YO! l „z1a a. n.o- Je nos I, J~J . o YC.t.i1J w, i nawy ow, vmiejęiności życia i pracy w społe· 
o now~go c;; łowieka) ' '.'Y idzie wkrótce . w sc1 tyc~ ~zynn1kow v~1nna .bY\; w ~gol· pr~d;:spozyqi 1 .ce~h charaKte:u. O~a j czeństwie, nie mógłby rozwij&ć sit: i 
dr~ku 1 , hędz10 do nabycia we wszystkich nych Imia.ch uzgodniona ich wz1;11em~ poJ~c1a nauczanie 1 wychowanie zm1e~ 

0 
alnie racować 

księgarmach. n? wspó~p~aca. Dużą rolę o<;łegrą fu 11iły swą treść, ustępują~ !D~ejsca poję~ I n w każdy~ spoie~zei~srw!e mamy 
D t t . h 1 t b I'' . mewątphw_1e syste~, ksz!ał~enia, . ,lt'~z , ~ l~ sz~rs~emu o bar~ZieJ l ~alneJ tre-

1 
liczne przykłady uzdolnionych i wy-

0 os a nic ,a Y 1smy in1mo tr~eba sobie. wyrazn~e ~s~rndom1c, ~e sc1, ?0Jęc1.u kształcenia, k±o:emu o?-1 kształcon eh ·ednostek, które są szkod-
wszysmo społeczenstwem stanowym, wiek dwudziesty zmiemł 1ego funkqe powiada reden proces oddziaływania .

1 
. Y łJ · 5 ł · , t 

w którym 1·deałem 7yc1·owy łod · . . • . · 'k k · ł . n1 rnm1 spo ecznym1. po ecz.ens wa 
. . . , ~ ~ m zie· społeczną. W pedagogice od dłuzszego róznorodnych czynm ów, szt a łuJą~ obu ółkul dostarcza· nam dowodów 
Z:f było os1ąg01ę~1e star:ow1ska urz.ęd~ okresu czasu l?rzewa.iał pogląd, że cych jednostk~. Czę~to dziś ~ tym s~er· na ~twierdzenie ie· 'fezy. 
m,c.~e~o lub rangi w w.o!sku, natomiast głównym zadti.niem szkoły było neu- szyrn znaczenm uzywa się ierm1nu ~ . : . J , sfw mi . 
po1scxe SYl~a pra.co~ml.a umysłowego czan ie; szkoła troszczyła się pru:de wychowanie rozun1iejąc w tym i nau~ Z1awiska z ~ycia społe~zei: . ę 
do zawod<;>w w .zyciu gospoda:czym- wszystkim o fo, ażeby uczeń należyde c.zanie. Należy więc nauczanie trak~ d:.y dr~gą a pierws~ą W~Jną .sw~~~?'ii~ 
~yło ocemane J.ako degra~aqa spo· opanował materiał nauczania, zdobył tować jako jeden i elementów tak sze~ nuk~zuJą nam zwroc~me więk. .J 
leczna. W okresie przedwoJennym i w · wagi na wychowanie młodz1ezy w 
ebQ!He wojny zaszły pod fym wzgledem systemie kształcenia. Społeczeństwa 
poważne zmiany na lepsze, jedna'k na współczesne nastawione były na roz-
tym polu mamy jeszcze dużo do zro· wij anie w jednosf kach zdolnosci i u-

bienia. s I L BI miejętności, na opanowywanie wiedzy, 
Dlatego też pierwszą zasadą, którą o~ma ·ista eon um zbyt mały nacisk położono na ogól!1o· 

sfawiamy wychowaniu jest kształcenie '-I wychowawcze cele szkoły. W rezu1ta· 
człowi~ka do pr~cy społeczno-gospo- • F · • • ~ie p~pr.~ez nauczanie wychowywano 
darczeJ, kształcenie rzetelneoo pracowJ premierem ranc11 zle. M1ehsmy zdolnych lekarzy, adwo· 
nika; solidny i ofiarny pra;ownik mi· . katów, rzemieślników czy inżynierów, 
łujący naród, ziemię i gospodarstwo . a za mało. mieliśmy ~ełnowartości.o· 
narodowe będzie bohaterem gdy zaj· Jak podawaliśmy w numerze po- Na 590 gło~uJących za Blumem od- wych ludzi. Społeczenstwo ksztalc1ło 
dzie tego potrzeba. ' pr<ednim naszego pisma, dwukró (ne dano 575 głosow, .8 na Roberta Selm- I dzielnych konstruktorów lokomotyw 

Nie mam zamiaru lekceważ ć cz głosowanie francusĘiego Zgromadzenia ir.a1~a (MRI~), 7 brnly~h ka1;tek w.' lrzy- czy samolotów, których postawa ży„ 
usuwać wyksz'ałcenia hu . ~ Y Narodowego nad obsadzeniem slano- mu.iących się od glosO\v. Za Blumem cio'wa i charakter były · aspołeczne. 1 

mams yczne~ wiska premiera FrancJ'i i utworzeniu ofoso,vały wszystHe Ilartie za wvJ'!lt W t · k t ł · ł · 
gc , nie można tego czynić po obecnej 1

tt. k . , ". - .J. 'ł - • k sys e.md1e '~z a ~e.mta P?, ozon o .nda„ 
wojnie, kiedy jasno okazało się . że nowego rzą<lu, nie dały pozytywnych nem s raJUCJ prawicy. c;s na ~1e zę 1 umieJę, nosc, a zame „ 
przekreślen i e ideałów humaniz~rn i re2lultatów. Leol1 Blum socjalista, przyjaciel i u· bćtno ogolne ce.le wychowa:wcze. Cha· 
braterstwa prowadzi świat do upadku. ''robec ist.niejącego i przedłużające- czeń wielkiego socjalisty francuskiego r~kterystyczną Jest r.zeczą, .ze ~ os.ta.ł• 
Wychowanie całe, co więcej procesy go się kryzysu rządowego, przewodni- Jauresa, będzie piasto,vał urząd .Pre- rnch czasach nąs!ąp1ł w teJ dz1edzm1e 
produkcji pragniemy podporządkować czący Zgromadzenia Narodowego Au- miera Francji po raz trzeci. Pierwszy zwr~t; zac~ęto się domag~ć respekto• 
celowi służby dla człowieka. Jednak rial, odbył trzygodzinną konf ercncję z raz stanął na czele rządP w 1936 r„ po wam a . c~low wy,chow~m~ ~awet w 
pragnierr_iy, aż~by ~o~acy z\łohyli nie przywódcami wszystkich grup politycz- wielUim zwycięs twie Frontu Ludowego. pracy ymw.ersytetow. Z1awia się przed 
tylko umiejętność umierania za Oj- nych, 'Y celu nakłonienia ich do zyh- Obalony przez senat, przeciwstawiający nc.1m1 · k?meczna po.trzeba pełnego 
czyznę, focz umiejętność codziennej kiego poro~urnienia się w sprawie wy- się jego radykalnym rządom, ponownfo 1 kszta.łcem_a. Wszak JUZ ArystoieI_es ~a­
żmudnej pracy dla niej. Tak jak inne h?ru p~·e.i111cra. :'1~1.ri~l .za.gi,oził P?da- zostaje premierem w 1938 r. Ostatnio uwazył, .z~ .',mor?lne ~<szt~łceme Jest 
współczesne narody powinien rozwi- n~em się do ?ym~SJI, Jezeh przywodcy odsunął si~ od ciynnego życia politycz- tern ~aznie1sze~ im w1ęceJ . w~kształ· 
nąć w sobie zdolności dla pracy spo- ! me .zdecydują się szybko na u two- nego, piastując jednak w początkach eony _Jest czło~v1~k~ wyłąc~me mt~lek~ 
łeczno-gospodarczej. W imię słuiby dla rzeme rz,ądu. Ustąp~enie przewodni- b.r. stanowisko amhasadora nadzwy- tu~lm.e, tyn: łąn7'1eJ pr.z~dzi~rzga. su: w 
cz~o~ieka i narodu chcemy, by mło- cz~cego Zgr?madzema Narodowego, cz.ajnego w \Vaszyngtonie, w celu prze- na1dz1ks~ą 1

11 
na1bardz1e1 nie.um:arko· 

~z1ez nauczyła się ekonomicznie żyć ~\.lory obccm\ pełni ~u?kcje na~e- prowadzenia rokowai1 z rządem Stu- waną z is.to~ · Gdy tylko dommu1e wy· 
1 pracować. Dlatego też chcemy, ażeby zące . ~ormalme. do pr.ezyc!enta ie- nów Zjedn. w sprawie układu finanse- ~.szta~ceme. mt_elektualne,. rozum W~'"".d 
w programie nauczania położyć publ~~n, posta~1ł?hY FrancJQ ~ sy- wo-goS1podarczego. czas Jest uzyw?ny tyl~o 1a~o. złodz1e1· 
większy akcent na zaniedbane do- I tuacJI, w ktoreJ znalazłaby się bez . , , ska latarka, !dora nam1ętnosc1om Judz-
tychczas r d · t d · · rządu i tytularnej góry państwa. Stan Jedn?myslny wybor Bluma pr.enn?- dzkim służy i rozjaśnia drogi do ich 
ekonom:c·p ze mb 10 y tp:zdyrodmcze I t l·i mógłhv W'"tworzyć olbrzvmie za- rem, me znaczy wcale, aby sytuacJa zaspaka1·ania 

- 1 zne, a y na eJ ro ze uzu- _, . J , J • .J • • k . f „ d b · h ,· · 
pełnić duże braki naszej psychiki na· l?UI'fC111a w .pans.twO\:rym i yohtyc;~1?11n rgo, .Jt. 0. sz.e ~ 1.z~d u. w ~ .ecn~J cl '~t Po tym straszliwym okresie drugie} 
rodowej. · zycm FrancJI, me daJące się okreshc .w i w .l~ IeJ się z~rnJ UJC: rnn~.ia, J) a wojny światowej . po okresie dokona-

z . , . . · l t t h łatYm 1 prosta Nie b<;:dz1e on mooł stwo- · f · ' . k ł 
rozwazan powyzszych dobitnie swo1c 1 nas ęps wac · c • d : dl , . <l ;::. . . 

1 
nych re orm społecznych kiedy s.zta -

wynika że pragniemy łączyć w wycho- \Vobcc pwyższego, Zgromadzenie I rzy? r~ą u JC iosci na~·o oweJ'. Ja~ tuje sie no,ye oblicze ś~iaia trzeba 
waniu 'cechy rzetelnego pracownika Narodowe P~~ tanowiło w czwartek 12 so.~ie ~yc.z~ 1~adyka~o"~1 ~' pomewaz I szczegÓ!ną uwagę zwr-ócić na wycho­
jak i bojownika. Z uwagi na warunki h~. prz?· st.ąpi.c do I~01~0':nego ~losowa-1 ł~r~;dsta~ic}el l,omm?~s ~o", 0:~.clos .. o- I wanie moralne społeczeńsiwa. Naro• 
rozwoju naszego narodu i jednostron· m a. \V umenm socJabs tow Le froquer 5~.i ,ldc,z)ł, :e komn~l~sct '" takim . ! zą-l dowi Polskiemu i całemu światu bo­
ny kieremek wychowania bojowo-ro- wysmva kandyda turę Leona Bluma. ~lzie m e W<'zmą udzia~u~ a sta~o\~ is~o 'viem potrzeba nie tylko zdolnych i 
mantycznego silniej zaakcentowałem Przed . 1irzys tąpieni e.m do głosowania.' Jego ~Jopar~ prz:d:ta":ici_el ~ s~c.Jalislo~ mądrych jednostek, lecz ludzi, którzy 
potrzebę kształcenia cech do potrzeb prz?'wodcy poszczegol~1ycl~ ug.rupowan Le ! 1 oque1. St~' 0~ 7.; m c_ zas IZ~!(h.1 J~c~ /1 uzyskane zdolności i talenty zużytko­
życia społeczno-gospodarczego. Mimo politycznych, '".·ypo.wia<laJą si ę za po- ~1d_ziału kOI!JUUl~lo" . ~z.y socJalislow wywać będą do wcielenia w życie za• 
położenia silnych akcentów na wycho· parciem wystaw!on~J kantl?•datury Leo- Jest .obe.~~ie „ memoz,h~~ ~; . Prawd?1~0-1 sad miłości i braterstwa między łudź· 
wanie społeczno-gospodarcze, zdaję na Bluma, czymąc Jednakze pewne za- do~me ."' i~c B.lum st" or'.'v. 1 ~ą? opiera- mi, będą organ izować życie na in­
sobie dokładnie prawę z tego, że Na· strzeżenia. . . . .. ra,1~c się ~a czt~rcch ~a.Js!.1111-eJszy~l_i ~l- nych moralnie lepszych zasadach. 
ród Polski w swej sytuacji geo-politycz· WystępuJflCY z ram1e111a partii k.o- gn.powam~ch tJ. na.partu r.epnbbl~a~- Dziś już wszyscy uświadamiamy so­
r:iej i;nusi by.ć cz\ljnym, tyf!l hardziej, m1:nistytznej Jac_q_u~ . Duclo~ ~o:v1e- sko-:ucl?':· e~, k,0.1_n.m:istyczncJ, soc.rab- bie 1'.ależycie zja~isko, że pos!ępowi 
ze słowo wo1na nie zostało Jeszcze wy· dzmł: „Ocl.dany dz1smJ .głos 1~1c ~wrnd- styczne" i Iad) J,alach. . t~chmcznemu musi towarzyszyc po• 
kreślone ze słownika narodów, ani Or- cz;y w niczym o stai~mv1 sku, Jnk1~. mo- Po ogłoszeniu wynild>w głosowunrn stęp_ cywilizacyjny, gdyż w przeciw· 
ganizacji Narodów Zjednoczonych. żem:· zakć jutro. Nic chcemy mm na- i zamknięciu posiedzenia przedstawi- nyrri razie grozi ludzkości katastrofa. 

Naród Polski nie pragnie cudzych rodowej pod mianem gencra.lncgo po- ciele pa!·tii politycznych zebrali si~. by W tych warunkach na czoło prac szko· 
ziem, lecz będzie się bronił, gdyby zja· rczumienia". Edward Hcrrwt.' przy- u7igodnić swoje stanowiska w sprawie ły oraz innych instytucji społecznych i 
wiły się zakusy na całość i niepodle· wódca radykałów wysunął kilka za- utworzenia nowego rządu. publicznych musimy wysunąć spraw(( 
g~c;>ść. Dlatego. te~ w mło~zi.eży i::owin· strzeżeń co d~ przy~złeg.o programu Blum po zamknięciu posiedzenia wychowania,. sprawę kształc~nia eh?· 
ni~my kształc~ć ideę posw1ęcei:i1a d!a rządowego stw1~rdza3ąc, ze ~d począ.t- przystąpił do pracy z energfr!, docenia- rakteru lu~z1.. Postęp ~echniczny me 
O;czyzny, słu~by .dla Narodu 1 _P~n- ku ~(ryzysu ga?metow~go ug~ upowama jąc obowiązek, jakim obdarzył go na- posu~ąłby swiata ~rnprzod, .gdyby. spo• 
st~a, zapr~~1ac Ją do prz~zwyc1ęze- le~v1cy. wypowia?ały się za formą rzą- ród francuski w lak \Vażnej dla ifr·go łe::~~n~tw.om pr~yswiecałY: idee ni en~· 
ma trudnosci do twardego 1 surowego dow zJednoczema narod?'yego, a m~- chwili Odb ,1 nat 'chmiast )osiedzcnia · w1sc1 i mszczenia. Po teJ barbarzyn· 
życia, gdyż .są fo nie~bę~i:ie ~aru1:ki j~1c na uw.adze ob~cną. c1ę.z~ą syluac~ę z przy~vódc~ komt;nistów l\ILrice Tho- sl~iej woti:i~, która ~po~odowała, t~le 
do kształ~e11:1a rycerskich i zołmersk1ch gospodarc2'.ą, uwaza! z~ zg~o.mad2'.eme rez i ·Jacques Duclos, następnie z przy- me~zcz~sc 1 w okresie kiedy cały sw1.a: 
postaw zyc1owych. narodowe Jest obecme rowmez komecz· , d . . d k ł, Ed ·d H .. · ·t robi duzy krok naprzód w budowaniu 
Mł d · · 1 ! • • t h · k · · · R bl'k· · wo cą ia y a ow wa1 em . e1r10 , . dl. . 

o z1ez, c1ora 7es wyc o wana w ne J.a . i w czas1e WOJ ny. epu l anm . · d . l\.IRP · · h sprawie 1wego ustroJU społeczno-go· 
duchu służenia narodowi, o.wicna o- Paul Heynaud popiera wystawioną przywor~ami h i rnnyc ugrupo- spodarczeg·o musimy podjąć wielk~ 
f!arnością dla ogółu, młodzież, która ~~andydaturę, zastrzcgaj~.c si~ jedna~, wan po 1 ~cznyc · . , . pracę w zak~esie wychowania nowego 
v;ykazuje bohaterstwo na polu pracy iz d~lsza postawa repuhhkanow b~dz1e Z naszeJ stro~y zyczy~ hr nalezalo, . człowieka w oparciu 0 stare ideały hu­
naukowej, gospodarczej czv kultura]· za l ezała od programu n~wego rządu.. a])y. nowy pr~m1er pom~·slme :vykonał ! manitaryzmu. 
nej, ta sama młodzież wykaże rów· Po odb~lym następmc ~loso~·aiuu wł ozon~ na mego z.~~a~1c, gdyz .. od po- I Szkoła w ustroju demokracji spo· 
nież bohaters two na polu walki w prze.wod1~1cz:, ący zgromaclzema Vmceut stawy : prze~staw1c1eh Fran~J !, wie-

1 

łecznej winna wychowywać czbwie· 
chwili zagrożenia bytu narodowego, a Annol os'".i.adcz~ł; Le.on Blum,. otrzy- le będzie za~ezało, by s.tanow1ska ~rn- ka, który wcielałby w życie nieprze• 
uczyni to iym bardziej, jeśli z historii mawszy w1ększosc konstytncyJną zo- szych rządow w sprawie rokowan z dawnione idee wolności równości i 
i li!er ('fury ojczystej cz,erpać będzie s tał pr~n~ie!·em TYf!-1~zasowego Rządu j Njemc~mi, l~yły j.ak .najbar.dzi~j uzgod- I braterstwa we własny~ na rodzie i 
wzory bohaterstwa zarowno na polu Republiki Frau,cuskieJ. mone 1 wzaJemme s1~ wspierające. I państwie, a przez to w całym świe.ię. 



Nr 51 CHŁOPSKI SZTANDAR ~tr. 5 

ORGANIZACJA NARODóW ZJEDN. ·1 ' 
ZRYWA z RZĄDEM GEN. FRANCO s w IAT IZ DZIALALNOśCI GLóWN. KOMISJI . p o L s K A I BADAŃ ZBRODNI NIEMIECKICH 

~ ,.. l Gł. Komisja Badań Zbrodni Niemiec• Sprawa ustroju faszystowskiego i 
rządów gen. Franco w Hiszpanii, nieje­
dnokrotnie poruszana na zebraniach 
ONZ, wreszcie znalazła co prawda nie 
zup0łnie roz\Viązanie, w uchwaleniu 
wniosku o wycofaniu ambasodorów 
państw ONZ z Hiszpanii. 

W poniedziałek 9 grudnia hr. podko­
misja do spraw hisz,pai1skich Komisji 
Politycznej ONZ uchwaliła 11 głosami 
przeciw 6 i jednym ,..-strzymującym sit;'. 
01' głosowania, rezolucję wzywającą 
członków ONZ do zer·vania stosunków 
dyolomatycznych z reżimem gen. Fran­
co. 

Tekst rezolucji zgłoszonej jako po­
prawka do wniosku St. Zjedn. brzmi: 
„Ponieważ Narody Zjednoczone w San 
Francisco, w Poczd~mie, w Londynie i 
os ta lnio w Lake Suceess odmówiły 
zbiorowo utrzymywania stosunków z 
reżimem gen. Franco, Zgromadzenie 
NZ zaleca ONZ przyłączyć się indywi­
dualnie do tego stanowiska i zaprzestać 
utrzymywania stosunków dyploma­
t: ·znych z rządem hiszpańskim". 

Następnie po<lkomisja uchwaliła 11 
głosami przeciwko 5, przy 2 wstrzymu­
jących się, wniosek francuski zalecają­
cy hy członkowie ONZ zaprzestali tran­
sportu artykułów żywnościowych z 
Hiszpanii, dopóki nie przekonają się, 
że artykuły te nie· są niezbędne dla lud­
ności hiszpańskiej. 

Na odbytym posiedzeniu Komisji Po­
litycznej ONZ nie przyjęto jednak 
wniosku Podkomisji, zalecając jedynie 
członkom ONZ wycofania ambasado­
rów lub posłów z Hiszpanii. Polecono 
również Radzie Bezpieczeństwa by roz­
ważyła odpowiednie środki na wypa­
dek, gdyby rząd gen. Franco nie ustąpił 
w „rozsądnym terminie". Stany Zjedn. 
wstrzymały się od głosowania nad obu 
punktami, W. Brytania poparła tylko 
punkt o odwołaniu ambasadorów. Na­
stępnie przyjęto wniosek bu usunąć 
Hiszpanię od członkostwa wszystkich 
instytucji międzynarodowych, powoła­
nych przez ONZ. 

•kich rozpoczęła swą działalność w 
PROCES PRZYWóDCó W NSZ i OP . , kwietniu rb. Zajęła się ona badaniem 

zbrodni niemieckich i okrucieństwa na 
W dniu 23 listopada rozpoczął się dowano szereg ludzi i spalono domo- 1 terenie obozu oświęcimskiego. Dostar­

proces dwunastu czołowych działaczy stwa. Członkowie band otrzymywali czyła materiału dowodowego do proce­
nielegalnych organizacji NSZ i OP ści- :ZOO/o zdobytych w czasie napadów pie- su Goetha i Fischera, obecnie zaś przy­
śle ze sobą związanych. Oskarżeni pro- niędzy. gotowuje materiał do procesu komen­
wadzili na terenie kraju działalność W momencie procesu przywódcom danta Oświęcimia Hoessa oraz załogi 
zmierzającą do obalenia przemocą u- podziemia zabrakło odwagi, by bronić oświęcimskiej i do Buhlera, zastępcy 
stroju demokratycznego. Przywódcy swej organizacji, tchórzliwie bronili I gubernatora Franka. Poza tym Komi­
NSZ-tu i OP: Pobocha, Abakanowicz, I siebie, by zmniejszyć karę, która mu- sja współpracuje z Misją \Vojskową 
Wolfram, Swiszcz, Salski, Kocen i in. to siała ich spotkać. przy wyszukiwaniu zbrodniarzy nie­
ludzie uprawiający z całą świadoma-, Przywódcy podziemia nie chcieli pa- mieckich na terenie Niemiec. 
ścią terror, pogrążeni w świecie fał- I miętać, że ich praca polityczna i woj- . „ • 
szów ideologii faszystowskiej, ludz~e skowa narażała ludzi na niebezpie- Prac~ komisJi P.ol~ga_ na ~lstalan~u 
mordujący przeciwników politycznych czeństwo i przeszkadzała w odbudo- do.wodow zbroclm I ~d.entyfi~owamu 
z nienawiści, potęgowanej poczuciem 1 wie Polski. Działacze NSZ-tu to ludzie o_f iar. Poza tym Koi:usJa_. zaJmowała 
własnej niemocy wobec siły i prawdy 1 sprzeciwiający się postępowi i refor- się pr?~lemem pacyf1!m.cJi. w Lubel­
ideałów demokracji. W toku śledztwa morn społecznym, ludzie, którzy nie sz:zyzme, ZamoJszczyzme i w Radom­
okazało się, że komenda główna NSZ- I chcieli dopuścić, aby z dobrodziejstwa skun. Opraco:vała dokum~nty . doty­
wydział organizacyjno - administracyj- 1 ~ultury i cywilizacji korzystać mogły czą~~ Powst,ai?ia vV.ars~awsk1ego .1 egze­
ny. współpracowała z członkami WiN-u Jak najszersze warstwy społeczne. ku.cJl ludnosc1 cywi~n.~J na te~eme Po!­
w celu zorganizowania w Krakowie I Dzies!ątego grudnia b. r. Wojskowy ski. Tu praca ~~misJI łączy_ s1ę ~ pr3:c' 
komórki przerzutowej zagranicę. Ta Sąd Re1onowy w Warszawie ogłosił P. C. K. . K.on;i~Ja .~tara się . row?ie~ 
utworzona przez nią droga zagranicę J wyrok przeciw członkom komendy o ustalcme ilosci ohar cudzoz1emcow 1 
wykorzystywana była przez obcą agen- głównej NSZ. zident~~ikowan~a ich._ .Vedług ,ba.da~ 
turę z Regensburga. I Po~o.cha, Abakanowicz, Wolfram, K~mISJI 80 t)'.s1ęcy zgn~ęło . w Osw1ęc~-

p • d NSZ . . . Salsk1 1 Kocen zostali skazani na karę I mm obywateli francuslnch; na tereme 
Z" rkf.wo c~ ł -fu pbodad~ih „akqę śmierci, utratę praw obywatelskich ho- Polski zginęło kilka tysięcy obywateli 
kó~ ora P? ega a na_ 6. amu stosu~- norowych i publicznych na zawsz~ i u- włoskich, 12 tysięcy jei1ców radziec­
info w ~ OJSku e0J1~1m h z~lobywam~ tratę mienia. Łosowskiego i Sławika kich. Prace Komisji przewidziane są 
zac{mdc~i f° sz h Idyc k at orgam- skazano na 10 lat więzienia z pozba- jeszcze na przeszło rok. 
Ch i zia acza~ „ emo ra ycznych. wieniem praw publicznych i obywatel-

arakter or~a~1~aq1. ~ył .szowinistycz- skich na 5 lat, Miodońskiego na 10 lat 
ny, czło?k?w1e JeJ mus1~h ~da~adniać więzienia i pozbawienie praw na 2 la- CZY WOJNA DOMO W A W PERSJI 
swe ary1sk1e pochodzeme. P1emądze na fa, Broniewską na 8 lata więzienia i po­
potrzehy NSZ-f~ zdobywane były dro- zbawienie praw na 2 lata M' 7 gą morderstw 1 rabunków. W akcji 1 lat więzienia pozhaw·e ·. ięso na 
Brygady Swiętokrzyskiej NSZ zamor-1 3 lafa. 1 me praw na 

• 
NIEUSTANNA WALKA Z NADUŻYCIAMI 

"; Centrrli zbytu produ~tów prze-\ cych wodług opinii publicznej kilka mi­
mys u węg owego w Katowicach <loko- lionów złotych w si)ra · t · 
nywano ogromnych nadużyć do jesie- . . wie eJ przepro-
ni rb. W związku z tym aresztowano 1wa,dzono dochodzema, ,are~zto~vano 14 
urzędników C. z. P. P. W.: zastępcę dy- osob, w tym zarząd spółdzielm. 
rektora Wydz. Sprzedaży, zastępcę dv- We ·wrocławiu prrez kilka dni to­
rektom Wydzit ~u Ekspedycji, urzęd1ii- czyła się rozprawa przeciwko urzt;'.dni­
ków Wydziału Sprzedaży, następnie kom Wrocławskiego Zjednoczenia Prze­
kilka osób, które pełniły rolę pośredni- mysłu .W~ókienniczego, oskarżonym za 
ków, brały udział w nielegalnej sprze- popehueme nadużyć. Część podsądnych 
daży koksu i węgla. została skaw.na na kilkoletn:~ więzie-

W spółdzielni Skttpu Bydła w Srernie nie, część na kilkomiesięczne. Dwu 
dokc.nano wielkich nadużyć, wynoszą- oskarżonych uniewinniono. 

Autonomiczna prowincja Persji - Azerbej­
dżan - rządzona przez gubernatora dr Sala• 
mullah, wyłamując się z pod wpływów oentral­
nego rządu perskiego, na mocy rozporządzenia 
s:-vego autonomicznego rząd·u, miała przystąpić 

de wyborów. 

Wobec powyższego, premier irańskiego rzą­
du centralnego, Ghavam Es Sultaneh, wysłał do 
gubernatora Azerbejdżanu telegram, w którym 
protest-u•je przeciwko rozpisywaniu wyborów, 
twierdząc, że zarządzenie takie jest niezgodne 
z konstytucją. Oświadczył on, ie rząd central• 
ny nie uzna tych wyborów za ważne. 

Na nocnY'm posle<lzenh1 odbylym z 
13 n~ 14 grudn!..i br. generalne Zgroma­
dze?i~ ONZ głosując nad rezolucjami 
wmes1on~i przez Komisję Polityczną, 
~4 głosa1?1 przec!wko 6 i 13 wstrzymu- PRZYDZIAŁY GOSPODARSTW DLA OSADNIKo·w WE WROCŁAWIU 
Jących się, zaleciło członkom ONZ nie-

We wtorek na rozkaz rządu centralne!!o woj· 
ska irańskie przekraczały granicę Azerbejdża· 
nu, celem przeprowadzenia kontroli nad wybo­
rami, napotykając na stosunkowo słaby opór 
wojsk azerbejdżańskich. Premier Sultaneh wy· 
stosował następnie odnośne pismo do guberna­
tcra Azerbejdżanu, rozkazując mu ni~sprzeci­
wianie si wejściu wojsk rządowych i czyni go 
odpowiedzialnym za porządek w prowincji. 

z'Yłoczni~ o?wołać ~osłów i amb~sado- l Na peryferiach Wrocławia znajduje 
ro;v zna3du3~cych się p~zy.rządz1e ~en. się wiele pól uprawnych i łąk, które 
Franco. Wmosek o podJęcm odpow1ed- ogromną rolę od a· d 

~-zeszł)m tygodniu odbyło się w Za Tel.egram brzmi~ł .następują~o: „C~ęsto . za· 
rządzie MieJ'skim W W. ł . . pewmałem Azerbeidzan o meJ dobrej woli, a e 1oc awm posie- . . A b ·a· 'ł „ 

nich kroków w razie gdyby w Hiszpa- mieJ'ski'eJ· Ka'd gryl"'.kJą w .goskpoł arce · · d · · " . · z Y ro m zam1esz a y we 
nu w „rozsą nym t~rmi?ie me ut:wo- Wrocławiu ma prawo otrzymać 5 ha 

dzeni"e }{omi'sJ·i· I t' 1 ł . pomewaz zer ej zan stanowi część Pers)l, , { ora nac.a a po raz · · · d · · k b · • • , • • . •. i muszą weisc on WOJS a, y czuwac nad wybo-
p~eI wszy prawo . wła~nosci ziemslnt';J l rami, podobnie jak to się dzieje we wszystkich 
pierws.zemu rolmkow1 WTodawskiemu.

1

' innych prowincjach perskich. Wydałem zatem 
Je_st mm Aleksander Adamski, rt:pa · instrukcje wojskom, by zajęły Mianeh (miasto, 
tnanl z Łucka. Otrzymał 5-hektarowe leżące 80 km w głąb od granicy Azerbejdżanu, 
gospodarstwo z domem mieszkalnym ł połączone szosą z Tabrizem, stolicą Azerbej ­
i zabudowaniami gospodarczymi. dżanu) i jestem przekonany, że uczyni Pan 

rzono rządu odpowiadającego woh o- ziemi w wypadka h · tl h b t J' . t 29 ł ' . ' C Wyją rnwyc na-ywa e 1• przyJę o g ?sann P;zeciw- wet większą ilość ziemi dla celów ho-
ko 8 _Przy ~1 ~strzymnJących się. Sta- dowlanych szkółek d . 't w· · 
ny ZJedn. I W1elka Brytania w gloso- ', rzew i P· . mien 
waniu nad tym · 1 · t on slworzyc gospodarstwo o typu' wa-

. wnios nem ws rzyma- rzywniczo-ogrodniczym 
ły się od głosu. · · wszystko, co jest w Pana mocy, jako przedsta­

wiciela rządu centralnego, by uniknąć wszel­
Mimo, że uchwalone rezolucje bez­

wątpie·1ia są wielkim sukcesem ONZ w 
wywieranin presji na rząd gen. Franco, 
aby ten dobrowolnie, bez rozlewu 
krwi hiszpańskiej ustąpił i pozwolił na 
utworzenie rządu cieszącego się popar­
ciem .ludn hiszpańskiego, jest jednak 
zwy~1ęstwem niepełnym. 'Viele krajów 
nalezących do ONZ od dłnższcgo czasu 
nie utrzymuje stosunków dyplomatycz­
nych z Hiszpanią, a z wielkich mo­
carstw tylko W. Brytania będzie mu­
siała odwołać swego ambasadora, po­
nieważ ambasador St. Zjedn, wyjechał 
już przedtem. O niesione zwycięstwo 
po.nniejsza jeszcze fakt, iż pozostawio­
no konsulaty obcych mocarstw, które 
prawdopodobnie nieoficjalnie będą peł­
niły funkcje ambasad. 

Jednak mimo wszystko, pewne koła 
przemysłowego świata hiszpa1iskiego 
jak i wojska, muszą się poważnie zn­
stanowić nad wytworzoną sytuacją. 
biorąc pod uwagę, że powyższe uchwa­
ły mogą się odbić szerokim echem w na­
rodzie hiszpm1skin. który pamięta, że 
obecny ustrój został wprowadzony 
gwałtem i przemocą przy poparciu 
H; ilera i MussoliLiego. 

ODBUDOWA MOSTÓW I LINII KOLEJOWYCH kich niepożądanych incydentów. Wojska otrzy· 

l mały instrukcje przełamania wszelkiego skon-

Pod koniec listopada rb. ukoń~zono wie ·na Odrze będzie znacznie ułatwion n c~n~r~w;n:r opo~u, ~~yby opór ten miał być 
odbudowę odcinka k~l~i.' łączącego Lę- P? . i:adejściu pływających żurawi i •1 g zie o wie stawiany • 
b?rk z J\_'las.owem na l!m~ Lębork - By- c1ęzkich kafarów. Budowa składanych J ak podaje radio Tabriz, przywódca de· 
tow .. Dz1ę~1 uruchomiemu tego odcinka mostów angielskich rozpoc.tnie siQ wio- I mokratów azerbejdżańskich, wezwał wszystkich 
kolei., Panstwowe ~akła?y ~rzemysło- sną pod .Malborkiem j w Tczewie. D?ię- mieszkańców do stawiania woj5kom centralnym 
wo-R_olne W Mas~w1e W1~l~mn. ~od .Lę- ! ki. temu Powiś!~ i te::cny woj. ol<>ztyń-1 zdccydo~anego oporu. Wojska azerbejdżańskłe 
h_orkiem. bę~ą miały. mozbwos~i :v1ęk- , sk1ego uzyskaJą krotsze połącze.ue z wysadzają mosty, leżące na drodze Mianeh -
sze~o rozWOJU, co daJe ~a~ewmeme by- portami. 'V Szczecinie plan imYC!•ly- 1 Tabriz, lecz saperzy wojsk centralnych budują 
tu l pracy ,dła pr~cowmkow tY_ch Za- cyjny zawiera budowę mostu drogowe- mosty pontonowe i armia perska posuwa się na­
kłado>~, ktorych h:~ha wyno~i .około go, w Toruniu zaś niedługo uko{1ez011a · przód. Straty po obu stronach walczących są 
10,0 <•sob. Do ch~r1h. uruchomiema ko- będzie odbudowa mostu kc•lejowe:uo. Na małe. 
lei z Masowa Wielkiego do Lęborka skutek zniszczenia przez Niemców mo-
trzeba było surowce i pa_Iiwo przywozić stu na linii obwodowej w ohrębif' Wid- Tabriz podaje w piątek, 11-go b. m., iż per-
z .Lęhor~a samoc~odami, co przyczy- kiego Krakowa, ważna linia kolejowa :ki ~~:~teri wojn~ a:rzymał. telegram. podpisa-
111ało wiele kosztow. na nd.cinkn od Bieżanowa do l3runowic Y P P ssevan, mformu1ący go, ze demo-

.Uruchomienie szeregu innych linii została unieruchomiona. kratyczne .wo!ska ~zerbejdżańskie otrzymały 
kolejowych w Polsce uzależnione jest Na wiosnę 1946 r. przystąpiono dt) rozkaz złozema br~m. Telegram, wysłany przez 
od odbudowy mostów. Obecnie O(ibu- odbudowy na Wiśle mostu o dhlgości I gubern~t~r~ ~żaw1da, donosi, że obywa~elom 
tlowuje się mosty na linii Zielona Gó- 330 m. Odbudowa trwała 6 miesi~cy . azerbeidz~nskim ~ydano. r~~kaz. zezwolema na 
ra - Świebodzin oraz Zgorzelce - Lu- Poza tym odbudowano 3 wiadukty za : wkroczeme do tei prowmc11 wo1sk rządu cen· 
h~ń. Linie t~ ułatwią połączenie Szcze- mo~tem i? .mo~ty. Koszt odbudowy wy-j tralne11o. 
'.!ma ze śląsk;em. nos1 19 mihonow zł. I · · . 

Jeszcze w końcu stycznia na linii tej Otwarcie nowej linii uinożliwi uru- Mb1m~d.w7skł~nhychd iedknakt· tele~rakrnodw, gmps. 
t h d d 

. h . . azer ei zans 1c emo ra ow, Ja onoszą z 
zmon owane ę ą nowe mosty, g yz c onucme 50 bocznic kolejowvch w i Tehe d · 14 XII b d I · . t . . . d' K I . . . . J I ranu z ma . .m., w a szym c1ą-1s meJące prowizoryczne mosty rew- l ra rnw1e. Pociągi osohowe będą wte- g t · • · k k' T b .. · łyb · ' , . . • 1 u s awia opar wojs om pers 1m w a nzie. 
mane IDOi~ y me moc oprzec się sile dy mogły kurso nlć bez przerwy z pół , Pcstano T · b „ · d t 1 · płynących lodów, Pra.ca przy odbu<lo- nocy na llołudnie I b k dwi i omh rol.me hs1~ do os ah mego w za· . ary a owanyc u 1cac i omac , 
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NIEMCY I SCHUMACHER INDIE NIEPODLEGŁĄ REPUBLIKĄ 1 ODBUDOWA ś':l~O~JśCIA . 

' · · · Odbudowa SwinouJŚCia, Jako portu ZADOWOLENI Z OSIĄGNIĘ'IYCH fod:e kraj lic""l.CY pr1eRzła 300 m•lionów mie- radio, pow1edz1ał m. in., te obe.cn~ sytu~cla w . , . r S· , ee na ściśle związana 
ATÓW , ; ł k J · ·• b y1 jskich ma wresz· lndiac:1 jest bardzo naprężona 1 mebezpteczna. WeJSClOwego zez • • . 

.. - REZULT s~kantcow, per ał no o~t~ą/ .,·konstytucję. Wiele Rząd brytyjski prowadzi politykę pow:iśnien~a jeet z o<lluaową sµmego Szczec.na. _Na 
. • • • . c1~ o rzymac w as Y I d d. kt. . d d < Indie d ~ . . I ana Jest Dr Schmnacher, aby uw1~nczyc .sWOJ lat czekał nb.ród hinduski_ !la -s~~je wyzwo e· wu n.aro ow, 0.ra moze 0P.r.o~a z.1t'. 'ak odbu owę 0~czec111a pr.teWlC yw . 

pełny sukces jaki odniosła Jego w.zyta' nie, by wreszcie po osta.tmeJ woi.nie_, w olbr,zy- dodwopjY. domow~J: Jedyd .w{'s!~~l'71na 'dwa suma 1,4 m1Lar<la :dotych, na odbud<?-

w Londynie, 'urząd' ił sob;e w Londynie ' ;''' /~';m''"'t'~ ·~:'':!~I:,~'';,,:::i:,:,:';:;~: ~~.;,:;,,"m~ ~;,::~i.:i, •M,h:.:.t.oi; •fanowi< wę Sw J>ouj ie.a i llębu S tareg$ ~UU ID?· 
rr.ałą uroczystot ć wewn«;'.~ rzn~. . . bllią. Wla em, s a "

1 
' I b~.d'\ 70% oludno~ci~ .a w Hindustanie Hindmi I ~i~nów zło~yc~1. o.ub udowa wm~'UJ: 

Na zebraniu „zrzeszema mem eck1ch Rozmowy na temat wolności Indii, prowadzo· n:iJe~iby h75 ·0 ludnoł~c1~ k . 'ed l"tych scia przew.<.lziana Jest w r~1~ch trzy 
, W B t „„ <l . . . 1 A "i" I rnna. zaznaczy, 1.e oncepcJa J no 1 l t . )la u odbud wy zyc J'.l gospo-socjaldemokratow w . ry ann o - ne już były po tamte) WOJDle, ~cz n„ ta w ?" lnaii jest pomysłem brytyjskim. Kolo:.iialna e Illef;O I n V -

by•ym 7 •rudnia br., demokratów, .z baw.ie utraty tak b.0~? 1~&0 ~raJu, r :1znaJ:• -·~~ biurokracja angie~~k8: dąży do narzu~eL~a I~- darczeg~ w Polsce, . . 
których więl·szość prawdopodobme Indie, skł~con0 ;~lt!!tJme, me to 0

• Yt 1 d . diom te1 koncepcJI siłą, ale muzułmame mdy1- j W dmach csla mch władze polslue 

podczas wojny,była szp~ega~ hitle;?w- ;3z~1~~g~~śc~.d _dł~1;~~!g01%~w:z8:s~ ;~1ę! __ ; •• ~~ be~ n1dl t\:S~ ~1f~i;:fe =~~:ą.do ~~~!~::f: przejęły od włr:~z. rad~~e~kich dworz~c 
sk"mi, ośw1a<lczył: „\V1em, ze częsc o- dem angielskim a przywodca~1 Hrndus~~ to- P~ki.ta!·u~ zamie:zkałego przez lOO milicnową kolejowy W S_wmOUJSClU, a obecnit 

inii światowej jest zaniepokojona na- c~yły się rozm?wy na temat mepodległosct In= ludność. . op,racow_ywa~y Jest p~an oc~lrndo'Yy -
~zą wizytą w Londynie. Oświadczam d1

•
1 . 1• utworzenia drządu, złofonego z przedsta I Mimo nie~be~ności Muzu~manów na. otwarciu nil koleJOWeJ n::i odc.nku Szcze~m -:-

. . . . „ , .· . ż otowi \\'ICICli tego nero u. .. . Z.,:romadzen.1a. ~gromadzente przystąpiło do o- $winoujśc.e oraz mostu na Dziwnej, !'-J c~ęscI opm_n, swiatoweJ,. e g: Po s_zeregu odbyly~h konfer~nc I między dw~- btad, pow1erza1ąc czasowe przewodnic<wo , . - l; ; l r,: w s 
Jestesmy przyJPC zaproszeme kazdego ma za1nteresowanym1 stronami, doszło wreszcie 75-letni.:mu Singh, jako najstarszemu członko· ktoif połąe~y .. n.ą W eJ?Wą Y PY 
kraju gotowi jeste~my do przeprowa- w dniu 9 grudnia b. r. do uroczystel!o ~twar- 1 wi Zgromadzenia. Wygłosił on mowę i polecił Wolin ze Szczccmcm. Duze sumy z

1
o­

d ni~ ro• mów z każdym narodem cia nowego . Zgromadzenia Konstytu~y1nego, zebranym staranne przestudiowanie konstytucji stały poświęcone ró vnież na odbtH o-
ze z . l· , I b l ' które ma podJ:\ć pracę n.~d przyg~towamem no-

1
. Stanów Zjednoczonych. Zaleca on stworzenie wę domów mieszkalnych i zorganizo-

który. wy]raze ta ,ą samą <o rą wo ę, wej konstytucJl dla Indu, óparte1 na propozy- konstytucji o ,nieśmiertelnej strukturze i r:ie- . .k ·. · · ki · wino 
jak hrytyjska Partia Pracy". -ciach Brytyjskiej Misji Rządowej t dnia 18·go zni~zczalnej sde. która przetrwa wszelkie siły W:~n!e Jromum aCJl nuejs ej W • 

Po wyrażeniu UZPfłni.a dla dohryc+ maja b r. . . . I destrukcyjne", UJSClU. 
h . l"t k, W anaiel«ldrh zai~o7.nał Na otwarciu Z~romadzema. zabrakł_o 1ednak- Po pierwszej _sesji, która trwała dwie godzi- BANDY TERRORYSTYCZNE 

C eCI pe Y O. • ~ ' ' • że 74 członków ZJ!romadzema, nalezących do ny, Zgromadzeme rozeszło się. 
ZPbranych W hczh1c 2000 ... de~okr:a- Ligi Muzułmańskiej, która postanowiła zbojko-1 Na krótkim posiedzenill Z;tromadzenia Kon· H 
tów„ niemieckich, o swoich os1ągmę- lewa~ obrady. stytucyjnego, odbytym w czwartek, 12·go ~;ud· W RĘKACH WŁADZ POLSIHC 
ciaer na termie Anglii. -~p.ór mi~dzy Muz~ł.ma~ami a ~indusami, p~- nia,. Pandi~. Ne~u p~zedstawił rezolucję, ?Ja- Niemiec, Eryk Borówka, po powro-

q it wyniki· 1) definitywne T'--zv- m11a1ąc sprawy mme1sze1 wagi, dało by s1~ szaiącą lnate mezalezną suwerenną republiką. . . ·l . . k' d b . t 
• • • ' • '1 sprowadzić do tego, że Muzułmanie żądai_ą po- 1 Pod władzą rządu indyjskiego mają - w Cl~ z WOJS m. n.ermec icgo, ~ O Y'~ 2 

rzeC'zeme, IZ zanr7.est~ny .zo'1!ame < e-
1 działu Indii na dwa oddzielne państwa. Dorna- myśl projektu konstytucyjnego - znajdować aię brmi zorgamzowat na lereme powiatu 

m· ntaż pr::emysh~ mem~ec~ eg_o.. ~) 1 gają się oni ~tw~1zenia ~aki-;hnu . ~akt> p:tn: teryt~ii~, wcho?zące .w s.kł~d . ~hecnych, !ndii klucŻborskiego ilandę, klóra napadab 
pr ·yi·.:eczeme u 1:anstwow1ema ctęzk1e- st wa muzułmansk1ego i Hindustanu, Jako pań- b~)'lY1.sk1ch,, panstwa mdy1sk1e 1 i~ne czę~c1 .In-, w celach rahunkowych U:l prywatne 

ł · micckiełro 3) nofo slwa hinduskiego. I du, nte wc.1odzące w skhd lnd11 bryty1sk1ch, . . . b l l 
go ~nemys ul me . h"· ' .' l k .. ': Przywódca Muzułmanów indyjskich Mahamed oraz teryto1b, które chq ~ejść w ·skład nie- m1eszkuma 1 na oso Y. przec, l?C zące 
czeme st~ef .o ~\ll)ary.1nyc. an~!P .~ 1

.e1. ! Ali Jinnah, przemawiając w Londynie przez, zalelnycu, suwerenn}ch Indii. przez lasy. Dokon::no k!lkanasc1e !a-
a''l'Prykanslnq. Za:i:na~"T," d::i}e.1. Z<' J<:'Hh kich nu1)adów. Bandyci wr-adl1 nawet 

Niemcy uzm,.;ą. udzieloną ~m dotych- KONGRES TECHNIKóW' POLSKICH W KATOWICACH na pomysł porywania polskich dzieci 
cza:- pcJ,noc za r..1ewystarczaJąC~! apelo- borratych rodziców. Za uprowadzonych 

\.::i~. hę1la dalej. , , • CP Iem Kongresu Techr.:ków Polskkh te zdoLycze, które inne kraje wyzyska- do 0 lasu żądali okupu. Celem ~orówki 
Nie chc<'f!1Y pr~es::iil 7ac ~aldow 1

• sta- w Katowicach było przcunalizowanie i ły w chu~u ostatnich 7-m:u lat. Na Kon- i jego bancly było wprowadzen e zamę­
wiać kropki mHł 1, al<' narod polski .do~ kore]:tura narodowego planu gospo<lar- gresie obemi byli przedstawiciele tech- tu na ziemiach polskich. Na szczęście 
kh>1'ric pa!nięt_a p~Hlohne ?em~•1og1cz- czego. n:ki zagranicznej, między innymi ame- władze wpadły na tropy terrorystó~, 
ne w~now1e<!z1 .H Hera, kt<?ry. za~łnvch Dzięki Kongresowi skontakto\\oały si~ rykai1skiej, angielskiej, francuskiej i odnalazły kryjówkę herszta Borówki, 
w og1ch zm~iarow do nas. me zy~ił. ~a, i zapoznały różne środowiska i d:!iedzi- ezeskiej. Brak było przedstawicieli jamę pod prywatnym mieszlrnn'.em. 
nawet P?dp1sał pakt. o. n_rea.gresjt, a Je- ny świa ·a technicznego. W wyg'asza- Związku Radzieckiego. Na skutek te- W Beskidach śląskich wpadło w rę­
go dygn~ta~ze p„zy,1czdz~h do nas ~0• nych referatach ujawnily s'ę zamierze- go nie można było nawiązać kont tklu ce wfodz 7-m"i.1 cz}onków NSZ. Woj­
polowama I ta~ze chętrne prowad?'ih nia i możliwości realizacji w różnych z techniką radziecką i jej zdohy·!~mni, skcwy S~d Rejonowy v Katow·cach 
re ,mowy z kndym narodem „kfl!ry gc.łęziach przemysłu. Okazało się, że przed którą stoją podobne juk w Polsc~ skazał ich na karę irnieI"ci, bądź na 
\\--ykP~ywał .ta~a ~rnmą ~ohrą w?.lę, . . 1ak lechuika polska winna przyswoić :l01Jit· zadania o<llm<lowy kraju. dożywotnie lub kilkoletnie w~ęzienie 
ol-"cme b_rycyJska P rt1a Prac_y . <..o z oraz orzekł konfiskat~ mienia L!l rzec.z 

· teąo wymkłn, wykazała oslałnrn w11.1na. -- Skarbu Pauslwa. 
Dzisiaj zaś, inny dcnrn1-·p4 „cichy zhaw-
CJ. narodu" ·rhce zn<'iw prowadzić roz-
r 10wy, oraz skła1łać wizyty i to W!!zy 
sflpni cłwfnvn1 nnr1,•k~ o dohr<'i wo­
li. Mamy dobrą wolQ, zaT)O?:Il'.ln'a dr 
Sch11marhrra ~ naszym Oświecimiem, 
TrehJinka, Młł:dwldem i innymi mic>i­
scami zhrodni jego pohralymców, ale 
nh~<ł:· na rozm"" ..:. ahy nas przekony­
wał o niewinności m1r0<h1 niemieckie~o. 
kt ry dopuścił !'ię w krajach qkupowa­
n~·rh tylu pot wor.10ści. 

Echa .iego wizyty n:e dały na siE>hi<' 
"'cz kać długo. Przywb<l<·.a niemieckiej 
SPD Kno1he, oświadczył nn konfnm­
cji prasowej, że <f,-.Jcgaf<.m niPmit•ckim 
mfał. się przekon<tć A ngli' •'iw, i:l mło­
dzie{; niemiecka nic> pollos: żadnej od­
powiedz:aJncśd. ani winy za hi 'lnow­
sk~ p„ze„:r,łość. l\fłod?.ież niemif'cka mo 
że si~ już dzisiaj podjąć odbudowy Nie­
miec w duchu demokratycznym. Na za· 
k'lńczN1ie Knolhe powicd7iał, że dele­
gar_ia St'l' z dr Schnma<·hnem no cze­
le nie repre":entowała jl'<ln<'j partii, lecz 
calv naród niPmieckj 

Śtrefy anglo-aml'rykańska zoslały 
połączone. Przemysł n'emircki pozosta· 
niP nienaruszony i już d:risiaj otrzymu­
je zamówienia amervkai'1„kie na wyro· 
by codziennego użytkn. Co m:eslą~ eks­
Pu' towane są Jo Anwryki wyroby tek­
stylne, zał•awkarskic i c·Prfłmicz11<', któ­
rych wartość wynosi wirle milionów 
dolarów. Prez. frunmn zatwier1łzil już 
plt.l"wszą pożyc;.k~ dla pr7<.:myslu nie­
mieckiego w r rr.ie 7.'.':J0.000. Po.lyczka 
t· r~dzie użyta w celit zn1mpn m::tszyn 
i surowców w Stanach Zjed11. potrzeh­
Dfch do produkcji nrlvkułów przeznu­
czonycł. na wywóz do St. Zjedn. 

Osiąrtnii;-cia Schnm::i„Jwra są wi~c dn-
ZP .'·. o!~ co podaj..: PAP: Kierownik 
radiortacji Berli1iski.>j Gyrnt$ przema-1 
wiając n.a zebraniu Zw. Ofiar Faszyz­
Wlt, przytoczył lfr:lłJe dowody, iż w 
Niemczech szcny się na nowo ideolo­
gia faszystowska podkreślił on, iż całe 
Nieme~ rnajdują s:~ obecnie pod wpły­
wem foli neofoszyzmn. 

Po có~ więc konm1łarz<'? Same fak­
ty mówiły i 1111'iwią za sieb'.e, iż naród 
niemiecki nie wyrzeknie się nigdy my­
~i: o odwecie i panowaniu nad świa-

. tem. 

Spełniimy swói obowiązek 
Wiemy jak wielkie znaczenie mają zbliżające się wybory 

do Sejmu Ustowodawczego. Ten historyczny dzień jest nie~ 
daleki. Pamiętajmy, że jest to dzień 19 stycznia 1947 roku. 

Abyś mógł pójść do urny wyborczej musisz wyborco 
sprawdzić w spisach wyborczych, czy figurujesz na liście. 

W czasie od 17 do 14.XD b. r. będą wyłożone w łokolach 
Komisji Obwodowych listy wyborców codziennie przez 7 110-
thin. 

W y b o r c y I - Obowiązek sprawdzenia spisów jest 
fok ważny, że musi znaletć się czas, abyś się przekonał wy­
borco czy figurujesz w spisach. 

Należy zorganizować tak kontrolę, by jedna lub dwie 
osoby, spełniając obowiązek obywatelski, sprawdziły Jokład­
nie swoje domy, k~li nie wszyscy mogą iść do lol<olu Komisji. 

W wypadku stwierdzenia, iż dana osoba została opuD 
szczona w spisach należy natychmiast zło.żyć reklamację do 
Obwodowej Komisji Wyborczej. 

Jeśli zauważysz, że w spisach figurują osoby zmarłe, lub 
łekie, które już nie mieszkają w danej miejscowości należy 
tekz.e złożyć reklamację w Obwodowej Komisji Wyborczej. 

Jak składać reklamacje pisaliśmy już w „Chłopskim 
Szfondarze". 

Doceniając wagę wyborów, musimy zrozumieć również 
du.że znoczenie kontroli spisów. Jeśli nie zdobędziesz się na 
wysiłek pójścia do lokalu Komisji i sprawdzenia spisów -
możesz utracić głos. 

Pamiętajmy więc, byśmy dopełnili obowiązku w czasie 
od 17 do l4 gu..:dnia b. r. i sprawdzili czy spisy są rzetelne, 
czy więc są tam .1mieszczeni ci wszyscy, którzy winni figur0a 
wać w spisach i c.:y nie ma takich osób, które nie mają pra"' 
wa głosu. 

DopilnuJmy abyśmy sami i nasi sąsiedzi spełnlli ten oboa 
wiązek, 

Czg wiecie że.n 
Czy wiecie, że obecnie tudność Polski liczy 

H milionów kobiet i 11 milionów mężczyzn. 
czyli na 100 mężczyzn przypada 118 kobiet. 

~'r 

Czy wiecie, że dnia 9 grudnia Uniwersytet 
i Politechnika we Wrocłav.iu obchodziły po raz 
drugi w polskim Wrocła\\iU swe doroczne świę­
to in:iuguracji roku akademickiego. Ilość stu­
dentów osiągnęła cyfrę okoio 7 tysięcy. 

·* 
Czy wiecie, że w "ramach odszkodowań ~~­

j ennych Polska otrzym~ jeszcze około _70 ~ruei: 
szych jednostek morskich. Będą to gł?wme ha 
lcwniki i małe stateczki, które rozcl~1elone zo· 
staną między Główny Urzad Morsk~, . Z.a~ząd 
Miejski w Gdańsku dla żeglugi śródm1e1sk1e1 po 
'Wiśle, stocznie i żeglugę śródlądową. 

* Czy wiecie, że Polska parafia koścbla in:a· 
wosławnego liczy w ~dańsk? o.kol? 3 ty . osoh, 
w całym wojewódz.t~1e gdans.k1m 1est okcło 30 
tys. ludności polsk1e1 wyznama prnwosławnego, 

'/( 

Czy wiec:e, że przy badaniach :w pracowni 
psyc.10logicznej w Lodzi stwierdzono, że zale­
dwie 64,Sa/0 badanych c:1łopców i 570/o dziew· 
cząt posiada żyjących rodziców. Z liczb~ ~53 
c:1łopców jedynie hl tj. JU/o nie było wyw1ez10· 
nych na roboty ~rzyi;iiusowe w Nie~czech. Po· 
-do!.>nie przedstawia się sprawa z dziewczętami. 

~~ 

Czy wlec!e, że przez punkt przeładunko~y 
w Mikulczycach przeszedł transport Polakow 
z Tarnopola, Czortkowa i Kopyczyniec, liczący 
432 oso!Jy W transporcie v.ieziono 23 konie, 40 
krów, 34 kozy i 26 owiec. Transport skierowano 
do Swidnicy i Scinawy na Dolnym S!ąsku. 

Czy wiecie, że tegoroczna kampania cukrowa 
w Olsztyńskim nie przyniesie pożądanego re• 
zultatu. a to z powodu braku środków iranspor• 
towych i słabej jeszcze umieję~ności uprawy bu· 
raka cukrowego przez ludność repatriowaną zza 
Bugu. 

Czy wiecie, że dzieci chińskie przesłały dzłe­
ciom polskim w Radomiu materiały piśmienne, 
którymi będą obdzielane dzieci szkół i ochro• 
nek pozostających pod zarządem miejskim. 

Czy wiecie, że w cią~u najbliiszych miesięcy 
przybędą do Szczecina dalsze transporty Pola­

ł ków z Niemiec i to przede wszystkim z rejonu 
I Berlina, • Wielu z nich posiada poważne przed· 
siębiorstwa, które chcą zabrać ze sobą. 

~'r 

Czy wiec'.e, że wielkie zakłady farmacentycz­
ne z Berlina rozpoczęły już pracę w Jeleniej 
Górze, wytwarzając leki i szczepionki. Fabryka 

I zatrudni 80 pracowników wykwalifikowanvch. 
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'JERZY śWJRSKI 

Nasza. postawa • I nasze oblicze· 
1. ZAŁOŻENIA OGóLNE że blokowi ·1mblicyści chorują na zanik 

pa'Tiięci, bo _1rzecież o świadome rozmi-
Kilkanaście dni temu wydana odez- 1 rzyszeń i zrzeszeń - były i są naszyn:ii janL się z prawd~!. nie możemy posą-

wa Polskiego Stronnictwa Ludowego I podstawowymi celami. Zdawał?hY ~ię dzać Jłosicieli prawdy, sprawiedliwo­
do Wyborców formułuje jasno i zwię- że o tym wiedzą wszyscy, tak Jak i o ści, dobra czy praworządności. Nam to 
źle nasze oblicze, naszą postawę wobec I tym, że nasze stronnictwo nie jest i tak w niczym nie zaszkodzi, a histo­
wszystkich :mg ·.dnień życia polityczne- cz~1mś nowym, lecz zarówno na podła- ria naszego stronnictwa jest powszech­
go, publiczno-społecznego i narodowe- żu ideologicznym, programowym jak nie znaną. 

niemiecki i wspólnie przelana krew w 
walce z tym wrogiem, umiłowani~ i za­
.bezpieczanie trw&.łego pokoju, '.vspól­
ność plemienna - oto naj ważniejsz~ 
pierwiastki, L . któryc~ ten sojusz 1 
przyjaźń możemy budować. 

Nie możemy jednak vdwracać oczu 
ot: naszych sojuszników zachodnich. 
Historia uczy, że aby Niemcy nie były 
szkodliwe muszą Lyć brane · w dwa 
oenie. 

Stąd rodzi się konieczność przymie­
rza z Francją, sojusz z vV. Brytanią i 
Stanan1i Zjednoczonymi. go Polski. Odezwa t-a .. awiera nasz pro- i w powiązaniach personalnych jest Powróćmy więc do naszej odezwy i 

grm:n, według którego zamierzamy trzonem dawnego . '.uchu Ludowego, jej tez. Można podzielić ją na cztery Pragnąc mieć jednolity wał ochron­
kształtować nową rzeczywistość Polski po~ączonego w jedno s'.ronniclwo w zasaunicze zagadn~enia. jaką winna być ny o<l Niemczy;_ iy musimy powiązać 
ci ,_nokratycznej, Polski chłóJ_Jsko-robot- 1931 !Oku. nasza polityka zaeraniczna, jak powin- się S?jusz~mi z Czecl~os~ow~cją i Jugo-
niczej, Polski~ która wszystkich ludzi Tak by si~ zdawało a jednak.„ ny układać się stosunki wewm}trz kra- sł'-':wią, kto~e podobme Jak. i my są ~-
pra~y, sł!-lżą~ych idei dei~1okracji, d.a: L.: okazji wydania odezwy do Wybor- ju, nasz program gospodarczy oraz razane w :)i~rw~zym rzędzie na napasć 
rzyc hęd~ie J«=:dnako~yim. prawanu I ców przez PSL ukazały si~ artykuły. w na~z program kulturalno-oświatowy. od strony Niermec. 
wym~gac .będzie od mch Jednakowych prasie, 7 "szczycone odczytaniem ich Pozos.ta_wiając sobie .. omówienie l Przeciwstawfo.hc się kategorycznie 
obowiązkow. przez radio, jakoby w wsp01i;nianej o: trzech konco~vych zag~dmen do. następ- wszelkim kwestionowaniom naszych 

Sformułowania nasze w odezwie do dezwie PSL zapożyczyło sobie hasła i n~ch nume~ow~ 0ąi;amczamy się obec- gra.nic r.a Odrz~ i Nis~e Łużyckiej, na­
Wyborców, ujęte w to zasadniczych program od partii zblol--owanych. ~11e _do. sk:eslem~ gi?wnych. wytycznyc!1 szych praw do Ziem l\lazurskich, mu­
punktów, nie są czymś nowym głoszo- Cóż na to odpowiedzieć. Można li 3ialmm wmn.a się kierow~c nasza poh- simy zjednoczyć wszystkie siły, aby te 
•ym przez nas, lecz są wynikiem dłu- tylko wzruszyć ramionami i ubolewać, tyka zagramczna. Ziemie Odzyskane zespolić jak najsil-
gich przemyślań, narastających w cią- niej z Macierzą, tak aby nikt nie pod-
gu pięćdziesięcioletniej naszej walki o 2. NASZA POLITYKA ZAGRANICZNA ważał naszych praw do nich. 
P?lskę Ludową. Nie wypływają one Smutne doświadczenia ostatnich lat Musimy dołożyć wszelkich starai1 i \V trosce, aby walory Polski wzra-rownież z suchej doktryny wypraco- ·11 · b · z R wanej przez jednego człowieka, jak to ujawniły przed całym narodem t~ praw- wys1 rnw, a y nasz SOJUSZ ze w. a stały na arenie międzynarodowej um-
ma np. miejsce we wstystkich świata- cl.._, że Polska jako pat'1stwo samodziel- d·'.~ecl~im ... ,ie był chwilowy, al~ !~~zero- simy dokładać sta:m1, aby układanie 
poglądach wywodzących się od KarÓla ne rroże jedynie rozwijać się w oparciu ~ził się w. stałą, ~erdeczną przyJazn: Le- naszycł spi·aw wewnętrznych stało się 
Marksa, lecz są one wykwitem zbioro- o silny i trwały sojusz z jednym z na- zy to w mtere..>ie obu naszych panstw 1 u~ .twieniem dla naszych dyplomatów 

· .1 s:;ych sąsiadów. Jest neczą powszech- i narodó~v. . . . . i placówek dyplomatycznY.ch w grze weJ mys i chłopskiej wyrastaJ'ąceJ· z . · d · N" t · t Ob t k l nigdy zaistniały 1 d d · 
Podglebia rod im · k It 1 d · . m~ wia orną, ze ie.Qlcy o naJs arszy ecme a Ja { po ityki mię zynaro ow~J. 
d . • . z eJ !-1 ury u ow.eJ, .z i najhardziej bezwzględny wróg nie tyl- wszelkie dane ku temu, aby współżycie 
ąz??Sc1 ;:ias c~łop.slnch do spra"'.le~h- I nas Polaków, ale i całej Słowia11.- m:ędzy Zw. Rr.dzieckim i Polską ułoży- Oto są główne wy~yczne PSL w spra-

wosc1 dslp eczneJ,ki:ownego startu ZY_ClO- szczyzny. Stąd prosty wniosek. łosię jak najpomyślniej. Wspólny wróg w::ich polskiej polityki zasran!cznej. wego a wszyst eh oraz z głębokiego 
przywiązania do ziemi ojczystej. 

Takim jest rodowód naszej odezwy. 
Wyprowadza się on sprzed pięćdzie- AL. BOGU Sł AWS KI 

si~ciu lat, kiedy to rozpoczęło się for­
m:.tlną dział-alność pierw"ze zorganizo- z d 
wane na zjeździe w Rzettowie 1895 r. l asa 11 
Polskie Stronnictwo Ludowe. l:J moralne dźm1gn ą na odu 

P )przez walkę ze wstecznym oho-\ 

~fi:1 ~~Ir~:~~?d~~~~tcls~~!jtldpz!= Ki~dy_. w ~kresie wyb~ró~ mamy kiedy chciwość, zachłanność i okrucień- ! dla sprawy narodowej, że o tę siłę i pa­
triotycznej, w .dobijaniu się 0 należne przeJa':~c ~wo Ją wolę. - wm~1smy za- stwo powszechne będą hamowane, kie-I święce~ie ro~iły się wszelki~ dąże?.i~ 
prawa dla wsi 1 chłopa - kształtowała stanow1c się nad . tymi plaganu społecz- dy narody będą się wzajemnie szano- zaborcow, maJące na celu tmszczerue l 

się nasza ludowa ideologia przepojona nymi, które utrudni1ają nam normalny wać i pomagać sobie w rozwoju. wynarodowienie Polaków. 
zasadami demokratycznymi. rozwój i dążyć do ich usunięcia. Nic potrzebuJ·emy szukać przykładów Pokój zewnętrzny między narodami Gdy w wyniku za,kończenia poprzed- Jedną z takich plag jest obniżenie się z dalszeJ' przeszłości. Toć w osl.atniej · · · ł · 1 zależy również od pokoju wewnętrzne-meJ WOJllY. powsta .o m~p.od egłe pań- moralności w społeczeństwie, a co za WOJ.nie wykazaliśmy takie poświęcenie stwo polskie chło i 1 tk go w każdym narodzie. Nie będzie na-. . P ~zym i„ wszys 0~ tym idzie brak poszanowania człowie- i bohaterstwo, taką wolę i J'ednomyśl-aby reahzowac w mm swoJ chłopski . . • . ród zdolny do pokojowego współżycia, 
demokratyczny program. ka przez ~z!~wieka'. ';zrost chc1wosci, jeżeli chciwość, zachłanność i okrucień- ność w walce z barbarzyńskim olmpan· 

W 1 k . • , • . 1. zachłannosc1 l okrucienstwa. 1... d . 'd b 1. ły tern niemieckim, że wzbudziły one po-wa ce z rea CJą, a pozmeJ ze itar- . . . • . stwo J:Ję ą wsro o ywate 1 panowa . 
nym systemem rządów sanacyjnych w UJiawniły się te cechy w całej grozie Nie znajdzie on zaufania i poparcia w wsze..:hny podziw i szacunek dla naro-
przeciwstawieniu się systemowi kapi- w polityce narodów jeszcze przed woj- innych narodach. Nie będzie bowiem du. polskiego. Al~ wi~zimy dziś takie 
tal!styc:zn~~bszarnic~emu, w niezłom- ną. Głoszone były jako wskazania pa- zdolny do wielkiego twórczego wysił- obJ~wy w. ?'3-rodzie, ktore na~ i:nuszą 
Il<:.' dątkzi:oh,sci do. r<?":neg0 startu dla triotyczne narodom, zwłaszcza poz-osta- ku i wniesienia od siebie dodatnich zamepokoic. Spotykamy naduzycia tak 
wszys ic trzy istmeJące stronnictwa . d d · d kt t k' · z d h · · „ l · l t 
chłopskie doprowadziły do połączenia Jącym P.~ .rzą ami. ,Y a ors' imi. a- wartości do postępu ogólnoludzkiego. ~ urzę ac / J~K 1 w ro:ny~ 1. 1.11s Y u-
sit:'. Ruchu Ludowego w jedno Stronnie- chłannos~ I . o~mcienstwo w. stosunJm Otaczany pogardą i nieufnością innych c3ach, wypływaJące z chciwosci l samo­
two Ludowe w 1931 r., by w cztery Iata do przeciwmkow stawiały się podsta- narodów skazany b~dzie na nędzne ist- lubstwa. 
p~:niel· uchwalić . na Kongresie swój wowymi zasadami tych rządów. Naj-, nienie i upadek. Mnoży się cara . więcej ludzi, dla 
c ops i .Pr?gram i swą agrarystyczną mocniej przejawiło się to w dyktaturze których korzyść osobista jest J0 edynym 
dekla:nacJę ideową. h' 1 1 · · · · · · · J · 1· h d • ' d I k' ·t it erows neJ, UJawmaJąceJ narnorsze eze i c o z1 o nara po s 1 - o w drogowskazem życia. Dla tej korzyści 
Były w nic~ :::nyarte ~aJbardziej de- cechy narodu niemieckiego. Niemcy przeszłości wniósł on wiele wartości do zmien1ają pr:!ekonania, prowadzą na· 

rnolu·atyczne i naJbardzteJ postępowe ł 1. · · · t kto' reJ· ·1 · d · z h 
hasła, które chłopi pragnęli realizować WYV:0 ~ ~ wojnę s'~1? ~wą, w. . ogo nego rozwoju naro ow. a urno- wet walki polityczne: Zdziczenie i okru-
w ż. cin codziennym naszej pailstwo- chcnvosc, zachłannosc i ol:ruc1enstwo wał okrutny napór germański, ocalając cieństwa w wake politycznej doszły do 
woki. I odtąd nigdy nie zrezygnowali ich doszło do rozmiarów me spotyka- Słowian i Litwinów od ostatecznego rozmiarów niebywałych. Prowadzi to 
ze swych celów i dążności. nych od wieków. Ale nie wyszło im to zniszczenia. Ochraniał chrześcijaństwo do n~nawiści między Polakami, do 

Koszmarne lata okupac~i niemieckiej, na dobre. przed podbojem muzułmańskim. Sły- szkodliwego rozdwojenia, do niszcze-
masowy udział chłopów w pracach kon- Zmobilizowały przeciwko sobie wszy- nął z zamiłowania do wolności i umie- nia naszej siły i naszej powag~ u in-
spiracyjnych połączony był z myślą, że stkie narody,• ·którym chciwość, za- 3'ętnecro współżycia z innymi narodami, I d · 
P I k ' · · b · ~ nyc 1 nara ow. 0 s a, ktora powstame musi yc Pol- chłanność i okruciei1stw~. niemieckie czego przykładem współżycie z Litwi-
ską Ludową, chłopsko-robotniczą. Do- Musimy walczyć z tymi smutnymi wodem tego może być oi>racowana w stały się groźne dla ich istnienia. Po- nami. Nie prowiadził zahorczr.1 polity-

'd 1 d p · · objawami, bo tu chodzi o naszą przy-tym czasie deklaracja i<leowo-progra- nieśli klęskę. Jest to dowód, że nara , 'ki. A e rzą ząca w amtwre warstwa 
1 · ł · 1 1 szłość, o mocność odbudowania i pod-mowa Ruchu Ludowego. który nie hamuje swej chciwości, za- sz achecka me ustrzeg a się O< c 1ciwo-
. ł · · 1 b p d niesien_2 na wyższy poziom naszego ży-z chwilą odzyskania Niepodległości, chłanności, swego okrucieństwa - nie ści, zach annosci I samo u stwa. o -

z chwilą rozpoczęcia organizacyjnej ma przyszłości. Budzi on do siebie po· cięła w rozwoju warstwę mieszczańską, c:U narodowego. Vvalka polltyczna wln­
działalności Polskiego Stronnictwa Lu- wszechną odrazę i nienawiść. Skupia uj1arzmiła chłopów, tworząc z nich nie- na siQ przeja~via~ jawn~e w wolny~ 
dow~go, przyświecały niam te same ide- przeciw sobie wszystkie uczciwsze a za- wolników pańszczyźnianych. Zamiło- przekonywaniu, Jak to Jest w zwycza3u 
ały. Uchwalony program i deklaracja . . z . . 1 .. d 1 .ł k . w pai1slwach demokratycznych. \Vinno 

K · PSL w st c iu 1946 grozone w swym bycie narody. na3- wame wo nosci oprowac z1 a w oncu . . . . na on gresie Y zn r. ~ . . . . . . . . <l d . . . h „ p d · ł się szanowac cudze przekonama; o Ile wywodzi swój rodowód właśnie z tego dują one w ·sobie dosc siły i poswięce- o zwyro mema l anarc u. o cię a . . . . 
· · · 'd · · · I · · · · · d '" h b l' dl b t ·ł p · t · · one wypłyv;.aJą z ideowych pobudek 1 boJow.aiya p1ęL. ziesię~10 etmego o naJ- 1 ma wsro swoic o ywate i a o ez- przez o s1 ę ans wa 1 Jego powagę na . . . „ . . 

bardziej postępowe i demokratyczne' władnienia zachłannej, okrutnej bestii. zewnątrz. Rezultatem tego były roz- me ~osług~IJą się zb, odaiczymi sposo-
reformy w odrodzonym państwie. Potwierdziła to zjawisko tylokrotnie biory. Dopiero po swym upadku za- b- - walki. 

Zn ·ówno reforma raba bez ods7.ko- historia. To też dziwnym jest, że z.na- c~ ął się naród odradzać, zwłaszcza, gdy PSL walczy z tymi zwyrodnien;<m1i 
dc.w~nia, uspołeczni~nie i u1~ai1stwo- Lazły się jeszcze narody, które tego zja- udział w życiu narodu zaczęły brać in- pcwoj~nnym1 . Stawia sobie za rel peł-
wieme przcmydu lasow kopaln walka . . . d · p 1 ·1 <l • 

k . 1 ' •t 1 . .' ' w1ska me zrozunuały. ne warstwy w awneJ o sce upos e- UP o rodzeme moralne w rnyśl chrze-z wyzys iem rnp1 a is ycznym, npow- . . . . . . • 
szedinicnie i udost~pnienie oświaty i Narody_ pra~ną pokoJ~l. Ale pokoJ j dz~?e. vV.ytwo;z~ł on .ta~ą ~1łę i oc~por- scijańskiej zasaoy: ,,miłuj bli.źniego jak 
ku 1 tury, wolność słowa i prasy, stowa- trwały os1ągmęty hQ<lzie tylko wtedy, nosc, takie poswięceme zy~1a~.of.!erze siebie samego". 
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jaki ma być ustrój państwa, jaką ma 
być konstytucja. łJo wyborów PSL 
id.zie samodzielnie, by dać mozno:ć 
narodowi swobodnego wypowiedze· 
nia się, a po stronie przeciwnej stajti 

Prastarym polskim zwyczajem w 
dzień wigilijny żhierają się rodziny, 
dzielą się opłatkiem, wspominają prze-
51.łość i życzą sobie pomyślnej przy-
szłości. ' 

W odbudowującej się Polsce PSL jakich środków i zarzutów używa się, , stronnictwa zblokowane. fo ka jest sy­
stanęło do pracy ze skrystalizowanym aby zdyskredytować członków i przy· tuacja, l';ldowcy do.brze v.fiedzą, nie 
ludowym programem politycznym,' wódców PSL. I trzeba mkogo o tyn1 ~ z~konywać. 
społe~~nym i gospodarczym. . j . C~egoż, my, ludowcy, możemy so· Wytoczono nam bezwzg!:;;dną W<llkę. 

. Dz1s ludowcy walczą o z:eahzo"'.a· , ~ie zrc.zr,c przy nadchodzącym opłat- W ciszy wieczornej dnitt ;·;igilijnc· 
i my ludowcy spod znaku PSL (a nie 

stety muszę ten znak wymienić, po· 
nieważ istnieją jeszcze ludowcy spo<· 
innych znaków bardzo podobnycl 
do naszego), choć nie możemy sic. 
wspólnie zebrać, bo jest nas wiei 
ka gromada rozrzucona po cale; 
Polsce, a nawet i po całym świecie 
. myślą jednak w tym tradycyjnym dniu 
złączymy się we wspólnym wspomi 
naniu przeszłości, rozważaniu teraź 

nie swego progra~u, o nalezyty udział KU w1.~1hJ~Ym? , go, kiedy .zabłyśnie gwiazd!· a bet.leem-
~- ~racach. rządu 1 samorządu., W dą~ Zbhza su~ moment wyhorow. W wy- ska, w giębokim skupieniu będziemy 
temu SW?l~ do odbudo:,vy pai:s~w~ I b<?rac~ ty~h ~ar?d polski m~ wypo: sobie życzyć, ażeby nasi prz:-ciwnicy 
.1tr~ale~1.a Jego samo~z1emośc1. 1 n!e· \v1edz1eć się, Jakie P.rąd.Y'. P?htyczne 1 i zr.ozu~iel! my5li i ideały chłopa poi· 
zaw1słosc1 ~a za.sadac11~ odpowiada1ą· eospo~ar~z~ odpow~ad~Ją 1eg<? P.rze- sk1ego 1 azeby wszyscy ludowcy w tei 
cym tradyqom .1 psychice i;iarodu, lu- konam.u 1 Jacy ~ud~1e cieszą się y~go trudnej chwili wykazali ni~ugi~ y ha~ 
Jowcy spotyka!ą s1,ę z zac1ę~ą wa_Iką.1 ~aufa!11em. Chwila 1est bar~zo wazna' ducha i stalową siłę woli wy1rwania, 
Wystarczy prze1rz~c pre_sę sn onmctw , i moze zdecydowac na dłuzszy okres oraz niezłomną wiarfi w zwycięslwo 
zblokowanych, azeby się przekonać, czasu. o tym, kto ma w Polsce rządzić, I sprawy ludowej . 

niejszości i w trosce wielkiej o przy- ft:!:g~. Kl!!!!!'!._SJ.fl 
szłość. 

Pr usg 
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Wsch, dnie a Polska Przeszłość ludowców, to przeszłość 
chłopa polskiego, to dzieje jego wall 
o wyzwolenie gospodarcze i poliiycz 
ne, o prawo bytu, o prawo oby- • 
waJelst~a, o ró~no~prawni.enie w I Do. j~d11yc~ z najkap_i!alniejszy~h za-1 Zda~ałoby się, że „lennik zdrajca" od- zaś przywileje na rzecz elel;tora stop~ 
pnnstw1e, o spr~w1ed_l1wy u~iał -c;hło: gad!11en V( ciągu ,;?.i1e1ow .ł:"'ols.1<1 zal.· powie p!"zed swym suzerenem. A jed- niowo spychały Polskę z odcinka ru„ 
ca ~ bud?waml:l panstwa, Jego siły 1 c~yc nal~zy k~es11ę pruską. ud zara n_ak - V( sukurs przychodzi mu zawar- skiego. Polska mieła wszelkie sz~nse 
ezp1,eczensi~a .1 Jego rządac~. / ma bowiem _h~sio:u. naszego .narodu cie rozeymu polsko-?.rwedzkiego w Alt- by sprawę pruską rozstrzygnąć defini­
Myslą obe1mu1emy początki Ruchu szcz~py_sło~iansk1e_zet.1<!1ęły się z_Pru ?1arku 1~29 r. W Jednym z punktów tywnie, wypędzając lennika zd:ajcę. 

Ludowego, szermierzy. idei ludowej_ satn~. tlitn~ 1 ndw}Joł d:i1k1e pt~n~io~a 1rakt?iu J_est powiedziane, że nikt nie intrygi wewnętrzr.e, przyjaźń elektora 
przywódców i szeregowców sprawy , trel>IłY sąsiednie Zl:~m1e ~ł0.wiansk1e ..>ęd~1e i:mał dochodzeń za swe .zacho- z Lubomirskimi, Radziwiłłami orien•o­
ludowej, której poświęcali praci: i t'~ue1i:_now~ne WY.t>rawy ks1ąząt mazo wan.ie su~ w czasie wojny. A więc am-, wała go 0 nastrojach dworu polski„~o 
energię całego życia, a niejednokrot- w1ern1ch m~ zaw.;ze b~.y s.l<utecznf nesha dla Prus. p 

1 
k d . . ~ • 

nie oddawali i życie swoje w ofierze. Wroga broniły puszcze i bdgna. Nie Ocenił w 1 t 1 kt ł . . . . 0 .s a roz art? ~ev1natr~me n:e ma 
W głębokim przekonaniu, że Ojczyz- rozsffzygnięi~ kwe~tia pn~sk.: była cią pomiędzy Po~k: : ~~~:;.e P~0~f=~~~ 1 ~uk:1łvf.rh orrzec się z.ądemom Fryd~­
na nasza w niezmiernie trudnych wa· głym_ zarzewiem m.epo.w1u ~1~ Po~o- ••ił kuć .żelazo dla siebie. Ją:foteż '1dy, Boh 1 ll e ma, ~na1e h suwer~nno~ć 
runk~,ch. sweg«;> bytowania ostać i 0 •

1 r~a, 1"iazows~a, Ku1a~. kozb1C1e ~z1el- Władysław IV stara go się zjed~~t w welaenzk -hr1daa w k" rusac , w trc.kkc1e 
bronic się moze tylko wtedy jeżeli mcowe t'olsk1 utructnrnło wszczęc1t; du· walce 0 tron d . . . t d I El J;s 0 Y „os .. 1m. 1657 r. 
chłop polski stanie się jej peł~opraw-1 żej akcji. 'W_ ko_nsekwencji k:::ąz~ Kon- poważnych P~~;!n!f6:z~l~ Pru;o~ pra e ~~ ~mobil. się wk pos!adaniu 
nym i uświadomionym obyw'telem tad .t'.!azow1eck1 sprowaa1:a Krzyiaków t zw l<.espo lsum C _. 1633 1 ,7 ~iązęcyc Wł uzy eł niezależ· 
Jeżeli ją wesprze swoim potężn'Ym ra: , 12l6 r. · · 1 

• racoHense r. f nos. panstwową. swym testamencie 

mieniem. i uzna jej losy za losy swoje, I Od tej chwili problem r~usko-polski se~· ~:d~:sfm~an~e~o~~i:rn~i';' ~ol- 1 ~~l~ty~d~l~~ r;u t667 pisz;: „Wy"!a}­
lic~ni d~iałac.ze ~pośró~ ~h~~pów 1. in- staje się ~agadnienie_m ':'1emie~ko· µol· l elektorem. i: ~ról nii będ~~e trz°;~ial ;e{ dobrze jako n:~{e~nosć, ~lz~zcie 
łehgenq1 ~tawah do c1ęzk1eJ ~alki o 1 sk~m. J:v.11~isce szczep~w 1 plemion ~.1ru· w Prusiech swych urzędników. 3. Ape· naszego d~mu". D~r ~ozsze.gd kJbo~u 
wyzwolenie chłopa, o zburzenie prze- sk1ch ZaJęło - krzyzactwo. Iacje od s dów ruskich do królew obaw fr der ka w~ a)fJe Je na . ~ y 
sądów, .w~dług któryc~ tylk.o ~arsf~y J łlóżnyu1i drogami szła polity~a poi skich dopuizczaln~ są w sprawach po: polsk~ na ~dci~ku p/ll.1{~ma.. Polityl.<a 
upr~ywile1owane uwazały s1eb1e za Je-, ska w stosunku do swego l:!nmka. Je· wyżej SóJ guldenów ła już żadnych sta ui; •1m n

1
ie ~owz1~~ 

dynie powołanych do rządzenia pa1- dno trzeba podkreślić, .że była ona nie . . • 1;„· h t . n?wczyc l ecyz11. 
stwem. Ze czcią wspominamy imio~a udolna. Te I cały szere~ drobnych ustępstw "~·~Ce e ne zam.1erzema Ja~a Sob_ieskie· 
tych niezliczonych bojowników z Wy- Nigdy nie wyzyskano okazji, by za· budowały podwahny pod potęgę pru- Trakła/zły Lł\ n~czyi:n. ~zp11ta zwt.ą,zanli 
słouc?em, S:edniawskim, Kosmowską, gadni~nie Prus rozstrzygnąć raz na za· s~ą. W ład~s.ia.w I.V -ty marząc o koro- musiał em ig1 ·:r·, I so1.uszu z Mo~kwą, 
Rata1em, Witosem na czele. wsze dla rolski Czy to byto po bitwie me szwe~z.1ne1, ZJednywany drogą u b . a pruwa ZI~ W?J_nę z Turqą ab-

A. walka ta nie była łatwą. Trzeba g;·unwaldzkiej, 
0

czy wojny za K. Jagieł- ~~;;~w~~nansowyc~ przez elekt~ra ~e- ~~sk1fąc~:S~~~~11e JeJ siły. U boku 
było prowadzić ją nie tylko z zacofa- lo.~czyka, czy wreszcie sekularyzacja ~ .k _lhelma~ me ok_azał d_osć sił_ o P a nowa potęg:i -
niem i wstecznictwem wrogo nasta· '\ Prus. Najbardziej uwydatnia się to v.. do z1I widowama kotła prusk1ego. •rusy. 
wionym chłopu, ale trzeba było rów- wieku X \/li, kiedy kwestia pruska d-0j- Tymbardziej, że Rzplita „pacem per . Dziś~ PO. krzywdzie. wiekowej Prus 
meż zwalczać tchórzostwo i oportu· rzała, by ją rozstrzygnąć. Gdy w ro- pełuum" sobie życzy. Wywalcz~ma stc 'li "!' granicach. Polski. Nie upoważml 
nizm w szeregach własnych, ciemno- '\ ku 16lt h usy Książęce przeszły pod Rniowo niezależność od Polski wzmac 0 .Jednak Polski do zasypiania czujno· 
ł«;, słabość charakterów ludzi, którzy, rządy elektorów brandenburskich, po· [ niała pozycj~ elektora w Prusach. Mie ki wobe~ zagadnienia pruskieno. Zda· 
ulegając pokusie, a często i przekup- lit/~a ich zdążała do dwóch celów. szkańcy ł'rus szybko to odczuli. Ksi~ wałoby się, że kwestia przynależnosd 
1twu, pomnażali szeregi szkodników 1. Uzyskanie suwerenności w Prusach. siwo wciągnięte na tory polityki ber .'rus d~ Polski. jest tak bezsporna, fok 
aprawy ludowej. 2. Nabytki terytorialne koszłem Polski. lińskiej, ponosiło jej konsekwencje ~ wyp .... dku Ziem Odzyskanych i sta-

Tera.iniejszość nasza też jest naje- Dą~eni~ te są_ myślą ~rzewodnią ich 1 Cięża~~ podatko"!e ponoszone prze: ·10w1 Jedn~ całość. A jednak - na po­
żona niepomiernymi trudnościami. J?Ohty~1. Law1ru1ąc m1ę_d~y Pols~ą a ludnos~ szły na uzyt~k zewnętrzny..Je zą~ku dz;ennym przyszłego traktatu 
Dzisiaj już na ffczęście n\e trzeba wal- 5~w~CJą . ~rowadzą hs1ą politykę den z o~c~esnych p1s~e w me1!1onal· ~ Ni~mcami zagadnienie Prus stanowi 
czyć 0 uświadomienie chłopa. p0 dłu· (focnsvohhk). . do Rzphte~ p63~}, „ze _ludnosć Pru >ddziel!lY punkt rozmów wielkie~ 
goletniej pracy szermierzy Ruchu Lu- W lipcu 1626 r. Gustaw Adolf pisze: przy_ d«;>sto1enstw1e J~Mc~ przł' .całoś: :zwórki. Niemcy zaś ofiarowywuj~ 
łowego, po ciężkich przejściach i wal- „Elektor nie czyni przeciwko nam nic ł{zl?h~~J chce gardło 1 ma1~tn.osc1 swo! 1~m w swych ulotkach Prusy za Zie-

n.ach o Polskę w ostatniej wojnie ponadto, co musi, aby zachować pozo· wazyc . Trzeba ,zaznaczyc, ze ludnos1 me Odzyskane. 
chłop polski dojrzał społecznie i po- ry swej prawomyślności wobec Poła· polsk~, był~ g~own~. trzonem Prus . ~ols~rn ma jedną 9dpowiedź: Prusy 
litycznie, stał si~ patriottt swojej Oj- 1 ków i nie utracić lenna". W Polsce !)łabosc pohty~1 po~sk1e! s.traszną krzy- i Z!em1e Odzyskane nigdy nie b~dq juz 
c.zyzny. I szybko poznano się na grze elektora. wdę przynosiła 01czyzme. Wszelkie kolonią niemiecką. 

WEROM KA WILBIK-JAGUSZTYNOW A 

· Wigilia u Kurasa 
ZblH:ająre się święta siłą przyzwycza- nych. Te d·nie •ak uroczyśr.ie obchotlzone 

jeniia i tradycj;' udJrywdy chwilami myśl zawsze na wsi i teraz przyporni iały o 
od codziennych obowiązków konspiracyj- swo:m istnieniu Padały sbwa któregoś z 
nych. Na każdym tereni'e okręgu, powia· . kolegów: 
tu czy gminy, wytwarzały się pewne zgra- I - Za dwa tygodnie sw:ęta! -
ne grupy wsp5łJziałających ze sobą cł..ło- j Następowa?o jakgdyby ogólne ocknie· 
pów, I tórych jtdyoym zamteresowanitm, nie. Patrząc po twarzach zebranych męż­
jedyoą trescią myśli i rozmów prowadzo- r,zyzn miało się wrażenie, że nagle obudzi­
.oych z najbliżazymi towarzyszami były: li się, lub że przyp.imn'ano im jakąś miłą 
prasa czy Bataliony, meldunki czy kol- chwilę z odległego dziecińswa, ktorą moż· 
portaż, I:ikw'.lowani·e grup niem:eckich naby raz jeszcze przeżyć. Pojawiały się 
czy przeprowadzenie sah'>tażu. Wokoło uśmiechy niezde.::ydowane na twerzach, 
tych s.,..raw obracano się dZ1:eń po dniu, pr trzano o'ł vi,,.bie szukając wzajemnej a. 
sprawy własne, gospodarskie spełniając probaty, spędzenia tych świąt zwyczajnie 
nieomal automatycznie. Odbywały się one jak spęhały je nawet w dniach okupacyj-
na margmesie konspiracyjnego życia. nych tysięce i m":liony ludzi. 

Nadchodzą<;e św;ęta były jakby chwila- W rzeszowsk;m z teranów łańcuckiego 
m1i przebudzenia się. powrotu do norma!- i przewonzczyzny, wyłnn'ła się grupa lu­
ności, do di.t związanych nie z odprawą dZ1i, których los i wspólne przeżycia po­
czy zebraniem, ale do tych czerwonych łączyły więzami na dług"e lata. Trudno się 
kartek kai_,,.ndarza, które wyławi.a się z było oprzeć urządzeniu wspólnej wigilii, 
przrszłości jeszt'ze po latach paru, przy- choć WZflędy bezpi·eczeństwa stawały jej 
1>omnieniem nk:wielkich wydarzeń rod21in- częściowo n.a prztszkod.zie 

------------------ No Oracz! Chyba można, teraz tro. mi•nala komedię Fredry. Tak z całą P"sją 
chę spokojniej. - Pokusa była zbyt silna. i zawzięto1fo:ą odgrodz"ł się ojriec Jaśka 
Młodość robiła swoje. Po<1tanowienie za. od złego sąsiada, z którym żył w wi~cznej 
padiało szybko. ru:'ezgodzie. 

- Gdzie? - --. 'Niechaj tera·z spróhuje zajrz«>ć -
U J aśh ! - Mawiało się" także „ w ho- maw1al z zadowoler;,i: m czuiąc sie u sil'· 

telu", lub „na górce"„ Wiadomo było wszy. Me jakby w fortecy. Sąs" ad już ni~ zaglą 
stkim że .Kur~s gobciny nie odmówi. Tam iłał, ale jego wnuki włażąc na pochyłe 
każdy z uciekający :h przed gestapo kwa- d·r:t.ewo jahłoni, której gałęzie przewiesza 
terowiał n~.ie ra.z przez parę tygodni, tam ły s· ę na „hotelowe" podwórko~ ciekawie 
odbywały się najliczniejsze kursy, spotka- ~aglądały w szyby okien Knr:isn, gdrie rie 
nia odprawy L.S.B. Dom był wygodny, raz podczas lat okupacyjnych bywało dość 
cztero pokojowy, Olbrzymia kuchni·a. Ilość gwarno. 
pom1:'eszczeń rzadko spotykana Wł w&i. Je- Pi·erwsza wiig"lia na Dole w żolyni w 
go niedogodnością b;ło umieszczrnie 1941 roku nie była j..:szcze tak lic:.ma. Ci!· 
wśród chałup. Trudno było wejść doń by żyła ndd nią niedi:wna listopaJowa wpad· 
n:.e być widzianym przez ~'łsii-,dów. ka Dziadusi1a, wz"ęóe Olszowe.;o, Koza-

Te li:1D2'!n.e i częste odwiedziny, gospoda- kfowicza, wójta z Czarnej. Co r:iz czę· 
rze w rozmowach z ciekawymi, zmuszeni ściej uczono się wtedy wymaw '. ać slowa -
byli składać n.a karb s-póldzielni, której! n:•e ma„. które nie mo;do się jeszcze po· 
Kuras był kierown"1kiem. Nikt zbytn!:o tf> · 111ieścić w śv.1i:idomości ludzkiej. Nic spo­
mu nie wierzył. Ale tak się mówił'>, na za ~ ób ł:yło zgod7!iĆ s'1ę, przejść do porz~dku 
pytania trzeba było mieć zawsze gotow~ lziennego, gdy wydzierano s·p.ośród kole· 
odpowi·edź .. Ten dom. duży, S;olidny, mu· 3ów czł-0widca młodego, pełnego si.ł i gdy 
rowian.y, m:ał swoją ciekawostkę. Otoczo- wiadomo było, że już prawdop'.1d.obn: e nie 
ny był wysokim ceglanym murP.m. Tak!ich powróci. S:r.r..,zególin'ie w tych momentach 
ogrodzeń nie spotyka si:ę na wsi. H!s-toria świątecznych to - n.ie ma - było trud· 
te~ „muru g~ąpic.zne~o" zlekka przypo- ne do zniesieni.a·, nie tylko dla rodzin:v. 
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Historia_ zwyczaiów widowisk szOpkowyc 
t'o ~ziś dzień przecho~uje s~ę ż~wa I no figu~ki tak, !!! .w.szystkie kolejno 11.udowymi: Z fą chwil~ pierwotn~ ~yśl no odgry~ania ich w kościoła~h prze­

tradyqa zarówno po wsiach, Jak 1 w 
1 
wchodziły, 6 poznieJ odgrywały sce· sw. Franciszka z Asyzu uczczen!a 1 u· szły poza ich mury. Z tą chwilą rów­

m1astach chodzenia z szopką, z gwiaz- ny z historii narodzenia Zbawiciela. nnocznienia miejsca urodzenia Chry· nież zaczynają dzielić się na trzy od• 
dą, czy odgrywania jasełek, warto więc A więc: przybycie pasterzy i składa- stusa została obniżona przez wprowa- mienne rodzaje, m~jąc jednak J~dno 
zapoznać: się bliżej z początkami tych nie przez nich darów, przybycie dzenie do szopek, z ruchomymi ku- . wspólne źródło w Stajence .Betle~em: 
zwyczajów. I Trzech Króli, sceny z Herodem, dia· 1 kiełkami scen o charakterze świeckim,! ski ej Sw. F~anciszka z Asyzu. 1 yrm 

Trzy r6żne były źródła wspomn:a- blem i śmiercią. itik, że wysiawiona szopka po kośdo· j rodzajami są: widowisko szopkowe, 
nych zwyczajów, nim wreszcie pod · Pierwotnie były to sceny o treści re· łach stawała się zwykłym wido\vi· •jasełka, chodzenie z gwiazdą. 
wpływem Kościoła Katolickiego zwy- ligijno·biblijnej, z biegiem lat dla więk· ' skiem. Toteż nic dziwnego, że Kościół; Widowlslto szopkowe jest to cho­
ciężył jeden, ten, który do dziś jest sz.ego zaciekawienia i urozmaicenia Katolicki zakazał wystawiania takich dzenie z szopką, w której umieszcz';J>o' 
przechowywany Wspomnianymi źró- wprowadzono sceny o charakterze szopek po kościołach. I ny jest żłobek z Dzieciątkiem Jezus •. ~ 
dłami były: zwyczaj, który przedostał świeckim, a więc kłótnia żyda z chło· I Widowiska szopkowe jednak zdoła- obok niego są postacie Matki Bosk.ey 
się ze starożytnej Grecji przez Bałka· pem, postacie czarownic, Twardow· 1 ły się głęboko zakorzenić pośród spo· i św. Józefa, a figurki, czy jak je na· 
ny do Polski, zwyczaj miejscowy po- skiego, wprowadzono sceny z tańcami łeczeństwa. Z chwilą kiedy zabronio· I zywają w pewnych okolicach „cudo-
goński Słowiańszczyzny i wreszcie o•' ki", pasterzy, Heroda, żyda, krakowia-
statni zwyczaj, który przetrwał do dzi· ków, górali i t. p. są wprowadzone 
siaj, wprowadzony przez Kościół Ka· MARIA GRAJKOWSKA przez odpowiednie otwory w sz·opce 
łolicki. i odgrywają sceny z historii i legend, 

W starożytnej Grecji na dzień pierw· W SW O Q Q QSC towarzyszących narod !•~niu Jezusa 
szego stycznia istniał zwyczaj składa· · IĘT P K JU I Mil I Chrystusa, przeplatane cz~sto bieżący• 
ma sobie życzeń, obdarowywania się mi, miejscowymi wydarzeniami. 
owocami, miodem. Zwyczaj ten prze· Bielą śniegu upięlmtł się świat. Kolędą w gr.udniową mroźną noc rozdzwoni- Jasełka - to widowisko odgrywane 
szedł do starożytnego Rzymu, a sfąd się rozazwonił. __ LJlaczego na biały op/n- .y się dzwony. Nou:inę głoszą śuiatu. przez ludzi żywych. Treść jasełek jest 
~~ innyc~ krajów Europy, docierając tel~ spłynęła twa łza! ~trnszliw~ lata woj· „A słowo ciulem się stało t~ .s~ma, co widowisk szopko~ych, 
1 ao Polski. . . . . I ny min.-;ly przecież i już po nich drugie i mieszkało między nami"„. rozmca pole~a . t)!lko n~ t~m, ze. W 
"

4 
W dawneJ. pogańsk1e1 Po~sce w ~mu święcisz Gody. Na puste patrzysz m:ei· A słvwu na im~ę miłość! A słowo _ szopce prze.dsrnw1~Ją kuk1ełk1, a w Jd"' 

... ·S<;' grudnia. czczono bozka słonca, sca przy wigilijriym twym stole? człowiek - znaczy brat, nie wróg? I świę- sełkach gra1ą _ ludz~e. 
bow_1em od .teJ pory przybywało dnia, I * . Początek ~1~ow1skom szopkowym I 
czyh odnosiło słońce zwycięstwo nad . , te jest. -;: Jtisełkom dr .1 zacy krakowscy (tak by· 
mrokami nocy. Na posągach bożka W grudmo~ą.mrozn_ą ~oc.splyw~ n~ n_a· . • . . • li nazywaih ... „.r. iiowie w średniowie· 
słońca ryto głowę tura, stąd właśnie sze chat!.-: J!łlU;t? ''!'iłosc~ ~ poko:u. swrę· Roziskrzył? ~ię gwiaz.dam1 biała .noc. I czu~. • 
w dniu zwycięstwa słońca nad ciemno- I t<J .~zie.' i z~awiema. śniegu bielą roz· Rozdztvoml się dzwon i icola. Ludzr tak I Cnodzemc z gwiazdą, zwyczaj mo• 
ścia~i Słowianie, składając sobie ży· 51 ,~„tlił się _św_iat. W cis:..y rol.gwieidżo· woła: Z _chaty wys:di i w grfl'!"a~z.ie. złą ze. najbardziej rozpowszechniony po 
czema, odwiedzali się wzajemnie cho· ne, nocy dzwięczy kolęda: czeni - idą razem drogą. Wieki 1uz ca· wsiach, polegtt na tym, ze młodzież 
dzą~ z wet.kniętą na tyce głową' tura, _„Po/rój l~dziom dob~e! woli." le tak idą,_?.. gromn..Ja rośnie. potęż_nieje. przebiera się. za ~eroda, S'7'. Józefa, 
czyh turomem. W siad za mą płyn-1. m}sli. Do t<.1mtych .• Wdnosc - tak droga srę zwie 1 w diabła, turoma, a Jeden z nich niesie 

Przyjrzyjmy się teraz ł>liżej historii bieg~ą min~onych lat, niewolą ciężkich, ducha najczystszą i.:iedzie - jaźń. gwiazdę. Tak przebrani chodzą po 
powstania widowisk szopkowych, czy a ofiarą_ najśw~ętszą - ~z"!i~słych. . . * chałupach i ~dśpi_ewują kolędy, cza-
Ja&ełek. Do niespelm<,·nych wriqz 1e:,zcze n.nd:rei . • , . . . sem odgrywaJą niektóre sceny z wi· 

Historia powstania szopki łączy się myśl wraca i ukochania największe przy- Ofzarann SC?ele ~1 ~ d~oga. Daleka Jest, dowisk szopkowych czy jasełek. 
z postacią św. Franciszka z Asyżu. On p.Jmni - i tęslcnoty. lecz prosta. _Po m_eJ ~iche, c7!ste chodzą I. ~ak ~ięc w skróceniu podaliśmy tło 
p1~rwszy ~ tlll r. wprowadził do Ko· * duchr. G_Tio~ krw1q siad swoi znaczą -:- 1. ~~sł<.~nę ~ obrzędowości świecko-reo 
śc1oła. Sta1enkę Betlejemską, w której Przy twoim stole, przy wigilijnym bia- ze nimi idziem • . Dngows~az wskazu1e. hg11ne1 tloze_g? .Narodzenia. 
pr~y złobku .wyrzeźbione były figury łym stole, z żywymi pospołu zasiądą cie- nam ~rogę. ~ypz.~an?.,;a mm, przetzyta/ . J?la pe~nosc1 Je,d~ak. naszych rozwa· 
Sw1ętego Dzieciątka, Matki Boskiej nie, cienie tych, którzy odeszli, któryl'h słowo. „Sprawiedl.wosc . zan na1ezy dodac, ze Jeszcze były dwa 
Sw. Józefa, aniołów i pasterzy, Trzecł~ płaczesz. _ Na białym opłatku białe po- of: czynniki, które wpłynęły na widowi-
Króli. Zwyczaj ten szybko uzyskał 0 • łoi.ą dłonie. _I przestanie się twa myśl p 'l .. d d W ska szopkowe i gł~.Dokie .zakorzenia-bywatelstwo i rozprzestrzenił sfp po „ · b z . ospo na nlm 'ie yna. roga. . ~mar· nie się ich wśróa ludu. · 
wszystkich kościołach we Włosze~h, Il smuc!c, a cisza na o qce twe serce spły- zni~tą, tt~ard4 grudę . te/ sze~okie1 pro- \ Pierwszym czynnikiem będzie cha-
pótniey· i po innych kra1·ach. Do Pol· r:.ie. Wiesz już - cienie te żyją. Czynami ste1. drogi - mocnY.nu stop~mi wdep. cze. rakier społeczny tych widowi' ok. Fakt 

s .... ymi żyją. Ś~ęlt ść ukochań - na ł Ti łk ł b d I " ski przedostał się w XIV wieku. ofiarę najczystszą stopiły. Żywe są _ m . peb z~ące c Y iem .z 0 1 z ro nię - 1 p:zyjścia Zbawiciela na świat w chłop· 
Um~eszczanie szopki przez zakon wo1ny ę wrta. . . . . . I skiej stajence, fakt, że biedni pasterze 

Franciszkanów w kościele, jako pewna /,rwią serdecną, którą zapłodniły ziemię. Na _drod~e przed na;zi z z~ n.ami _idz.1e przed królami i narówni z nimi skła-
inowacja, ściągać począł wielu wier- Mocą są niezniszczalną - i siłę swą tchną człowiek, idzie naprzod, w sw1atło idzie. dali hołd Jezusowi sprawi, że jasełka 
nych. Tłumy zaczęły odwiedzać te ko- w ciebie. * * I chętnie były oglądane przez lud, kfó-
ścioły. W związku z tym sypać się po· p k „ l d .. „ l . • , • r) w okresie ucisku, znajdował w nich 

ł · 1· f" kł d 'ł b Rozdzwoniły się dzwony w świętą noc „ o <'J u oui - g osr p1esn. I d · d ść · . czę y 1 1czne o 1ary, s a ane u z o - b . 
8

. l 
1 

. . . Gd . d . bł . . . pewnego ro zayu za o uczynienie. 
kd Chrystusowego. Franciszkanie po- z awiema. ze ą śniegu śni się SM!lat. d Y gwiaz ąk r?z bysnie . ciemna. no~·, l Drugim czynnikiem to wartość ar-
częli się bogacić. r~. ·śl odrodzo'?'a leci hen w ten świat bia- ~ ! cz-.ar~ą, r1?1ą rzemiennq .ziem~ę tystyczna jase1ek. Widowiska szopko· 

Pozazdrościły im tego tłumu odwie· ły - do lud:;,.i. snzeg otul~ swą bi~lą, a. dz~on w ~iszy sii; we były jedynymi, które mógł oglą· 
rlzających i inne zakony, a zwłaszcza „Pokój ludziom dobrej woli" - gl lsi ro7~zwoni na ~w1astowan~e polco_Ju mi- dać lud. Dosiarczały mu głębokich 
Dominikanów, oraz kościoły niezakon· pieśń. Nie jesteś sam. Pieśń brate~stw~ losci - do ręh opłatek biały wez. przeżyć artystycznych. 
ne. Rozpoczę~y więc i one urządzać 'głosi. Już wiesz, ie w gromadzie 1estes ł: Te więc dwa czynniki sprawiły, że 
jasełka w swych świątyniach. Wywią· I czymś. Coś mu~isz spełnić, czegoś do~o- szopka, jak i jasełka zrosły się niero-
zała się stąd pewna rywalizacja w wy- nać - co:. po sobie .zostau:ić. I wyzwolisz Nie plam opl~tka łzą malej wia?'. . zerwalnie z okresem Bożego Naro· 
stawianiu i urozmaicaniu jasełek. I z siebie co najle,,sze, co _piękne i glę?oko ~obrą, spfJ~CJ":q ~ęką co słabosciq nie , dz':n~a i są,. mimo swej prymitywnej 

I tak początkowo postacie w szopce w duszy ukryte, a zdusisz co mah i złe. drzy -: pi da1 m1 biał~ .0~1łate.k, a. oczy tresc1, chętme odgrywane w czasie od 
był~ n~eruchome .. z biegiem jednak lat I Dobro głosi pieśń. ~u·~ wia."ą w dobro co iazi~. meeh SI~ TOZ· . s~. Sz~zepana do Matki Boskiej Grom-
w Sta1ence Betle1emskiej uruchomio- * . swietlą. I niczneJ. 

dla najbliższych, wśród których pozosta- • Zimą 1943 roku, gdy sJJala zwycięstwa ta pieczo lub .na rowerach nadciągnęła prośby o świąteczne numery „Wieści" i. 
wało puste miejsce przy stole w.gil:~nym, I zdecydowanie przechtlała się na korzyść I niebawem. Okna pozaciit:mniane we wsi „Świa•1. Młodych''. 
ale t~kże ula t.ow.arzyszy konspiracyjnych. Aliantów, to.rujących ~obie drogę. do ~~Y: c:-ł.ej.' ;..az~r?śnie krył~ ~nętrz.a. Nie wi- Raz po raz skrzypiały drzwi wejściowe 
Wspołne przeJJycia i ciągła nieustająra mu, gdy wojska Arm .~ Czerwone) ;zh~1zac dac ~yło swi~teł a":1 etem c~1~mek, prze· C>d ganku. Z mroku nocneg.> wsuwali e.ię 
walka, łączyły często mocniej, niż węzły &'ę poczynały ku połnocuym gramcom suwa·i;eych się po l 1elonych sc1anach wraz do izby chłopcy, zatrzymując s'ę chwilę u. 
rodzinne. Polski, prowadzą;: zawziętt walki z Niem- z otwaroiem drzwi do izby. Siłą tłu:mio- progu, mru.iąc oczy od na dm' aru światła. 

W g . .fia w 1943 Nku o:Jiała charakter cami na Białorusi, wra.z ze zbliżaniem się ne życie od c.i:asu do czasu wydostawało Zginał się wt. drzwiach wysoki Foryt. któ­
poi;odniejszy. Metody pracy konspiracyj- św'.ąt Bożego Narodzenia wśród gromady się pojedyńczymi głosami ludzi, urwaną rego tytułowano szumnie „szefem łączno­
n.cj udoskonalano z każdym rokiem, pra- konspi'.racyjnej powstawał j.akiś zdrowy, nagłe w pierwszych słowach pi<>senką czy ści'~ i którego uroda wywoływała zawsze 
ca szła jak w naoliwionej maszynie, ogar- normalny odruch, chęć powrotu do zwy- skrzypieniem łańcucha przy studni. wśród zebranych jakieś n:1esz.kodliwe żarty, 
niając całokształt życia wsi. Robota p~l1· kiego życia na doi p_arę. Ko~ieczne to by- Jasno oświetlone wnę•rze, ciepło nu-1 tu~ za nim z r?zwichrzoną czupryną wcho­
tyczua, pr?wadz?na. w szeroko ro.zga_łęzrn· I I~ naw.et ~la zdrowia ~sych1cznego, sta· grzanych izb przyj~ło przemoczonych i dz.I Karol Witek; dla któ~ego zmęczenie 
ny ~h •. zaw :~zianeJ n~~mctł w kazdeJ gro- wało . ię J~kby nabran!em pelne~v o~de· zziębniętych. W kącie pierwszego po.ko- czy zła pogoda me ?yl~ mgd~ powodem 
madzie tro3k~ch _Pohtyczn!ch, tak ~wa?~ chu, na koncowe momenty zmagan WOJeD· ju, szczelnie otulonego w zasłony okien· d~ od~owy wypełme::1'1a s~eJ funkcji, 
Ch!ostra, obeJlllUJ~ca o~:lz :a!y Batal.10now nych. . , . , ne, wysmukła choi:tka roznosiła świeży c.ągłe Jazdy_ do Jai;osław1a, Przemyśla, 
WCtf'lone ~o Ar~i11 K~aJoWeJ, a takze ~u- W tym roku n:.ekt.or!ch z ucze&tmkow zapach igliwia. Strojna w łańcuchy z b:a. Kol~uszoweJ, _czy Rzf'szowa z kartelusz· 
dową ,St~a.i: Bezp1eczenslwa, L?dowy ~wią- doioc~ ~)eh. zebran swui~ecznych ; trzeba Io-czerwonych kokardek bibułkowych, kami. m~łd.unkow h_yły rzeczą codzienną . 
zek l\.0~1et, gr?m.a,dz~c~ z dn~em kazdym b~·ło. sc .1ągac z przewor~k1ego~ ~~:e prz~- barw t•ak mało ogh;danych w tych latach, Stawił stę 1 Andrzej, ale bez swego towa· 
cora~ większą 1losc usw.~domionych. chło- n1es1?n:i .została reda~CJ~ „Wiesct . Takie swoim strojem zwracała ogólną uwagę. rzysta. z no~11ych wypad~w. małegc 
pek, dobrze redagowana i punktualme do- ok~zJe ?:e zdarzały. się _Jednak często, by wysuwała s'.ię na przód izb}'. Obok na 

1 
Bartni-ka, z kto rym tworzyli niezapomnia­

slat:.cziana, ~o~alna pras~ p?zwalała wytwo- n ~z?a. Je. było ~omi~ąc. Pues~ło czter- ścianie na purpurowe.i tarczy bielił się w n~ ~rupę Pata 1 ~atachona . Zaglądał za 
rzyc na wS11 silny nurt zyc1a społeczno-po- dz1esc1 kdometrow nie stanow.fo prze- ost vm s'w.'etle karbi'do'wk' d 'y b' ł mmi zawsze rozesm any Bole k Filip 0 fj. 
I. . . . . d k k d D . . L ł I . . r t uz ' ia y B l' , , i tycznego, rozw11aiący się po t'O rywą sz o y. zten y poc 1JLurny i ciemny. or ~ł cer z ata 1onow, toczący ri ąułe boje ze 
rządów okupacyjnych. Więzienia, areEzto- Pcd wieczór rozpi.dał się drobny deszcz, z · swymi sgnaryjnymi kolegami z "'A. K., nad-
wauia, śmierć nie omijały ludowców, były s:zi'.uość l:s,topadowa m:ast białości grud- Ta dekoracja robiła przy wejściu wi:a· szedł Antek i jeszcze im1i, któryr h twarze 
to jednak wpadki raczej przypadkowe, nie I n:owej przykry~a pola i mijane ws:ie. Już ż.enie n:espodzianki dla oczu odwykłych rozwiały się w mrokach pam'ęci. 
zi.haczająre o organizację w swych kon· samym zmierzchem dobih wyładowana od v·idoiku emblematów i barw narodo· Jes-zcze po kątach omawiano szep• t>m ja· 
sekwencjach, nie t>ociągające za sobą in- fura do bramy „hotelu" Oracz furmaniąc w eh. Przerywało to na chwilę słowa za· kieś ostatnio nades:1;łe wiadomofoi. ktoś 
nych. 1 a-. c.eśliwie d-0wilózł gości na miejsce, resz- pytania o o.statnie wiadomości •radiowe, zdawał świeżo przyLyle meldunki z odle· 

• 
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Złość już brała Błażejową na dobre. W. W. Wróciła niebawem, otrzepując gło§. 
No bo jakże, ściemniło się już zupeł- no w sieni chustkę i buty ze śniegu. 

nie a chłopa jak nie ma, tak nie ma. Mróz trochę zelżał, zaczynał sypać 
I to on w tym mieście tyle czasu robi? WIGILIJNY PREZENT śnieg. Przez okna widziała sąsiadów Przecież wiadomo, że żadnych tych spożywających wieczerzę, gdzie nie 
swoich wójtowych spraw o tej porze gdzie rozlegały się już kolędy. U że-
me załatwia. Pewnie się tam z jakim lcźniaków też już szykowano się do 
znajomym spotkał - no i uradzają so- ro dzieci, a niezadługo piątego się spo· Mimo tych pokrzykiwań Błażejowa wigilii. Nieskora była podziękowa-
bie w ciepłym kącie, a czas leci. Wia- dziewa. wolno gramoliła się na wóz. Coś je- niom, zostawiła nawet koszyk, pro-
domo przecie jak to takie chłopskie ga- żal ją ogarnął niezmierny, że tę jej szcze medytowała, wreszcie, nie pa- sząc, żeby go jej jutro zwrócili, wy­
danie wygląda. Baby przez płoty do bolączkę, tę zadrę, która tkwiła w ser- trząc na męża, powiedziała: mknęła się jak najszybciej, tłumacząc 
siebie potrajkoczą i każda leci do swo· cu od tylu lat, ludzie na światło dzien- - Ja ci jeszcze wszystkiego nie po- się brakiem czasu. 
jej roboty, ale chłopy dwa jak się zej- ne wyciągnęli. wiedziałam, może byśmy tam zajecha- - To wszystko pewnie z tego głor 
dą - a co nie daj Boże dawno nie wi- A niech jej tam Pan Bóg tego nie li oboje, bo widzisz tam jest taki ma· du - myślała sobie - człowiek taki 
dzą, to o bożym świecie zapomną, je- pttmięta, myślała sobie teraz. Pogodzi- ły chłopczyk, może dwuletni, ~i~re~o niewesół, wszystko mnie drażni. Na 
no by wspominali, a gadali godziny ły się przecież, na chrzcinach tego pią- można wziąć -: za swego. Taki sm1:: 

1 

pasterkę się pewnie spóźnimy. 
całe. tego, ale co się rzekło, to już na za- szny, "".esolutk1 -: z?ba~zysz; za~roc z daleka pochwyciła już ucrtel!'t 

No, ale ja się z nim porachuję, mru- wsze pozostało, nie odwoła się słów -- prosiła coraz c1szeJ,. widząc złą i na-
1 

skrzyp sań. Znajome kroki niezadłu-
czała sama do siebie. wypowiedzianych, nie wymaże z pa· chmu~zoną twarz. m~za. go zadudniły w sieni. Zła i nachmu-

\Y szy~cy już we wsi czekają pierw- mięci: , . , . - Zadnych ~~aJdkow. do domu brać rzona nie odwróciła się od ognia, uda-
szey gwia~dy, by zasiąść do wieczerzy, . ~no~ wroc1ła. mysią .do ter po~y~ l~t- me będę, wyb17 t? so~1e z g!ow)'.'l - I jąc, że coś pilnie warzy. Zerknęła je-
• on gdz1es przepada po świecie. m.eJ, ~1e?y . b'.>:'h z m~zem ·w m1e„c1e. ł\.rzyknął ~ pasJą i za.ciął k?me az po- : dno.k. Czemu ten chłop stoi w progu 
Gwałiownie przestawiała garnki na ~1.edy JUZ m1eh wracac, zagadnęła Bla:- I derwały się w galopie. Nie. odezwa~ 1 i zimno do izby wpuszcza. 

kuchn~, aż brzęcza~y pokrywy i bry- zeJa: się już przez całą drogę am słowa, 1 A . b , z 'k . ł 
fwank1 ze smakowitym jadłem świą- - A możebyśmy zostali jeszcze tro- . od tej pory już o tym nigdy mowy nie -: b mo~e y~, os da" wrę a to ode 
tecznym. Gar barszczu trącony nieo- chę w mieście? bvło. żadne z nich nie poruszało tej miye, 0 me wiem g zie 0 mam po-
shożnie, buchnął kłębem pary parząc - Po co? Co ty kobieto, roboty ty· sprawy - jakby nie istniała. łozyć?, . . . 
rękę Błażejowej. ' le w doi:nu, a ty chcesz po próżnicy \ Błażejowa uśmiechała się teraz w O?ro.c1ła się .JUZ. całym ciałem, za-

Chciała za.kląć, ale powstrzymała się czas tracić l myśli do tego dziecka, które widziała pommaJąc o gmew1e. 
w porę.- wiadomo przy świętym dniu - No bo widzisz, zaczęła Błażejo· ! ra . .z jeden w życiu i które wydało się - A bójże się Boga cz~owle~u, na 
me mozna. w::i nieśmiało. jej takie bliskie, jakby własne, rodzo- taki mróz bez kożucha. Co i świerka 

~o. wszy~t.ko. przez tego chłopa , żeby Nie dał jej dokończyć. ne. Westchnęła cicho, zgasiła lampę i ci się zachciuło l - krzyknęła, patrząc 
tak1eJ ch.w1h me uszanować a włóczyć - Znów te jakieś babskie sprawy przysiadła koło płonącego pieca. Zni- na męża, który w jednej ręce trzymał 
sit: ~o teJ pory, myślała ze złością dmu- pewnie chcesz załatwiać. Jakieś gał- kła cała radość z dnia świątecznego. niedużą choinkę, a w drugiej coś owi· 
cha1ąc na oparzone miejsce. gany kupować. Leć byle szybko, a ja Nie radowała jej już teraz biel obru~ niętego własnym kożuchem. 

No d~m ja mu za swoje, jak tylko jeszcz~ ?o SJ?ół?zielni zajadę. sn, n~ czy~tość izby, . ani. smakowite je- - A weź-że to, Zośka, to prezent 
powróci. Błaze1owe~ me. trzeba było dwa. ra- dz~me, pitraszące się ciągle na gorą- dla ~i~bie - mówił, kładąc delikatnie 
. ~apaliła światło i rozglądnęła się po zv powtarzac. Biegła tak szybko, Jak- cq blasze. zawm1ątko na łóżku. 
izbie. by)~ kto gonii. Wr.óciła po do~r~j go- . ż~ ,t~ż in~i maj.ą tyle dzieci, ~e wy- - No, zobacz! Nie ciel<awaś? 

No to J"uż chyba 1• sto'ł k · ? dzm1e, zdyszana i rozpromieniona. zyw1c ich me maJą czym, a mme Pan Zwolna d .. ł ł . • 
mówiła sama do siebie. naszy UJę · - Wójt czekał już na nią, gotów do od- Bóg tego dobra poskąpił. Medytowa- . 0 WIJ a. a po Y. k?zucha. Coś 
. W. olno rozkła.dała siano, wyrównu- jazd u. ła po cichu. Ot, jakby ta żeleźniaczka, się tam r~szał? mespokoJ,me, gw.ałtow· 
Jąc Je ręką, od białego obrusa poJ·as'ni·a- - No, wreszcie jesteś, siadaj szyb· wyrobnica, bida w domu aż piszczy, a 1'.iee. sJ.tuaz.rarJąąc księ w~do~tackna wł ierzch. 
ł ł · · b' k · d· · d · · k · ł - d I · k" cz a ma1a się u aza a, a po· o. w ca eJ 1z 1e. Popatrzyła z uradowa- o, Je z1emy. . . . . z1e~ia ow. ca a. g1 oma a., Ja 1e. ~- tem jasna głowina w h ł • 
me~. na bi.ałą płachtę. Stanęła przy mm~, zmiesza~a i .me rodz1we: me wiadomo ktore ~adm~y- ności kudłów kożuch~.c ynę a z czar 
~oz to me stać ich na to, żeb sobie i:iogąca słow. z~a!ezc 09pow1edmc~, sze: Moze pos~oczę !am .teraz i zamo· j . • 

z1.1s1edli przy czysto zasłanym sfole Język plątał się JeJ w gębie. Wreszcie s~ 1m co do ZJedzema mm chłop nad- - Dz1~cko I - krzyknęła BłażeJo-
ti:n wieczór wigilijny. Wiadomo ;z';_ wyi:zekła ja~oś. cicho i powoli. jedzie. w~ - dztecko 1. To ten sam chłopiec, 
cie najbogatsi w całej wsi o zafd _ - Ja bo w1dz1sz byłam w sierocińcu. Szybko ładowała do koszyka pęto kt<_>r~gom w lecie oglądała, ten samiu· 
szczą i~ w~zyscy bo zazd;oszczą, aboo - Czyś ty zmysły, kobieto, post~a- ki~łbasy, ka"".ał słoniny, pla~ka, usta- fenki. . . 
tego me widzi, każdy chciałby urwać d.ała, r.oboty ty~e w do~u, ? on~. dz1e- ! ';'iała garnki z ba:szczem i kapus,tą. . A BłazeJ, stał tymczasem pośrodku 
h ochę. dla siebie. Ale najgorsi to już ci ci sob:e . chodzi og~ą~ac. ,SiadaJ~e za- 1 rzy tym s.zykov.:an~u ~apa~h grzy.bo~ izby na słoiku, przywiązując drzewko 
krewni, tył.ko patrzą, a zaglądają. Dla i r?z, .Poku1:1 dobr~, 1uz bysmy poł .dro- 1l rozsze.dł się p~ iz?1; 1 nęcił, a wiercił do pułapu. 
~ich prze~1e szyk?wała te gary pełńe I g~ UJe~hah do. teJ _Pory, gdyby me te w no.s1e, ?? głod JUZ na dobre skręcał - A tom ci niespodziankę przygo~ 
J~dła. ~eJdą s.ię J.utro całą gromad . bcibsk1e zachcianki. wnęhznosc1. tował, widzę, że oniemiałaś zupełnie. 
mech me gadaJą, ze skąpa. ą, Ale daj już jeść, Zośka, bośmy obaj 

- Dzieci f!ie macie, to i co wam po głodni. 
tym wszystkim bogactwie. 1 

Te słowa bratowej zaległy kamie- Z OKAZJI SWIĄT 
mem w sercu. Pamięta je dobrze co-
rnz to jak żmija zła ugryzą ją w ;amo • 

se~~:~ęła przy oknie, wyprostowała BO ZE GO N AR OD ZE N I A 
S\\'ą s~czupłą, jeszcze prawie młodą 
J?O~tac. Za pa Ir 1.yła się w wieś, w o­
~w1econ~ okna c~ałup„ z~awało jej się, 
z~ w kazdym z mc:h w1dz1 twarze dzie­
cinne~ nosy . do szy? przylPpione, wy­
pafruJące p1erwsze1 gwiazdy. 
Przypomniał jej się ten dzień letni, 

kiedy to byli z J\ ~;: i""' nl w mieście To 
było w parę dn i po 'rej kłótni z br~to­
wą, która pyszniła się, że ma już czwo-

wszystkim prenumeratorom, czytelnikom 

i członkom Polskiego Stronnictwa Ludowego 

zasyłamy szczere życzenia wszelkiej pomyślności 

REDAKCJA 

* * 
* 

Dziwili się ludzie, idący na Paster­
kę, skąd taka wesołość w chałupie 
Błażejów. Tacy oboje zawsze statecz­
ni, poważni, a tu śmiech raz po raz 
wybiega aż poza wrota, jakby tam 
dzieci swawolnych była gromada. Po· 
pili się czy co, mówili, patrząc z cie­
kowością w stronę chałupy wójtów, 
kiedy doleciał ich gruby głos Błażeja 
i cienki dyszkant Błażejowej, śpiewa­
jących zgodnie; 

Lulajże Jezuniu, moja perełko! 
Lulajże Jezuniu, me pieścidełkoL . 

_ głych powialów, gtly Ka~ka Kurasowa 1 Ta swobodna chwila wigilijna wśród na lekko kolęda zamieniona na żywe wi· chałupy, włączyły w całość ożywionej gro ­
wnos i ł~ opłatek z mioilrm, jak wymagał grona współtowarzyszy przeżywana w· ciowe pi.osenki, niosła się na wieś, zasy- mady. Zdawało się , że ta grupa żołnie· 
vby~zaJ tych stron . Ta chwila łamania, lo<lprężeniu nerwów, znalazła swoje wyła- lpiającą w ciszy nocnej. Si1Jny głos Kaśki rzy chłopów nagle nieprzemożoną uczuł:i 
w~ał emuycl1 życze11 i krótkirh przemó- clowani'e - w pieśni, w śpiewie, z którym górował pona<l ogólnym chórem. Nie po- potrzebę wyśpiewania swej paroletnie} 
wi en była uroczysta. Nikt jednak nie wy- zrosła się wieś cala, szczególniej młodzi i ma.,.ały głosy rozważniejszych. przygody wojennej. Było to dotychcza• 
s ila_ł ~i ę już teraz na patos i.słowa o dużej \którego brak tak dawał się odczuwać w la- :..__ Ciszej. Mogą jechać gościńcem. _ wojsko bez munduru, wojsko bez pioseil· 
tresm„ Po tylu latarh walki z okupantem tach wojennych. Trudno było zahamować tę ra<lość, plyną- ki. I nagle padła jakaś niewyraźna myśl 
nic mówiono już: poświęcenie, czy ofia- J k l l przybrana w słowa. 
ra. Toby wzbudzić mogło zdziwienie, a - Zaśpiewajmy! - Rozpoczęto pół- I cą ze śpiewu. aś ·owa c ia upa grała 
nawet uśmiech. Zebrani chłopi wie<lziełi głosem, pieśń mimo woli nabierała jed- ' śpiewem, tęt1~iła ~yciem, moż~ ~r.ochę go- - Ni.e mamy swojej p!•osenki! 
jedno: jest obowiązek dohrowolnie podjQ- nak siły i mocy zdrowych, męskich gło· rr,czl~owym, ze me była to w1151l1a absty-
ty, który wypełnić trzrba. ; to krótkie sów. Któryś z kolegów wysunął się na nentow. - Bataliony bez pieśni.„ 
małe słowo - t:'zeba - zastąpiło teraz w podwórze rozejrzeć wokoło. Cisza pano- Nie wszystkie jednak twarze wyrażały To był pierwszy tak mocno zbiorowo 
gronie lmlzi ciągł ego czynu, te im1e wyra- wała już ":e wsi, nie ta~ jak zwykle ~a I tę chwilową radość zapomnienia, byli ta· odczuty brak żołnierskiej pieśni chłop ­
zy pompatyczne, którymi zachłystywali Godne Święta. Przez mezbyt szczelme '1 cy, na których patrząc czuło się, że czu- skiej. Luka, która niebawem została wy­
się jeszcze inni, stojący zdała od ciągłego zasło11ięte okna w sąsiednich chałupach, wają. Był to rys tak charakterystyczny w pełniona, w:1gilia u Kurasów przyniosła 
hiiegu mi<;dzy życiem i śmiercią. Wymigać promykami wąskimi przedostawało s·ir; czasach konspiracji, rys podwójnej pracy swój plon. Miejscowa Komend.a Chłos,try 
s ię od niej spełniwszy swój ohowązek sta- gdzie niegdzie światło, przez drzwi uchy- świadomoś ci ludzkiej. Tak jak gdyby na łamach ,,Wieści" w maju ogłosiła kon­
wało się celem. Nikt nie mówił, ani nie lane dobiegał czasami glos ludzki, zawiro- jedna część człowieka brała udział w nor- kurs na hymn dla Batalionów. Pierwszą 
czuł się bohaterem. Bohaterstwem była wała skoc:i:ną melodią kolęda, nucona n:alnych czynnościach: pracy czy rozmo- nagrodę otrzymał wiersz „Bez munduru 
umiejętno~ć opanowania strachu, gdy nad przez dzieci, by stłumiona głosami star- wie, a druO'a, nap !·ęta była wiecznie n.a my żołnierze, nam wyłogi barwi krew.„". 
kark iem wisiała możliwość więzienia, szych zacichła między ścianami chałupy. czuwanie, ~a spostrzegawczość, na szyb· W lipcu, tuż przed wejściem Armii· Czer­
czy kuli. Przeżycia, których było aż Chwytał mróz, Roziskrzone ni,ebo ciasno ki.e kojarzenie faktów. To byli ci, którzy wonej, redakcja „Wieści", zebrawszy cały 
~ a wiele, ginęły w pamięci nim zdążo- obejmowało kopułą tulące się do ziemi nie potrafili już wyjść poza chwilę oher- materiał konkursowy, dołączając doń 
no je opowiedzieć, następowały inne, nie wsie. L.śniły_ z.amarzające nagle kał~że, ną, n!e mogli zapomnieć, lub z racji pod- . -ieśń „Do boju .J Polskę Ludową", druko· 
;tało czasu na wspominanie i rozważanie, wschollz.tł ks1ęzyc, ocł stodoły, długiego jętych obowiązków czuwali za cale zebra· waną wiosną na ]ej łamach, wydała nie­
·rnpadaly s ię w przeszłość. Żyć trzeba by. n.uru i domu kłaść się poc.:ynały po błysz- '. ne grono. wielki zbiorek, jedyny z czasów konspira· 
o ciągle chwilą ohrrną, chwaląc tydzień czącej od światła ziemi, rosnące cienie. l Ale i ich wreszcie pieśni żołnierskie z cji w całej Polsce, pod tytułem - „P,ieśni 

czy dzień, który mijał bez zlej wieści. 7. r.h~łuoy Kurasów początkowo nuco· ubiegłej wojny, biiące w izbach Jaśkowej Batalionów Chłopskich'\ 
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PRZY OPŁATKU 
Co 1f1salyśmy w „Żywi" w latach oku-1 wie, która była dla nas droga i święta. rywane i podzięsięciokroć czytywane, jak 

jtacji, Jdy zbl .żały s:ę święta Boże'.50 Na- G<ly padł rozkaz, że to a to trzeba zrob:ć, trjna „Żywia", składki nie wpłacamy regu­
rodzenia i gdy chciałyśmy, aby słowa na- nie patrzyłyśuy na śnieg czy za.wicruchę, larnie, tworzen·:1e Komitetów szkolnych i 
sze siostrzane pocieszyły Was - Koleżan- na obrządki domowe czy dz1'.urawe buty- opieka uad dz:1eckiem nie ic1zie tak, jak 
ki pracy i walki o Pol&k'( Ludową - przy s1ło się z ochotą i wykónywało nawet to, tajne nljuczan!e - słowem nie jest dobru. 
•lole W' gil.ijuym. do czego zdawało się, że kobiece ręce nie W imię tego, o co wabzyły8my w latach 

P s~łyśmy ''.o tak: sa powołane. 1939 do 1945, w im.ę tych co- polegli za 
„Szó;tv już raz od wybu~hu fA'.Oj~y bi~· Ale dziś przyszedł szary codzienny tę Sprawę, aby krew ich 1 · ~ szla nadarmo 

r~erny w ~ęce ~platelc. ~n.ow dz1elw':y się d2:1ei1 - i tutaj JUŻ na poziomie 11.e stoi- - m.isimy zewrzeć wysiłki i zrozumieć 
mm w niewoli. lak .swiatla na wretrze my. Zchrania - za które przec:eż nie gro- ważność i wado~ć naszc.j pracy w organi­
ch~'b.c-tały w .nas w ubri-glych latach. n.-z· zi Oświęcim - bo dzi..1łamy legalnit w zacji, która tym lepiej będzie mogła dzia­
dziej~ - kazdy OP_latek wydawał s1t: o- wolnej Ojczyźłll.'e - nie są tak liczne, pro-I łać, im człoL~rn"ie jej będą kar1liejsi, pra-
łatm.~i _P~d ol.-upac1q., , , porcjonalnie do mc.żl:wuści jak były w la- cowi.tsi i chętniej&i do roboty. 

Dzis JltZ tak rue '?'owimy. Nie dlatego, tt1ch okupacji, .~iswa nasze nie są .ak roz- Co robić i jak ro~ic - przecież wiecie. 
by zmalała w nas wiara, ale, że n.ieszczę· 
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Piszemy o tym w naszych jednodniów• 
kach, mówi'. wy na zebrauiacb i kursach, 
ale wymagamy od Was więcej inicjatywy, 
więcej wysiłku od siebie, nie na rozkaz, 
nie z polecenia wyższego ogniwa organi· 
zacyjnego, ale z potrzeby, że to Wy same 
1. rag1~:ecie w Waszej gromadzie takiej czy 
innej akeji, pracy, kursu, działania. 

I dhtego w dniu w~gilijnym nie życzy· 
my Wam hartu, odwagi, wytrwania, po· 
s•awy moralnej, s.ly - bo wiemy, że to 
.•·szystko macie i że za Was wstydzić się 
nie musimy, 

Ale życ~tmy Wam Koleżanki więcej 
wysiłku w codziennej pracy, większej spra· 
wnośoi org:n.izacyjuej, większego głodu 
ks'ążki, pisma, nauki, większej potrzeby 
gromadzenia schodzenia się i pracy nad 
&vl-ą, boć nie ma dźwignięcia wzwyż wsi 
uolskiej bez udziału kob.ety wiejskiej. 

Szczęść Wam Boże w pracy! 

śc!a, ja/cie uderzyły w społeczeństwo poi· 

,,,ie. ka~a1r na~ w!zystkim weprzeć ~ię W 5 Ro· D K 5 I Ą z· E K 
w ziemię i :cnsnąc zęby na przetrwamc 

Nie przewidujemy, ani uśrniechamy się N' . , . · · · · · · 
do losu. z młodą i żywq wiarą wierzymy . 1ema polrz~hy przypo~1r.ac te1 zn~- s~anęły na przeszkodzie cięz~1e warun·1 Ten .t~ud od~ud?~Y ks1ęgost~nu nas~e· 
jednak, że los uśmiechnie się do nas. z tą nkeJ P"k"wsze~hn~e prawkJy,bzek ?arbahrzy~- k~ wydawn.fczbe. Bkr.ak drukar.ni,bbrak l?a- gołwz1ę1y na s1eb:e i ~ozyt_ywme rozwią· 
u1iarq przesyłamy Wam wszystlrie zrze- s a o, upac1a.n1em ee a o ·:J innyc z.D:i· p1~ru oraz a ry 1 surowca, a y pap!e~ za y następu,ące wyaaw"11ctwa: 
... -·,-:ew L.Z.K. _Matki i Siostry pozdro- sz~z~n przymosła olbrzym e spustoszenie 

1 
moc szybko .wypr~dukować, były tym: . Spó~dz eln~a Wydawn'.cza "KSIĄŻKA" 

UJieni~ i.ż~c7en:~, . wsrod panst~o~ych, publ.~znyc~ ~zy . prze_szko~.a.?1i, ktore tamo.wały wyda:j SpóidzleJiia Wydaw. ,,CZYTEL.NIKu 
Dzis JUz Jest maczei. prywatnyc.h bibli?tek cz.y księgobioro'Y'· I wa;i1.e ksiązek. M mo. l}ch )ednak ti;id „.l--iilis.wowe Zaid. l1omo::y Szkolnych" 
Ale jesz.cze dziś w:de stołów wigilijnych .Na wymszczen e ks ąz.e~ .składało .się nosc1 rynek ~asz dz1ęk1, kilku placow-

1 
„l:h1opska Spa.:dz!elnia Wydawnicza„. 

liędzie miało puste n.akr cie dla 1 h I wiele przyczyn. Wywozili Je grab ezcy kom wydawniczym, choc zwolna lecz j . . .
1 
.. _ . 

kt · I b k · · Y · yc ' h.tlerowscy wgłąb N em:ec całe biblio-' systematycznie zapełn ać s ę zaczął no· O teJ ostatn ei p.acowce pisa lSiny nie• 
o~y; 1 d~a Je~t ~ nbszeJ r<>dZ'~'ll!1ej gro- teld barbarzyńcy nie~ie~cy palili na wymi wydawniclwami i to z każdej jedno.Krotnie, obecnie pragaiemy posw;,..-

~a. ne,. a tyc., meo edcn_yc~ OJco~, hra- stosach wiele książek zostało zniszczo- I dziedz'ny I c1ć w1ęcei mie,sca Jedne1 z na1poważ· 
Cl 1 synow, ruęzow czy z·ea I znow po- ' 1 · · · t · d d t l k 
J • · ł k b' .' · , · nych wskutek działań wojennych przy- I Rozpo~zęto wydawanie książek szkol- me,szycn z e1 z e z ny ins Y uc1i, Ja ą 
te1ą sikę _zy ho. ece z troską .1 ~1Josc1ą ku walone gruzami wa'ących się domów nvch i ~aukowych powieści i poezi'i jest ::,póldzieluia Wydawaicza „KS1ĄZ-
ym, toryc Jeszcze z nami n:e ma, czy . I . 1 

• • • ' • • , • • ' , • , • KA" 
tym. których narazie nie ma, czy tym, któ- spopie o~e ogniem o~ bo.mb I po~iskow i ~spommen 1 opmyiadan z przezyc wo-, · . . .„ . 
rych już ni.,.dy z nami nie hędzi , Z chwilą odrodzen:a s ę Polski dawał 1ennych i okupacy,nych. Wznowiono wy-1 Nakładem "Ks1ązk1 ~kazały się I są 

Nie wsty"'dz'my się tycłi łez ~t, d 
1 
się ?<lczuwać olbrzymi głód książki. Za· dawanie autorów dawnych cieszących . do nabycia w~ wszysk1ch k:uęgarn.ach 

op1atkiem popłyną, bo serce k~hie::: ;z~- I ist~1ała .więc potrzeba jak n.ajszybszeg» się i pocz!'tnością i zasłużoną sławą.' naslępu1ące dzieła: 
le i wrażliwe, nie może po···i'edzt"ec' soh·1 ... j nasycenia rynku wydawmczego. I tu Przybyły 1 nowe nazw ska. •l 

" " Z. M: yn3-r:;ki - „Z d.-itjów demokracji polskiei" 
twardo: tak trzeba, tak musi być, boć l Kennet llrahame - „v 1:.i:1m szumią w!er.i:by", 

przecież ~est~ś~~ m.~tkami i żonami i ból Eu.wrcz w· :11'DZA W StU„BIE CZŁOWIEKA powieść. In 
nasz mm~. mtec Jak is wyraz. m 'ai. 1, Józel MJrlon - „ kluzowe wia.ao" powidć 1 

Ale nie W tym rzecz. Łzy i ból są. nle- Pr:~:-a z~5~:owa - ,,Trzyletni plan odbudoWJ 
oclłączne, ale W sercu musi tkwić wiara. L k f k 'ł tospo:.iarki P„lski"'„ 
Bo wiara, która ożywia naszą działalność e ars WG Sq WO 0 nas Se.veryn Po.lak - ,,Godzina życia'' poezje. 
jest tym płomieniem podsycającym, tym, Jau Kochanow~ki - „0.ipraw.A posw;v uaec• 
co nam każe trwać, co dodaje sN do walki _Trudno jest przeprowadzić granicę W tę właśnie <l;dedzfoę do.świa<kz.e- kich" c.r„mat. 
a trudnośdaroi życia. tam gdzie kmi.czy się zabobon, a rozpo- ma i wia<lomosci znachura wkroczyła Z. Żurakowska - ,,Roman i dziewiętnastu" pow. 
Ż . . lk W 1k czyna w1'e<lza. Wygl<><la to moz' e na }JO- d t • • I I , dla mlodz.eży. . yc1e 1est wa ą. am ę tę obserwujemy . . d 'ł me ycyna, s W1'.lrZaJąc specJa ną ga ąz J. Słowack. _ ,,Li'.la Weneda". 

wszędzie, w przyrodzie przede wszystkim. zor me orzec~n~e, ż.e ~ę.dz~ tymi <lwie- przygotowania lekarstw - fa1n1ację. J. Pol ;;k - ,,Budowa W ~zechświata". 
• W walce zwyoię:ia siłt11'ej&zy. Ale nie zaw- !fla .sprzecznosc1am~~ J.ak ~1 są zabobon Przez Ladania, pracę w laboratoriach A. Ransome - „Jaskókzyn" powieść dla młodz. 

sze s·:1ła fizyczna zwycięża. Zwycięża tak- I \~1.eclza,. zachodzie. moze pewna łącz- slwierdziła crogą naukową, że wiele A. Mak:ue.1ko - ,,Poemat pedagogi1:zny" po-
że siła moralna. 'nosc. A Jednak tak Jest. Medycyna jest Ilt::tszych ziół, krzewów, korzeni 1msiada wieść 3 tomy, 

t 'I kł ł B. Leśm;an - ,,Wybór poezji", 
Chrystus fizycznie został przez wro~ów ego naJ ei:szY!ll. przy ~<em, a zwłu- bardzo cenne środki lecznicze. Co w'.ę- Balzac _ ,,Stra1:one Zł.:dLenia" powieść 

Jego i·dei pokonany, ale zwyciężył i Je 0 szcza W <lz1eclzm1e chorolJ wewnę~rz- cej - rozbijając przez analizę właści- ,, - ,,Blaski i nędze życia Kurtyzany 
idea miłości człowieka - choć tak : 0 • nych. . • wości lecznicze ziół, poczęła wytwarzać I powie.lć. 
dz:enn'.:e w każdym za.kąt.ku świata niemi- Z~n"? wiedza medyczna stan<~~a na drog:! chemiczną te same pierwiastki w /1 Pius Boi. - •. Fai;ao~,'' powii:ść 3 Łomy. 
ł · · poz1onu b n · I k · ł . J h · h . „ - . La ka pow1esć 3 tomy 
•()SI erme gwałcona, przecież jest nac,zelna e o e~ ym, ~amm e arz wapo - pl os1 me ' p1gulkac ' czy miksturach. Aragon - „Nit\wola i wielkosć Francji" wspom· 
ideą wychowawczą i świat idzie ku reali: czesny st:H się sumiennym fachowcem, Lekarstwa są wokół nas, w ocrrodzie, nien:a wojenne. 
llar.ii tej idei. zdobywającym w długoletnich i pilnych na polach i łąkach, w lesie i w"' stawie. Reymont - ''.Chłopi" /owieść 4. to~~~ 

W powstan:.ach naszych, listopsdowyrn, s:u?Jach tajniki .swego za~o<l.u, prze- Trzeba tylko zlobyć un~iejętność po-\ J. K~wJ ew~k.1 - • Lu_ow~. Jugos.aw1a 
styczniowym, wa•rszaws.k'.m, prugrywaliś- ciez był c~~s, k~e<ly swą rue'Y.edzę po- znawania leczniczych ziół, owoeów, pę- i.~c~::r:~1..:=--,:L~:~~~~.; naukowa 
mv - ale moralnie zwycięiałiśmy - ho kr?'w.ał roznymi sztuczkanu kuglar- <!ów czy kłączy. Trzeba wiedzieć w ju- J. Rostard - „Owady" przyrodnicza. 
W N~rodzie tkwiła i rozwijała się wola skimt. bej porze je zbierać, jak suszy~· i prze- Kl 1 _.cz?k St.. - ,,Od Oki do Szprewy'' wspom-
zwyc1ęstwa, patr:.otyzm i pfagnrenie wa]. S~yn!1a komed!1'.ł M?liera „C~ory z chowywać, a wtedy możemy zyskać nie menia w~,enne. . „ 
ki. Naród nie spodlał, nłe skarlał, nie po- uro.iema", CYJnosząca ~1ę do o-asow 17 tylko poważne źródło zarobków dla sie- CJ. DS„bhobwsk1 k-:- ,,P&yscho'~l!k~~ małp I naukowa. 

dl I · · · ) · t ł ' · • · · '' a ows · 1 -- „ zaro1 1 nowe a 
&ze na wys u1.nwame się wrogom. Duch ":Ie rn, Jes. w asrue ?sm1cszemem.. z~- bie, ale również dla całej gospodarki J. Ple:h ··ow -„O mater'.a!is:ycznym pojmowa· 
w Narodzie ocalał. rowno p~cJe_nta, ktoremu, w gruncie , narodowej. n1u d'icJów" naukowa. 

Ce;t>m naszym jest postęp, dźwiganie rzeczy me me. d.olega, ~ ~tory ~zuka po- 1 Więcej nawet. Zdobyte w tej dziedzi- H. G~rska - ,,Ch!op::y z 11lic miasta'' opowia· 
wzwyż człow=ieka, pod względem mora!- n_vcy lekarskie1 na SWOJC uroJone cho- ] · · cl , · k' · . . . dama dla ll!łodZ1ety . 

. d . d b . 1 . 1 .k . t k kt, me w1a omosc1 s ierUJemy na mf!Sleme J. S!owacki - B•n'owski" poemat 
nym. wie zy t gospo arczym. To dążenie rlor· Y - Ja { 1 ~ arz,a ego 0. re~u,, ory ulgi cierpiącej ludzkości, przysparzając I M'!lerowa __:· „Nowele" · 
musi: być zo:o-~anizowane i planowo prze- l zy ~tosowanm pewnyc:h zal.nego\~ le- jej skutecznych leków. A. France - „Zbrodnia Sylwestra Bonnard" po-
prowadzo!Je. Jeśli poszozególne grupy spo- karskich wykonywa me me maJący wieść. 
łeozne czy polityczne różną drogą do tego wspólne<:ro z wiedz~ rytuał. Z~ykła pokrzyw.a •. mlecz, podbiał po- J. Papuga - ,,Szczury morskie'' wspomnier.ła i 

samego celu chcą dążyć, mu.imy uzgad- Po dziś <lzień pokulnje tu i ówchic , spohly, rdest ~zy p10łun, skrzyĘ> c.zy wo'ny. 
niać nasze wysiłki i wytężyć całe siły spo- rozJJanoszone nieadyś zn~chorstwo. I bła\yatek: rummnek czy bratek, JeffiIO- J. Kott - „.Po prostu" opow'an;n:-' 
łeczne, aby Polska zdolna była zaieczyć Znachor dośwJadcz~nb swe i obserwa- ła, Jałowiec czy dziurawiec, kouwalia, James AJ.dndge - „Orzel morska" powidć mor-

ran.y zadane wojną i zagospodarować się ej~ C"erpane z żych przyrody, poclpa- głóg, bez, krwawnik czy berberys i <'"~~\i - ,,Odr!! s?nml P'l no'~ku" ooezje. 
w nowych, zmienionych warunkach. I trzone właściwości lecznicze pewn:vrh wiele innych ziół, owoców i s ów, li- W. Bogucki - „Mały kodeks karny". 

N:e wolno nam wyb'.,erać drogi ne~acji, ziół pokrywa celem nadania sobie wiQk- ści i korzeni, krzewów i <lrww (.a 
drogi b!erności, drogi biadolenia nad tem, srej pow11gi - guślarską tajemn ·cQ. I wśród nich najpospoliciej znana jest Spólchielna Wydawnic?:ll , .KSIĄŻKA" 
że iest źle i że w ogóle n:e warto. j tu zbiega s:ę ze sobą wiedza-· doświad- lipa) - przez umieję:ne, fachC\\e zl.ie- jak widać z tego przeglądu wypuszc·~o· 

Warto jest żyć. warto jest walczyć. war- cr.enie z zabobonnymi praktykami zna- ~nie, _suszenie i przechowywani_e lltać nych na rynek dz'eł, starała s!ę zaspo• 
to jes-t pracować, bo każdy najtlrohniejszy I chora. s . ę moze cennym surowcem lec~mc~y!11, ko ć potrzeby wszystkich pra~nących 
nawet wysiłek w sumie zrobi wniele. j R?;€CZ prosta, że te wszystkie „za 1dQ-1 doslar~zanym do aptek czy osr0d1rnw czytać, dokształcać się, pogłębiać w' e· 

N. 1 · d . . p I · " · · " · ł · · " · zdrowia d I t b ' · t 11 d teraz s yszy się z anie, ze my o acy I cia , „zamawmma 1 „o< m1awia111a nie . . · _ zę. rze a przyznac, ze z e5 o za a~ 

:1dołni jesteśmy d(I hohater&k::ch czynów, 1 mają nic wspólner-:o r.n~ z medycyną, I _r;I1e.Jest n~szym .zam1~rem,, w tym nia wyw'ązuie się wiarowo. Sta:;si i mło­
a w szarej codziennej pracy nie umiemy; ani z wiedzą, są onf' tylko o!:>liczone.na k~·otb!l; szloc~1 ani wyl~cza!11e wszys.t- dz'eż lubiący pow'eść, poez;ę, czy dzieła 
tak wydatnie dawać z Sl:eh:e wysiłku, na,. df'·bn!e „cza_ rownej 1r.ocy" znanym od 1.nch. z1c:l leczmc~yc.h, ai~1 te; !1all'~z:..ime r.aukowe, wśród wydawnictw „Książki" 
jaki nas stać. wiehów wła··ciw1 ściom 1e~z~:czym na- Jak 1 ~icdy nalezy Je zb1crac I przecho- zna'du'ą dla s'ebie odpowiednią lekturę. 

I ; st w tym wiele prawdy. szych ziół i krzewów, ich kwiatom. li- wywac. Należy tylko wiedz'eć o tym, że dane 
G~,Y trzeba było p~enosić broń, pr:ze- \ ściom, owoc?m c~y korze~~m. ~:<:1lm ~ragnicmy ł_Ylko zwr.ó"ić uwagf,', r;h~'. dzieła wyszły z druku, nabyć je, przy· 

wozie prasę, opatrywac rannych Becliow- I znachora opiera s:ft: na .<lot.w.rndc.- emnch z!untereso~an~ tym <!z .nłem poitarah swoić a napewno będą pożytecznym i 
ców n:•e hyło w naszych szeregar,h takiej, _przekazywanvch w ta]emmcy z p:iko- się popłęb1c w1.1domosc1, przez rrz€- .najmilszym spędzeniem czasu. 
Ltóraby się od tego ucnyliła brakiem rz:-- )enia na pol~oleni.e, ŻP. dam. zi~ła są slm- c~ytani~ odpowiednich książek i W!--lrn: O dalszych wydawnictwach "I<:s'ą7.ki" 
_su ozy obawą przed arrsztowaniem luh tecrne w teJ c~y mnrJ chor1!b·e, oraz .na zowek 1 przez nabyt~ ~eoretyczną 1 jak i innych ir.stytucji wydawn;czych hę· 
Ośw'.ęri'mem. Wszystko jedno młode czy podpnt~zet~ll} u~stynktu z~ierząt, kto:e l prakt:vrwą naukę .słuzyh •. dobrt~ J~O- 1 dziemy zazna'.amiać naszych czyt~lnik.~w 
8tare, p'.Hir'y, czy ołrnrrione rodziną z ~7UJ~C l~locs 111e~.o~ua ,1an.1r>, wyszukują wszcchncnm .. oclcła.112: ~WOJ czas 1 wie-1ra łan1ach na~zrgo numeru pod rubryp 
iajw)ższym wysiłkie.ui 1hliylyśmy spra- • 1 pozeraJą te a rue mne zielska. dzę na usługi ludzkollc1. ką: !!Wśród książek" 
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ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 
-----------~'-"'' _ .. ..,. ---- ·~·--· · ..... -·---·--- --·-'"'" __ .:.~·· ------------------------- ___,..__ ............ „~------

BiS M. J. -
Dlaczego jest tak źle, dlaczego cier„ MILION KWINTA-1~1 By było dobrze 

_A!li _się czTowre'k ?'bejrz~,, jak tima I Obsiewamy zbożem kłosowym oko- Ponieważ pcMczas ·siewów wiosen- -pimy głód, dlaczego marzniemy? -
rnmie 1 trzeba będzie wy1sc w pole, ł0 10.000.000 {dziesięć milionów) he- h Wojna temu winna. - Słusznie, lecz 
przygotować rolę pod zasiew, obsiać I kfarów. nyc i jesiennych siewnik zdąży pra- dlaczego była wojna? Tak pytając sit: 
· t · k cować co najmniej 20 dni, można go 
Ją s aram:ue .i c~e ~ć cierpliwie n~ zł.o- Z tego zaledwie połowę siewnikami po zakończeniu własnej roboty wypo- - dlaczego - usłyszymy wreszcie o-
ty plon, Jaki z1em1a nasza przyniesie. rzędowymi, a resztę to jest pięć milio- życzyć są.siadom za opłatą. stateczną odpowiedź od jednych, że 

Czasy powojenne są bardw ciężkie. nów hektarów, obsiewamy niestety Wtedy obydwaj rolnicy na tym wy- winni są temu źli ludzie, od drugich, 
Wszędzie.bra.k ~ostatecz?~fil<;>~ci chle- ręcznie. Jeżeli, jak powiedzieliśmy, za- grają: ten, co na razie nie ma siewni- że winien temu zły ustrój gospodarczo­
ba. na wyzyw1~n~e l~d!1osc1. M1hony lu- o_szczędzimy po 20 kg na każdym za- ka i tak się nie nadszarpie, bo gdyby społeczny . 
. dzi. n~ cały~ s~1ec1e I w ~olsce ąłod~- ?ianym hektarze, wyniesie to nie mniej, siał ręcznie, wyrzucałby 20 kg ziarna Pierwsi mówią - jeśli człowiek jest 
Ją i me do7ada1ą, robotmk w m1eśc1e Jak 1.000.000 (milion) kwintali zboża z każdego hektara niepotrzebnie w dobry, to znaczy 1rzeźwy, pracowity, 
mmi zaciskać pasa i nie może praco- siewnego każdego roku. błoto, a teraz będzie miał za darmo ot-z~zędny, szanujący cudzą pracę i 
wać z fa~ą wydajności.'!, jakby tego Czy zdajemy sobie sprawę co to piękne plony i podniesie swoje gospo- jej owoce i t. p., nawet zły ustrój utzy-
pragnął, zeby zadowohc potrzeby wsi znaczy? · d t ni dobrym. Natomiast kłamca, · zło-. . , ars wo. przez staranniejszą uprawę 
I m1asia. Oznacza to, że tym zaoszczędzonym pod zasiew rzędowy, a temu drugiemu dziej, le6. i opój zrobi piekło z ideał„ 

Nic ' więc dziwnego, że cały świat ziarnem możemy żywić 600.000 ludzi rolnikowi co wypożyczył _ wyłożony nie pomyślanego ustroju. 
patrzy na rolnika, czy aby wszystkie- rocznie, czyli wyżywić przez cały koszt siewnika zwróci się .Po dwóch _Drudzy mówią ina~~ej. Złego czło„ 
go dokonał, żeby otrzymać obfite i rok - naprzykład-wszystkich miesz- lub trzech latach i będzie go miał póź- wieka tworzy zły ustroJ. Np. gdy obok 
zdrowe plony, czy aby nimi oszczędnie kańców miasta Łodzi, tego obecnie na- niej za darmo. garstki bogaczy żyją masy biedaków, 
gospodaruje? szego największego miasta, gdzie dzie- ~ożna sobie jeszcze inaczej pora-1 n~kt nie pra~uje r~etelnie,, bo bogaty 

Nie jest to w dzisiejszych czasach s!ątki tysięcy robotników mozolnie dzić: zbierze się 3 do 5 gospodarzy, me potrzebu7e, a biedny m~ ma ocho-
rzeczą łatwą. pracuje, aby wyrobić materiały włó- k~pią sobie .siewnik i będą go kolejno ty, owszem ma ochotę hyc bogatym, 

Brak potrzebnego sprzężaju, brak kiennicze, tak bardzo potrzebne dla ~z.ywać. Azeby nie było swarów i ale bez - p~a~y. . . . . 
doborowego ziarna siewnego, brak wsi i dla miasta. i przekomarzań, można losować, kto . Na~ewno. i 1edm I ~:u<;Izy ~aJą r~„ 
dostatecznej ilości nawozów sztucz- A co mieliby polscy rolnicy z tego ma . być pierwszy, a kto następny w CJ~· Nie maJą tylko raqi ~i, ktorzy mo­
nych: wszystkie te braki utrudniają zaoszczędzonego ziarna? kol,e1ce do siewu. Siewnik powinien w1ą: tylko dobry. człowiek, albo -
pracę rolnika. Zyskaliby wcale ładną sumkę, bo li- byc przechowany u takiego z tych go-j tylko dobry ustroJ. O tym, aby tłusty 

Lecz dla człowieka rozumnego, a c.ząc przeciętnie po 2.000 zł na kwin- spodarzy, który ma zamiłowanie do plon zebrać. nie wysta~czy tylk~ dobrł! 
chętnego nie ma nic trudnego. tal ziarna, wypadałoby dla nich maszyn. Może on włożyć do spółki upra:wa! am dobry khmat. I Jedno 1 

Przede wszystkim należy pamiętać, dwa miliony tysięcy, czyli kwota troc.hę mniej pieniędzy, ale za to po- I drugie Jest ~otrze~ne. Pod~bme. - by 
że staranna uprawa roli nawet słab- 1 2.000.000.000 (dwa miliardy) złotych ~m1~n być odpowiedzialny za siew- d~bro.byt os1.ągnąc, trzeba, ~eby 1 czło· 
szym inwentarzem i oczyszczenie zie- I zysku rocznie. A przecież część z tego mk i dbać o niego, by broń Boże nie wiek 1 ustróJ były dobrymi. 
mi z chwastów zaoszczędza niemałą zysku przypadałaby na każdego poje- zmar~iał, jak pies bezpański. . Żyje.my w czasach, któryc~ znamie-
ilość nawozów sztucznych. dyńczego rolnika osobno. Są Jes~c!-e inne sposoby, aby jak naj- mem J~St gorą~zkowe ?ązen!e. do po-

Dalej należy pamiętać, że wysiewa- Nie ma chyba rozsądnego czlowieka wygodme1 rozpowszechnić siew rzę· lepszema ustrn1u! do rown.os.ci gospo-
nie byle jakiego, zanieczyszczonego któryby tak prostego rachunku ni~ ~~wy, ale o tym przy innej sposobno- dar~zo-s~ołe~zneJ: t-:famy JUZ za sob'ł 
ziarna jest poprostu grzechem i gorz- zrozumiał I sc1. naqonahzaqę w1elk1ego przemysłu 1 

ko mści się na kieszeni rolnika. Lecz niejeden rolnik pomyśli sobie: Pomyślmy, co byśmy powiedzieli, ~anków, P?rc~lację folwark?w. Prze-
Trud1w obecnie o ziarno selekcyjne, chociaż taki siewnik kosztuje zaledwie gdyby nam kazano teraz świecić w iz- zywamy w1el~1e reformy. N1_e s~ o~e 

ale i na to jest rada. · połowę tego, co przed wojną, jak wy- b1e łuczywem lub zamiast szkła do 0 • ostateczne, me w tym sensie, ze su~ 
Należy przede wszystkim swoje naj· dać na niego aż 40.000 zł, jeśli w cią- kien używać pęcherza? ~·ogą jeszc~e ?dwrócić, bo to niemoż-

drobniejsze ziarno jeszcze raz prze- gu roku będę go używał dla siebie za- . A przecież siew ręczny można po· hwe, l~cz, ze ;est to tylko p~wna faza 
wiać na wialni, a później na młynku ledwie 2 albo 4 daj? rownać tylko do takiego dawnego i rozwo7owa naszych stosunkow gospo­
oczyścić z pośladów, z nasionek chwa- Taki sposób myślenia jest błędny. zacofanego stanu. darczo-społecznych, które nieustannie 
stów, z ziarenek lekkich i niedokształ- Są rolnicy, których łatwo stać na po- Wieś polska nie będzie zacofana u-\ się zmieniają. Reformy te stanowią 
conych, a pozostawić do siewu wy· dobny wydatek, a wtedy siewnik sta- żyje wszelkich ~posobów, aby iść z 'po- tylk~ warunek dalszeg? roZ',~oju . „ 
łącznie ziarno pełne, ciężkie celne i je się dla nich jakby skarbonką, w któ- st_ępem, a rolnik wysiewając rzędowo Więc z. tyc~ warl!nkow, ktor,e są, w 
dorodne. ' rej składać będą zarobek z oszczędza- me tylko podniesie kulturę własną zie- następi:e1 fazie moze powstac rzecz-

Lecz cóż z tego, że rolę starannie u- i:ego. zi~rna ~ nawet nie za~ważą jak ~; i po":ię,kszy własny dobrobyt, lecz pospolita. sp~łdzielcza ludzi :wolnych, 
prawimy, cóż z tego, że przyszykuje- im s1~ s1e~vmk sam. ~ypłac1. Jedn.oczęsme przyczyni się do podnie- o ró'7'ne7 sil~ g~spodarc~eJ, ldorzy 
my celne ziarno, jeżeli będziemy je by- Mozna się urządzić Jeszcze inaczej. siema dobrobytu całego Państwa. h~nkqe org~m~acy1ne powierzą wyło-
le jak wysiewać? I monym z s1eb1e Jednostkom najwar-
' A właśnie takim siewem, „byle jak" tościowszym, albo też odwrotnie, po-

jest siew ręczny. z· . k . I d . . . . I wstanie ap.arat biur?kratyczny, w któ-
Dlaczego? 1emn1a 1es rOzSzy ni.Z Z OfO ry_m fu!1kqe ,orgamzacy1ne. przejmie 
Bo ziarno rozrzucone ręcznie pada o· k . . mzędmk, ktory nawet moze decydo-

. 
1 

. 
1
. gd . t . 1czyzną artofla 1est Ameryka Po-1 b1e wyobrazić bez ziemniaka uprze- wać o gospodarczej sile obywatela 

na pow1erzc mrę ro 1, zie zos a1e za- łudniowa a miano · · P · Ch"l ł · · k "ó S J J · bronowane i omieszane z ziemi , · , ' . wicie eru 1 1.e. mys owi~m~ .raJ w .r?dkowej Euro- ak dalej będzie - zależy to od te-
, ,P . d i . . ą N1ektorzy Jednak badacze są zdania, py - dz1ęk1 memu w1es mogła oddać go czy ludzie będą dobrzy czy źli Dla 

:t~6'ol~~Yr1 k~!lk~j!1~bn0 p~~~~e si!lb~ że kraje te rozp?częły t~lko jako p~er- miastu daleko więcej ludzi. I technika społecznego nie ulega ż~dnej 
wcale nie wschodzi część p~zostaje I w;z~ . upr~hę ~iemmakow,bn~toAm.iast „Kryzysy ziemniaczane" w przeszło- I wątpliwości, że w społeczeństwie a­
na wierzchu i staje 'się żerem dla pta- 1 w asciStą rc h 0.ż~z~zną ma 6'c nzo- ści miały też doniosłe skutki politycz- ! narchizującym, przekupczym i rozpi­
ctwa. Dopiero z pozostałej reszty ztar- na w anac . Je noczon.yc · . ~o-~konorniczl_le. . Niektór~y dopatru- 1 tym, ,ho to jest konieczna cecha spo­
na rozsianego nierówno i niejednako- .Jako owoc Jadalny os1ągn.ął. ziem- Ją się w ,okresie .meuro_d~a1u tego ma- ł~czenstwa słabego - wyrasta naj: 
wo otrzymujemy właściwy plon. O- mak ~.rawo ?~ywatel.stw? na1p1erw w 

1 
sowego sr.~dka zywnos~1owego wzro- pierw tęsknot.a za porzą_dk1em, a na jeJ 

czywiście, że trzeba wtedy, to jest przy Irl_andn, bo JUZ w ~reku XVII, nat~- , stu nastr·OJOW rewolucyJnych. tle z czasem Jedna odgorna w<;>la,. któ­
si~wi~ ręcznym, wysiewać znacznie ~1ast na ~ont~~e.n~ie rozpowszechnił .Ziemn.iak i.est bardzo pożywny i za· ra ten porz~dek ~arzuca. B~le1ak1, ale 
w1ętef, aby starczyło na te wszystkie się znaczme pozmeJ. 

1 

w1era wrtammę C, a badania najnow- porządek. 1 aka. Jedna odgorna wola 
przepadki. Francję uratował przed głodem w sz~ w _jego bulwach wykazały także w~ naszym us!ro1u społ~czno-gospodar-

Inaczej jest przy siewie siewnikiem roku 1789 lekarz Parmentier, zapalo- w1tammy A, B, H i K - i tym się tłu-J c..:.ym,. ooda1ącym panstwu kluczowe 
rzędowym! ny z~olerinik ziemniaka, który wpro- j maczy, d_laczego tak rzadkie stały się pozy~J~ gospodarcz.e, ma wyjątkowo 

Ziarno jest umieszczone w glebie na wa~z1ł ~artofle w .tym państwie. Na-! w. osłatmch czasach epidemie szkor-1 sprzyJa;ące ~an.~nk1.. . . 
jednakowej głębokości i wschodzi jed- zwisko. 1ego upamiętnione jest w wie- butu. . I co w łeJ dz!edzm1e Jest szczegól-
nocześnie i w równych odstępach. lu damach. Przeciętny konsument zjada do 70 me ~la n6:s groz~e~o - to fakt, że 

Jest rzeczą oczywistą, że taki równy, W Polsce kartofle znano już za Ja· roku życia około 6 tysięcy kilogra- przezywa.my wł?sme okres o~w~jen-
j~dl_lakowy i. czys!y siew ~usi dać rów- na Sobie~kie~o, a~e jako środek jadal-i mó~ zieml_liaków, a roczny zbiór kar- f y. A .krda w.o1na ~a to do s1eb1e: a 
r-.1ez lepsze I obfitsze zbiory. ny stał się z1emmak pokarmem dla tofh wart Jest więcej niż roczna pro- a . mia. a . naJbardz1eJ. ze wszystKich 

Lecz to nie wszystko: są to zyski wi- wszystkich dopiero około r. 1810. dukcja złota i srebra. W?Jen, ze .Jednych _wyniosła na wyży-
doczne dopiero po zbiorze. Wielki przyrost ludności w wie'ku Kartofli nie . d t l . n~ cn~ty I tych, me~tety, zdziesiątko-

·A teraz zastanówmy się ile możemy XIX · · · h · · k , Je zą Y ko purytanie wała, mnych natum1ast zdemoralizo-
~ , przyp1suJe się upowszec memu amery anscy wychodząc z założenia wał · · · h ·1· s 

zys1toc odrazu podczas siewu, jeżeli hodowli ziemniaków. Nie sposób so- że nie ma 0 ~ich wzmiank' b'bl'" ' . . a i c1 r~cze1 uc rom 1 si~. tąd ist-
będziemy posiłkować się siewem rzę- 1 w 1 11

• nteJą po~azne trudności w odbudowie 
dowym zamiast ręcznego. moralneJ. Tymbardziej, że nie widać 
Wykształceni i praktyczni rolnicy o- Międzynarodowe Tarni w Polsce zryw.u w tym k~eru!lku. Wręcz prze-

bliczyli, że wysiewając rzędowo moż- 0 c1wme obseTW~J~ się raczej ucieczkę 
na na ~ażdym hektarze zaoszczędzić Wyspa ~olm pod Gdańskiem . przezn~cz?na 2·g~ sierpnia 1947 r. Spodziewane jest przy- od rzeczyw1stosc.1, któr~ stawia przed 
4<) kg ziarna na ter~n Międzynarodowych Targow Gdanskich, I bycie około 100 tysięcy osób. naszym pokoleniem wielkie zadania 

· . b b , • ł . . . zostame połączona z miastem mostem i linią Tym można t lk tł , ' 
Ze y yc zupe me pewnym I me na- tramwajową i wodną. W Gdyni zostanie zain- Już we wrześniu• k• . • t ł . . y o wy umaczyc coraz 

rażać się na zarzut, że przesadzamy, · stalowany dział Targów Rybnych. Rozpoczęto etap odbudowy hal u"dz~~z~db 20
\ a pierwv:yd to ~iększe spożycie alkoholu . 

. d . d . f 11 I P a dk . O / ' " ywa y się prze N1eWAfpl' . . k . . . . powie zmy, ze zaoszczę zimy y co I r ce porzą o:-ve n_a wyspie. pracowywane I 1939 r. Międzynarodowe Targi Poznańskie. . 't .-1w1e Ja o naJWazni·e1sze za-
2(1 kg na hektarze. · 1 są ~lany orfan~zacy1ne i imprez. Dla celów Dzięki temu odbyły się pierwsze powojenne rlame, sto1ące przed nami jest walka 

Niejeden pomyśli sobie: wielka l :~~0':0n:Y~~wllo:;s;ł~:!~: n~~!~ty~oN~je się tOabrgi . jesienne t pod .naz~ą „O~zież i _dom". O porządnego, trzeźweg~ człowieka 
t 

"'0 lg l . k l" ·1 f b k ł' " emcom ecme przygo owywu1e się pomieszczema dla który nada tre', f 1 d b , 
rzecz ~ "". C , a e Ja po 1czymy, l e · przy . a. ry acji _odzi podwod~ych. .Sopoty pierwszych międzynarodowych targów, które . . SC orma nym Z O Y" 
to wymes1e w całeJ Polsce - wtedy I p~z~widziane są 1ako baza m1eszkamowa i odbędą się w Poznaniu na wiosnę 1947 r. D - czom ustro1owym. 
dc.,piero niejedneI)lU rolnikowi otwo· mie1sce rozrywkowe. rekcja o~~ud?wy hal otrzymała już w tym c!- By do?rz~ było, trzeba prócz dobre­
uą się oczy I Międżynarodowe Targi Gdańskie odbędą się Il 50 h m1hon~~ zł. . k.r~dytu oraz 17 miliooów go ustrOJU 1 dobrego człowieka. Ina„ 

z otvc dotacu z Mmis,erstwa Odbudowv. czej dobrze ni~ będzie. 



Nr 51 CHŁOPSKI SZTANDAR 

PIOTR TYP/AK 

POMOC ZIMOWA 

Str. lS 

Ze zbiórek, które mają być użyte na 
miejscowe potrzeby pomocy zimowej, 
10°/o wpływów oddaje się Wojewódz· 
kim Komitetom na stworzenie fundu• 
szu wyrównawczego, dla przyjścia z 
pomocą słabym gospodarczo terenom. 

. . , Fundusze, uzyskane przez Centralny Zapocząiko.wana od 1-~o pa~dzier- id~ę ~spół.życia ze sobą. Judzi - ideę C~J ter.enowych placowek , P01:1°9'• Komitet, dzielone są pomiędzy teren;: 
nika b. r. akqa pomocy z1mower trwa rrnł,ośc1 .bliźniego. „ . . . ' n:ez~leznych w swyn:i funkcko~:owamu najbardziej dotknięte zniszczeniarm 
i będzie trwała do .31 m?rco ro.ku p:z;r-i . Gdy ro:szcze lu~zk.0sc: rnor~~J.e rn: I ~~l C.e ntrali. ego Kom1teiu A CJI Pomo- wojennymi tak, aby akcja pomocy ob-
szłego. J si to po. z ko~czonej WOJnie !11SZ~ZY w straszhweJ n1enaw1~c1, s.dy t.} Z1mowe1. j~la równomiernie cały kraj. 
druga tego rod~u1u akqa! lctórn w u- Jedn~ chcą. ~rze~ocą panowac na~ m- Zgodni . z ią zasadą powinny w ca- Zebrana gotówka winna być obra-
biegłym roku .nie dała pozi.t~_anych re- 1 ~1y~1, ~z1~J~ się_ }o. nopewno me w łym kraju powstawać kuchnie dla ~o- cana na zakup koniecznych środków 
zuliatów, gdyz była zbyt pozna zapo- 1 1!111.~ .m1łosc1 bhznrego .. Jeszcze _na. żywiania dzieci i tych, którzy dozy- pomocy, a tylko w drodze . wyjątku 
czątkowana. sw1ec1e. w s!osun~~,ch mu~dzy lud.zm1 w iania potrzebują, powinny powsta- może być przyznawana bezpośrednio 

Pomimo wy~iłków. i za;riiarów R~ą 

1 

prze:vapi n,17n,aw1sc. . . , . I wać świetlice dla umoiliwi~nia ucze- tytułem doraźnych zapomóg, 
du, całe połacie kra1u me zostały re· M1łosć bhzn1e~o me m~ze hyc Jed- nia się dzieciom nie posiadarącym od-
szcze. o~budow_ane, ludność, szczegół~ r;ak tylko _uc_zuc1~m, ·l n:~s1. byc czy- powiednich do tego warunków w do- W sprawie udziału naszego sironnic„ 
ni~ w1erska! związana z gospodarst~va· 1 nem. W 1m1~ t~! m1tosc1 ~dz1emy. c~~ rn u. Potrzcb~j_l!CY pomocy winn.i ofr~y- twa w akcji pomocy zimowej Sekrefo„ 
m1 rolnymi, w dalszym ciągu gniet· naszych b.rac1, s1ostr, aby 1m udz1ehc mać przydzrnł opału, mleka, ziemma- l'i?t Nacz~Jn;: wy~ał okólnik do zorzą„ 
dzi się w bunkrach, w. prow!zorycz- 1 poirzebne1 pom?cy„ . ków, mąki z miejscowych źródeł, a na- daw w~1ewodzk1ch i powiatowych 
nych barakach. W miastach mamy I Pomoc nalezy się od nas przede vet mieszkania. IP. 5. L. 
również wiele biedy. Największą bie· 1 wszystkim najbliższej rodzinie, bo to 

1 

Dl d . ł . k „ Jet, . W okólniku tym podaliśmy, że zgo• 
dą dotknięte są. rodziny, wzglr.dnie I ~est pie~ws~y nas.z, obo~v~ą~ek, pó~niej I ' . 6. P(0 Wt femKo~if~t PoCJl~c 0z~ dnie z apelem Ministra. Rolnictwa i 
członkowie rodzm poszkodow<rnych 1dq sąs1edz1, z krorym1 zyrerny. Zna- · cie i UJ~ et 11 16 ny t 1 ~ Y, d Reform Rolnych rolnicy dostarcz;ć · 5 t d kt ' · h k' · I · · moweJ u ·warzone zos aiy: worewo z- . . 1 . . k .. h przez wo1nę. ą o w owy, ore mu· 1 my 1c warun I 1 pomocy na ezy 1m 1•. ' . t iar otrzeb i wmm na ce e omaw1ane1 a CJl z 1 
szą pracować zarobkowo poza domem 

1 

udzielać, nie czekając aż sit'ł do nas o \Je~ powka o~ef a w m ę .P . Y uzytków rolnych od 1 - 4 kg ziarna, 
na utrzymanie pozostałej rodziny, nią zwrócą. gminne orni e Y p~rnocy zirnoweJ. . lub 5 - 10 kg ziemniaków. 
składającej się często z nieletnich dzie- Jeżeli pozostaną rodziny czy jednost· Na cele pomocy zimowej rzl\d udzie- Inne warstwy społeczeństwa winny 
ci i starszych osób. Są to często siero- ki nie objęte pomocą rodzinną, gmin· In przede wszystkim środków mate- składać świadczenia w gotówce jak i 
t}' po bohaterach walk o niepodle· ną czy_ państwową,. wtedy przychodzi rjo.Jnych i _techn!cznych, na~tęp~ie ~a~ w naturze. 
głość. Są to wreszcie starcy, którzy ca· zorganizowana akqa pomocy całego morz&dy. Srodk1 te powstaJq rowniez 
łe życie pracowali dla dobra narodu społeczeństwa. zt zbiórek i dopłat specjalnych, jak Przedstawiciele naszego stronnictwa 
i państwa, a dziś udziałem ich jest kij Zasadą tej akcji jest jej deccntrali· np. do biletów teatralnych, kinowych, winni wz:i&ć jak najliczniejszy udział 
żebraczy. zacja, to znaczy tworzenie jak najwię· czy kolejowych i t. p. w tej akcji. 

Kraj leczy jeszcze zadane przez woj· 
nę rany, a już zaznacza się nierówny 
podział dochodu społecznego. , . Zarobki w okresie powojennym roz· 
łożone są nierównomiernie, jedni za­
rabiajq wiele i opływają w dostatkach, 

Wiadomości rozne 
a drudzy cierpią biedę. MtODZIEz \\-1EjSKA 

Na wystawach sklepowych ~-miast W OBRONIE NIEZALEżNO.śCI 
widzimy . przedmioty luksusowe, któ- Zarząd Główny Związku Młodzieży Wiejski( 
rych przeciętnie zarabiający pracow- R. P. „Wici" na posiedzeniu w dniu 8 grudm 
nik fizyczny czy umysłowy kupić nie b r. powziął u:ereg uchwał, określających &ta· 
może. nowisko „Wici" w obecnej sytuacji. 

Restauracje, kawiarnie i lokale roz· Czytamy między· innymi: 
rywkowe S"' przepełnione. W tym sa- „Zarząd Główny stwierdza, iż wszelkie uchwa· 

't ły i postanowienia, dotyczące spraw związko-
mym czasie wiele rodzin cierpi głód, wych, podejmowane były i są przez powołane 
chłód i niedostatek. do teg9 władze kie(ownicz.e .poszczególnych o-

Uszczuplone wskutek zniszczeń wo- gniw or"anizacii 
jennych publiczne dochody nie mogą Na podstawie i w ramach uchwalonych przez 

Pokryć ogromu powor· ennych potrzeb Walne Zgromadzenie Delegatów statutów Związ­
ków \Y/ oj ewódzkich i Centrali oraz regułami­

W dziedzinie opieki społecznej. nów wewnętrznych istnieje w Związku pełna 

Zarząd Główny przestrze~a wszystkich człon­
l< ów przed braniem udziału w tej akcji, ostrze· 
~!E. jąc równocześnie, iż ich uczestnicy sami po· 
lawią 1dę poza ratnami Zwit\zku Młodzirży 

Wiejskiej R. P. „Wici..''. 

PSZENICA I PERZ 

Hodowcy roślin zmierzają w tym kierunku, 
aby skrzyżować zdolności wysoko produkcyjne 
roślin szlachctnycli ze zdolnośc~m~ do \lłrzy­
tnania się"w gorszych warunkach, czym wiado­
mo odznaczają się rośliny dzikie. 

Uczonym radzieckim uclalo się skrzytować 
pszenicę z perzem, otrzymując odmianę odpor­
ną na mróz i suszę. Również dokonano i innych 
krzyżówek, uzyskując wartościowe odmiany. 
Dziś nimi zasiewa się całe pola. 

Minimalne renty inwalidzkie, czy demokracja wewnętrzna. Władze Związku po­
pomoc samorządu nie rozwiązują za- chodzą z wyboru. Od czasu zakończenia dzia· 
<1 d · • łań wojennych we wszystkich ogniwach organi- · 
"a nie'?ia. , . . zacyjnych odb)'ły się co najmniej dwukrotnie SO MILIARDÓW DOLARóW 

Totez akqa pomocy z.nn<_>weJ pomy-

1 

Walne Zgromadzenia, na których odbywały się 
ślana J'est jako uzupełnienie normal· v.ybory członków władz nie według przynależ- w . d 12 1941 d 31 . · · , · , · k' · · t · · d · · cl . czasie o marca r. o stycznP neJ dz1ałalnosc1 ordanow 0p1e I spo- nosc1 par y1nei. a przy atnosc1 o pracy i za· 1946 d St . z· d h d ł -

o . h 'b ufania członków organizacji r. rzą anow Je noczonyc wy a pe łecznej i wyrównać wmna C OC Y czę· . . . . . nad 50 miliardów dolarów na tzw. „Lend Lease' 
ściowo niesprawiedliwy podział do- . Na zgron:iadzemach t~ch,. t.ak iak 1 w mnycr Była to ustawa, upoważniająca rząd do udzie· 

h d ł ciałach związkowych 1stnie1e swoboda wypo·, lania sprzymierzonym państwom materiałów wo-
C O U SP? eczn.ego. . . . . wiedzi, możność przekonywania i jednania zwo- jcnnych. I tak Wielka Brytania otrzymała za 

Gdybysmy me zorganizowali op1ek1 lenników dla swego stanowiska. 31 miliardów, Związek Radziecki za 11 miliar-
społecznej nad sierotami, starcami, ka- . Zarząd Główny stwierdza, iż podejmowan1: w dów, Francja 3, Chiny 1,6. 
lekami, inwalidami wojennymi i w. o- ly~h. war~i;,ka.c~ próby ro.zbijania ruchu n:iło- Suma ta s~a~owi stra.tę Stanów Zjednoczo· 
góle poszkodowanymi przez wojnę d~.1ezy wieiskieJ 1 ~warzenia. nowych . orgamza~ nych. , z drug1e1 s.trony Jednak .produkcja tego 

. 'J'b , . k ód . t ~ CJI są. ~ykto.w.an~ .m.teręsarru ?bc)'ml ruchowi matena~u ogromme umtc~sywn1ła l!ospodarczo 
ponies I ysmy Ja O nar mepowe O młodziezy wieisk1e1 1 są dla mego, dla całego ten krai tak, że ostatecznie chyba na tym sko-
waną sfratę moralną. ruchu ludowego, jak również dla obozu polskiej rzystał a nie stracił. 
Państwo musi przyjść z pomocą po- cirmokracji szko'dłiwe. . . . . . 

szkodowanym aby powstało w nara· Zarz~d G.łó\~ny. oświadcza: .iezeh proby te NAPtYW OSIEDLEŃCÓW · · '} ' , · d · · k :d w formie sp1skow i przygotowama zamachu pla-
dz1e ogo ne przeswia ~zeme, ze az Y \ nowane będą nadal, młodzież chłopska zorga- NA ZIEMIE ZACHODNIE 
obywatel jest wartośctOWO składową nizowana w Związku stanic do walki w obro-
częścią państwa, które pośpieszy Z po- n!e za~wa~·a.nlowanej 1;1ra~nie samod~ieln.ości ! Transporty osiedlenców na Ziemie Zachodnie 
mocą gdy obywatel straci majątek czy ruezaleznosc1, z tak w1elk11~ . trudem I ofiarami płyną i!lównie z przeludnionej Małopolski 

d '· ł · b' dl i ' t wywalczonych w . dl~~o!etmeJ. walce ': obozem \ -Wschodniej. Przesiedleńcy zabierają ze sobą Z: rOWle W S UZ Je a ego panS Wa. dyktatury sanacyjne) I mnym1 ruchami totaJno· cl b l k d tk ' b dł 
W · · I ·1 z tne na· . . I c y e , prze e wszys im y o. OJna wyniszczy a SI Y ywo fo.szystowskun~. . . . . Szlakiem szerokotorowym przybył .>statnio 

rodu. Okres pokOJU, to walka, aby te Zarząd Głowny stwierdza, iz tego r?~ZaJU I 4-wagonowy transport z Brzeska i Bu~hn;. Po 

same :capomo~i pieniętne dla prz:yje7.dnych, 
którym ponadto wydano żywność i odzież. 

W najbliższej p;zyszłoś .;i PCR przystąpi do 
uporządkowania strony prawnej osiedlonycn ju~ 
r_epatriantow przez; wydanie :m dokumcnlow. 
W tym celu placówki PUR będą musiały doko· 
nać przeglądu 12.000 aktów hipotecznych i od· 
powiednich spisów. 

WYNALAZEK 
POLSKłOI- ·INżYNIERó W 

Po wojnie daje się zauważyć w Polsce duże 
zal olrzebowanie na stal mniej łamliwą. 

nżynier Musiałek i inżynier Blok, metalur­
gowie Huty Bankowej, po długiej i żm-cdnej 
pracy wyprodukowali stal t. zw. automatową, 
która daje się obrabiać z szybkością 70 m min., 
przewytszającą dotychczasowe gatunki stali. W 
skład tej stali wchodzi węgiel manganu, fosfor, 
siarka, krzem. Używa się jej do nawęglania i 
azotowania innych gatunków. Zapotrzebowe !' it: 
jej wynosi już dziś 300 ton miesięcznie. Hula 
Bankowa dokonała jut 40 wytopów o tonażu 
2.000 ton. Inżynier Musiałek nazwał S\•i\ tal 
"PS 8''. 

WYMIANA soo-ZtOTOWYCH 
BANKNOTóW Z 19-14 R. 

500·złotpwe banknoty emisji z 1944 r. po dniu 
1ó grudnia przestają być prawnym środk iem 
płatniczym. Do 16 !!rudnia 1946 r. wymieniane 
są w kasach wszystkich oddziałów Narodowego 
Banku Polskiego. Od 16 grudnia b. r. uo 16 
marca 1947 r. wymieniane będą tylko w Skarb· 
cu Emisyjnym Narodowego Banku Polskiego w 
Łodzi, Al. Kościuszki 14, bezpośrednio lub za 
pośrecinidwem Oddziałów Banku. 

PRZEWóZ 
MIENIA PONIEMIECKIEGO zniszczenia .odrob!ć, w przeciwnyn~ plany i~ą po myśli wrogów obozu polskie) de· 1 przeł~dun~u do w~gonó_w normalno,,t .Jr ·J~y~h . 11 

razie skazani będziemy na zagładę I mokraCJI. . . . . . . . . „, . . przesiedl a jących się osob wraz z • bnmi. ~ 5 
sk Jen1'e 1' ako naród i r' ako paszcze- ~raca Koł ~łodz1ezy ~1e1skieJ „W1c_1 

I ~zw.1• 1 krowami odjechało do Jawornyny Sląsk1e1 i Ministerstwo Ziem Odzyskanych zezwoliło na 
,ar . . . gaiąca młodzież do tworczych procesow. zycia Wrocławia, skąd skierują je dalej. przewóz mebli i przedmiotów domowego użyt· 

golne rodz1_ny .czy J~dnostk1. . pa?~Lwowego jest. najbar~.ziej sku.tec~n.~ i war- I Znacznie wi!T~szy transport prujechał rf:.w- ku tylko w obrębie tego samego urzędu likwi· 
Ratowame Sił zyc1owych narodu rest tt1S~10wą fo~mą hkw~d.ac11 „podz1em_ia . Tam, I nicż na Dolny Sląsk przez Oświęcim z Sanoka, dacyjncgo, za zezwoleniem dyrektora o. u. L., 

obecnie najważniejszym naszym zada- 1 gdzie pracu1ą koła W!CIOWC - tam nie ma banł I Iwonicza, Jas ła i Rzeszowa. w 15 wagonach udzielanym Jedynie pracownikom służbowo 
· Dl ] g l' b · _ leśnych. I odjechało 105 osób z 22 ko1imi , 33 krowami, 10 przeniesionym do innej miejscowości oraz lud· mem. a uszczup one o ICZe me na I Zarząd Główny stwierdza iż zgodnie ze .. 35 k . D „. . . 3' naści rolniczej', przeniesione)' na inne gospodar• 
d t · k : d · · ki, .„ . „, ' . 1 owcami 1 ozami. ru„1 mmeiszy, . o·oso-

ro U ra owanie az. ego Z~c1a, ore statutem ZMWRP „W1c1 Walny Z1azd ?ele- 1 bowy transport z 9 końmi, 18 krowami, 4 koza- stwo. Ograniczenia te wprowadzone są czlowo, 
potrzebne jest pa6stwu, posiada ogro- gatów może. być zwo~any pr~~z Za.rząd Glow~~: mi i 26 owcami przyjechał na Dolny $ląsk z aby nie pr~ewozić rzeczy na tereny przyleg~-
mne znaczenie. I na ~od~ta~ne wlas~eJ decyz)l, wmo.sku .Kom1sp . Gorlic, Starego Sącza, Gromnik-i i Tarnc,wa. 1ące d~. Województw centralnych . . Na terc01e 

. , Rewizyinei lub wmosku trzech Związkow Wo- Wreszcie do Lignicy i Inowr?cł.twi1 bkierowa- dyrekc)l O. U. L. w Golzow1e me dozwolony Wychodząc ~ tyc~ załoz_en, wszyscy jewódzkich. w skład Walnego Zjazdu wcho-1 no 12·osobowy transport z Brzl"~ka, Bochni i I jest przewóz do miejscowości leżących w 30· 
muszą zrozum1ec, ze akqa pomocy I dzą: ' . Przemyśla. kilometrowym pasie, przylegającym <lo obsza· 
zimowej, ło akcja, która W imię do-

1 
1) członkowie Prezydium Związków Wo1e· j Szlakiem szerokotorowym przybył na $ląsk r? w~jewództwa .P~znaii.skieg? , w wo jcw: Szcze· 

bra całości powinna zjednoczyć cały I wódzkich; Dolny 8·wagonowy transport Polaków z Dra· c1ńsk1m do pow1atow: Złotow, Czlnchow, By· 
N 'd p l k' Ak · zimo- 2) delegaci wybrani przez Walne Zgromadz.e· hobycza. Przyjechało 47 osób z 4 końmi i 4 tów, Słupsk; w wojew. Wrocławskim do po• a~o O 

5
• !. , qa parni o~y ·1 _ I nic Delegatów Związków Wojewódzkich w sto · k•?wami. Repatriantów tyćh skierowano do Li- wiatów: N_a~ysłów, Syców, Mili~z i Gó;~; . 1a ~eJ, to. a~9a panstwowa~, dorą ~a e I sunku 1 na 400 członków, prezesi Zarządów po: gmcy. . . . Opolszczyzme do powiat~w,: Rac1?orz, 9.mice, 

zy podrąc I przeprowadz1c na wielką wiatowych, członkowie Zarządu Głównego l Na Wieś przybyły w r. b. tysiące repatmrn· Zabrze, Bytom, Dobrodzien, Olesno, Kluczbo· 
skalę i w której współpracować mo· Komisji Rewizyjnej Związku . . . tów. Do 54.0!3 ?só,b: osiedl.>ny;;h na gospodar- rek. 
ga ze sobą wszystkie stronnictwa. Zgodnie ~e statutem formal~e zwolame ZJaZ- stwach pomem1ecK1ch o łą7~nym o~szarze . 

• k · d Jk' · dl ł , , du następuje drogą rozesłama przez Zarząd 121.261 ha , przybyło w roku 01ezącym Jeszcze 1 

Ta Jak O ,wa ~ O mepo eg OSC Główny zawiadomień do wszystkich oq;aniza-1 1.797 osób, którym przydz1elouo dal5zych 7.416 • KARY ZA NIE PODKUCIE I!ONJ 
stanął cały narad, taK w ter walce o cji, zrzc~zonych w Związku, przynajmniej na . gospodarstw. I 
nasz byt, o naszą przyszło~ć, o sił~ na- dwa miesiące. przed terminem ." .. „ . j Przez kilkanaście punktl w etap.:iwych. PUR : Towar~ystwo O pi_:, ki nad .Zwici zętami w 
szego narodu· nikogo me powmno .. Zarząd. Głowny ZM~RP .:•W!Cl ~twierdza , I na Pomorzu. przeszł<;> - ltcląc od kw1el01a ub. Warszawie ukarało. iomasza P1::lrzaka 5'.JO zł. 

b k , · i? zwołanie „Walnego Z1azdu przez me upraw- roku - 479.0040 osob w 993 transportach, zło- grzywną za używanie do pracy odparzoneńo ko· 
Z ra _n.ąc. . . . nione do tego osoby i w sposób całkowicie nie-1 żonych z 33.462 wagonów iowarowych i osobo- nia. Za nie podkucie koni zos tało ubra; e kil· 

Zbhza się roczmca N_a~odz~n~a Te- zgodny ze sclatulem j?s~ je~n'.\ ~ .prób siania wych. Odd~i~ł po~orski .PUH wydał od pt;- ka osób między innymi: Władysław Sztandar, 
go, kfóry dał ludzkosc1 na7w1ększą I ze mętu w ruchu młodz1ezy w1e1skieJ . czątku swoiei dz1ałalnosci 11.393.617 zł. na l Józef Baranowski i Józef Zając. 



Str. 14 CHŁOPSKI SZTANDAR 

1óZEF_ KRZYCZKOWSKI 

WOJNA • I POLITYKA 
Z naszego pokolenia wielu już prze­

zyło dwie narodowe wojny z sąsiada­
mi. 
Pictwsz':ł z nich toczona była z U­

ki.diJ'1cam~, a polem z Rosją, druga z 
N i l>I ' IIll. „' ' -rótkim więc okresie 21 lat toczy­
h-S;rny walkę z <l v: u potężnymi sąsiada-
n~. 

Kampania lat 1918 - 1920 dała nam 
zwycięstwo, wojna z Niemcami skoń­
czyła się katastrofą i gdyby nie zwycię­
stwo sprzymierzonych z nami państw 
nie odzyskalibyśmy Niepodległości. 
Zwycięska wojna z Hosją dała pod­

sh .wy do tworzenia się poglądów iż 
jestesm~ wielką siłą. \Nalczące wt~dy 
P?lrnl~?ie, wychowane najczęściej na 
hwto1:u na~odowych pows tań. w owym 
zwyc1ęstw1e znalazło potwierdzenie że 
własnymi siłami jesteśmy w stanie' za­
gwarantować sobie Niepodległość i za­
be~pi~~z!ć ro.zwój . Byłoby błędem są­
dzie, 1z Jedyme za sprawą Piłsudskiego 
powstała w Polsce wiara w naszą po­
tęgę. Znaczna ilość ludzi patrzyła z uf­
nością w przyszłość i wyobrażała sobie 
iż nasze siły militarne pozwalają na ta~ 
ka ocenę zbliżającej się nawałnicy wo­
jennej. 

Głos:y przestrogi przedwojennego 
S~ron:nctwa Ludowego, które silnie po­
pierało pakt niea~resji z ZSRR, były 
dar.ewn~ wołamem. Zgubna polityka 
śmigłego i Becka doprowadziła do o­
krążenia Polski przez Niemców 

Obiektywnie rzecz biorąc wł~ściwie 
m~dy, z-0rientowany jako tako w na­
s.:ej rz~czywi~tości - zwłaszcza gospo­
,~ ~rczeJ - miał możność trafnie okreś­
li.~ st.Gsu?ek _naszej potęgi militarnej do 
s1 mermeckich czy ZSRR. Nie trzeba 
b?'ło być a~ur~t ,w rządzie tamtych cza­
:>DW, b.y wied_ziec co nas czeka jeśli roz­
~ta ~1ę WOJ~a, z jednym z naszych 
w ~Ik1ch sąsiadow, a drugi z nich bę­
d31e neutralny lub co gorsza przeciw 
nJm. 

R >: ccz prosta, że rządzący mieli nie 
tv11·o m · ' ' l · b · k . -- ·. . oznosc .a e i o ow1ąze trafnie 
z'" aL;yc nasze siły i nie ukrywać praw­
dy - przeciwnie podać ją do wiadomo­
sci ogółu. 

w ciągu kilku, w najlepszym razie kil­
kunastu dni, oszołomiła wszystkich. Za­
łamanie było straszliwe, jedynie niesły­
chana żywotność Narodu Polskiego 
pozwoliła na szybkie podniesienie się z 
upadku. \Vinę za złe przygotowanie do 
wojny i biędy popełnione w czasie woj­
ny zepchnięto wyłącznie na rządy i da­
lej w większości swej społeczeństwo są­
dziło, że mieliśmy możność z powodze­
niem przeciwstawić się Niemcom. 

Popatrzmy jednak na rzecz z punktu 
widzenia kalkulacji wojennej: w ż~Hl­
nym stosunku uzbrojenie do liczebno­
ści szkoionych i organizowanych szere­
gów, straty związane z nieubłaganym 
oporem olbrzymie, straty niemieckie 
zgoła nikłe jeśli bierze się pod uwagę 
koszt ich wywołania. A co najważniej­
sze ów wielki wysiłek w chwili decydu­
jącej nie wykorzystany nie tylko z po­
wodu braku broni. 

* 
Kampania wrześniowa doczekała się 

już kilku opracowań. Biorąc nie tylko 
prare historyczne oceniające nasze dzia- Zarówno rok 1939 jak i czasy kon-
łania wojenne, ale i te, które slarają się spiracji dowiodły, że: 
w dobrym świetle przedstawić ten wy-
siłek, nie da się inaczej rzec, iż nie by- 1. własnymi siłami nie jesteśmy w 
liśmy w ogóle przygotowani do tej woj- stanie obronić się Niemcom --= a skoro 
ny, że nie mieliśmy żadnych szans od- ZSRR uznamy za siłę równorzędną 
niesienia choćby połowicznych sukce- Niemcom to i ZSRR, 
sów. Nie było to tylko ubóstwo sprzętu 2. sojusz z państwami odległymi -
bojowego, ale i błędna koncepcja, brak choćby tak potężnymi jak Anglia - nie 
wyotrażni organizacyjnej dowództwa . chroni nas przed powaleniem i miaż-

Przystąpiliśmy do tej wojny bez <lżeniem, 
kallrnlacji i to kalkulacji jakiejkolwiek. . . . . 
Nie trudziliśmy się realnym zestawie- 3. nasze mozhwośc1 naturalne pie 
niem sił własnych i obcych - zwłasz- pozwalają zarówno pod względem li­
cza wrogich . . Liczyliśmy na sojusze, { czebności lud~ości. jak i pote~cjału .gos­
które nie mogły dać nam natychmia- podarczego hczyc na dorowname w 
stowego wsparcia, które stawiały nas przyszłości któremukolwiek z wielkich 
samotnych w obliczu wroga, wielo- naszych sąsiadów, 

kNrotnie przłekdrac~a1 ją~e~~ nas.z~ siły. 4. powtarzanie się strat, jakie po-
ie był to b ą ty rn scis e WOJS' rnwy, nieśliśmy w ostatniej wojnie, grozi nam 

popełniono tyleż samo błędów politycz- ł d 
, l ·1 f zag a ą. n :-i-ch. Dowo( ztwo roi o antastyczne 

koncepcje, a społecze11.stwo rzuciło się Te proste stwierdzenia nakazują pa­
na ślepo do walki wiedzione nienawi- trncć na wojnę inaczej uiż to zazwyczaj 
ścią do Nłemców. czyniono w Polsce. Ostatnia wojna wy-
Rozpoczął się wnet po ldęsce wrześ- kazała, że wciąż jeszcze nasz stosunek 

niowej okres walki konspiracyjnej. O- do niej jesl fautastyczpy, łagodnie mó­
hjęła ona większość społeczeństwa . wjąc romantyczny. Kto na wojnę pa­
vYszystko co żywe i dzielne znalazło trzy jako na zadośćuczynienie zemście, 
się w szeregach wojska podziemnego. nienawiści, jako na sprawę honoru, im­
Dzięki owym czasom nastąpiły w spo- ponderabilii --: ten błądzi. Niema co 
łeczeństwie przeobrażenia zupełnie za- upajać się hymnami pochwalnymi, żeś­
sadnicze - głęboki patriotyzm szero- my byli „natchnieniem świata". Wojna 
kich mas, czynna postawia w stosunku lo nie bijatyka, nie naparzanie, w któ­
do przejawów życia, związek jednostki rym można sobie ulżyć za oenę peWillej 
z całością - oto najważniejsze z tego ilości siniaków. Wojna jest zjawiskiem 
co nastąpiło. ściśle politycznym, jest realizowaniem 

Odkrgcie zbrodni UJ Gliwicach 

własnych celów politycznych przy uży• 
ciu sił zbrojnych. Wojnę trzeba przeto 
kalkulować jak każde inne przedsię­
wzięcie polityczne. Inaczej mówiąc trze­
bra dążyć do uzyskania jaknajwięcej jak 
najmniejszymi stratami - kosztami. 

Kto nie ma dość sił by liczyć na do­
bry koniec zawieruchy wojennej , ten 
musi szukać sojuszów, które w rzeczy­
wistości dają szanse w walce, tj. moż­
ność liczenia, że wspólnymi siłami da 
się wroga zatrzymać w pobliżu granic 
pa~stw~. Nie zwalnia to od obowiązku 
u111ka111a slrat .- bo nie wystarczy być 
stroną uczestmczącą w zwycir;slwie, a­
by korzystać ze zwycięstwa trzeba stać 
na nogach a nie być półżywym. 

Ci! k,tó~·zy. I?~·owa.dzą ~ojnę muszą 
p~ięlac'. ze ilosc przelane3 krwi, obfi­
tosc _przez,ytycl~ przez. naród tragedii w 
czasie .woJny me. ma. za.dnego wpływu 
na koncowe osiągmęcia „przy okrą­
głym s~ole" . konferencji pokojowej. 
Wtedy hcz.y się ile kto sił posiada ile 
może dać zaraz i w przysz1ości. ' 

* 
'(.. perspektywy ciężkich, cllugich lat 

tra1,1cznych naszych zmaaań trzeba 
rzec, że . mieliśmy tylko j~dną realną 
drogę pohtycz?ego ~rzygotowania się 
do .woJny z Niemcami - był to sojusz 
WOJskowy z ZSRR. Ale gdyby ktoś z 
upor~m. twierdził, że było to nie do o. 
si.ągmęcia, to pozostawała droaa unika­
ma strat. Kalkulacja obowiąztfje nawet 
wted:-, g~ly chodzi o tzw. walkę dla ho­
n~ru - maczej mówiąc dla manifesta­
CJi, doku~entacji przed światem czy 
przyszłym~ pokoleniami swej postawy. 
'Y,pr;·ęgame do tego rodzaju manifesta­
CJI cal.ego narodu, gdy wys.tarczy, aby 
ucz.ymła to pewna grupa ludzi - jest 
nonsensein. 

Ucie}rnjący w 1939 r. rząd - a zwła­
sz~ze owczesn,Y w?<lz śmigły-Rydz żad­
neJ ~ t)~C~ d;rog ~ue wybrał. Rosji nie­
nawidził I me us11owaf szukać z nią na­
wet i'Ol:ozun;ienia. Odważył :1ię rzucić 
całe wo1sko i cały naród do heznadziej­
nej walki,. n~e hacząc na straty, sam 
z~~ schromł się do sojuszniczej Rumu­
nu. 

Naród, który idąc do walki nie obli­
c_za swo~ch i _wrogich sił, który nie myś. 
h o WOJllle Jako o zjawisku politycz­
nym, który nie dba o straty - jak 
myśmy czynili to wielokrotnie - nie 

. m~. nie tylko ~ido~ów n~ zdobycie po­
lę1:>1~ ale w _ogole me n10ze trwać. Taki 
n_arod musi zczeznąć, choćby składał 
się z samych bohaterów . . 

1 
~if'~iczn.i tylko mieli odwagę stwier­

, 1 ~ c, Jak Jes~ naprawdę, lecz głosy ich 
.' is:· ~·~.ano m_1mo.~s.zu. Nie dość na tym 
- ilnz ludzi dzis Jeszcze nie chce zo­
l n'.:zyć proporcji naszych sił w stosun­
' . 1 d~ potęgi ZSRR lub Niemiec i wy­
c1 ągac z tego prakt:·ezne wnioski. 

Mgr. Jakub Wlesiołowski, b. urzędnik skar-1 bezpieczeństwa. Jeden z przyjaciół Wiesio· Realizn;iem po.1:it:y ..:znym nie jest po-
bowy, wyjechał na Sląsk w marcu b. r. Odtąd łcwskiego, sędzia, zainteresowany tajemniczym stępowai;i1~ pomiJaJące w ogóle sprawę 
ślad 0 nim zaginął. Rodzina dowiedziała się zniknięciem uzyskał fotografię kilku osób, za· hcnon~ I imponderabiliów, lecz poslę-

~~ tylko tyle, że widziano go w Gliwicach, wsia· mordowanych w różnych punktach Sląska. powame, które oprócz teao oblicza na 
Polilyc~itle 1:IlYŚleć kategoriami pań- dającego do auta ciężarowego, jadącego w kie· Wśród nich rozpoznano zwłoki mgr. Wiesio- zimno szanse walki, pra~vdopodobień­

stwowyrm moze tylko taki naród któ- runku wschodnim. Nie uzyskała jednak żad- ło~s~iego: _Znalcz'.on.o je p~rę kilometrów za stwo z:ysk~w i strat. Czym mniej szan~ 
'7' rr własne państwo. Niewola w~• twa- n~ch innych pozylywnych wiadomości nawet Ghw1cam1. S. p. Wies1ołowsk1 zamordowany zo· tym w1ęceJ musi być dbałości 0 unika· 
r a l t • J mimo starań przez Czerwony Krzyż i władze stał w celach rabunkowych. nic strat. 
;. , .w .'''Y war~ac musi, specjalne na-

s ~ a\y! en~e, dale~1e od wzoru, który mu- { 
si otiowiązywac, gdy m a się własne pań­
sł wo. Trzeba mieć wiele doświadczenia 
~ • prowadzić państwo po prostej dro~ 
d "(' . 

P:erwsza wojna Odrodzonego po 150 
~„ łach ~alłst~·a Polskiego pozwalała na 
wysn~1c1c wnwsku, iż możemy toczyć 
'' POJe<lynkę ~al.kę z Rosją tylko wte­
dv'. gdy RosJa Jest bezsilna, miotana 
· UJn :~ domową, zrujnowana gospodar­

c.r.o._ Argument, iż wtedy i my ledwo 
Ot , stc~J'śmy z nicości, nie powii1ien był 
sr 'O\Vadzac nas na manowce myślenia 

,.:: wtedy byliśmy w odróżnieniu od 
tk sji społecznością zwartą, zdolną dzia­
ł .-, ; jednolicie. Co dziwniejsze, byliśmy 
! ... 1 :<'J .tzhrojeni i lepiej zorganizowani. 

P 0znicjsze - z czasów pokoju -
\\; . rlo-11 •ści, że ZSRR szybko odbudo-

l J - b >vą siłę militarną, nie mąciły na­
s~ ::'.go przeświadczenia. iż jesteśmy w 
możności przeciwstawić się w sposób 
poważny potędze ZSRR. 
Zdolność do zamykania oczu . na zja­

wiska przykre, doprowadziła nas do 
o::.ądu, iż i na zbrojenia niemieckie 
można patrzeć spokojnie. 

~'( 

Tak fl " S zastała napaść niemiecka w 
1939 r . Klęska militarna zadana nam 

Więcej serca 
Tak już dzlwnie się w życiu składa, że los cie miłe gosposie, ie nastrój rodzinny 

reguluje smutki i radości w życiu. Obok zła i pryśnie, gdy obcy zajmie miejsce przy 
podłości ludzkiej , człowiek napotyka dobroć, stole waszym? Jeśli serdecznie go 
która go rozbraja, która nie pozwala zwątpić 'przyjmiecie czuć się będzie z Wami 
w człowieczeństwo, która spływa jak balsam jakby swój. Wyobrażam sobie, że 
ożywczy w duszę człowieka. poczta przynosi takiemu samotnemu 

Mamy przed sobą list ob. Sadlowicza Macie- człowiekowi w przeddzień wigilii list 
ja z Brzózy Królewskiej, który przywiązując j ze słowami: „Zapraszamy serdecznie 
wielką tradycję do wieczerzy wigilijnej chciał- . na wigilię". Aby zaś zaproszony gość 
by się nią podzielić w dobroci swego serca nie kłopotał się co do „rewanżu", list 
z kimś, kto nie ma ciepła rodzinnego, z kimś zawierać powinien u dołu lub gdzieś 
kto jest samotny. z boku drobnym pismem nakreślony 

„Bóg się r·odzi moc truchleje" ... Wnet 
już zabrzmi kolęda tymi słowy. Roz­
błyśnie światło na Bożym drze\\'.ku, 
przy rodzinnym stole zgromadzą się 
swoi. Gdy zabłyśnie gwiazdka wigilij· 
na niech gospodyni, która stół wigilij­
ny stroi, obok licznego nakrycia dla 
swoich, położy jeszcze jedno choćby 
nakrycie dla wędrowca, dla przechod­
nia. Powinien i może się zjawić w jej 
progach. Może będzie to jakaś samot· 
na sierota? Może nauczycielka? Bied­
ny emeryt? Stary kawaler? Wszak i 
takich si~ ma znajomych. Czy sądzi-

dopisek: „Upominków się nie przyj· 
muje". 

Urządza się wigilijne uroczystości w 
szpitalach, a nawet w więzieniach, lecz 
nie pomyśli się o tych licznych bied­
nych wdowach i sierotach, o samot· 
nych rozbitkach pozbawionych ciepła 
_rodzinn_ego, !ęskniących za radością, 
Jaką da1e Boze drzewko i stół wigilij­
ny. ~o tych samotnych więc niech się 
wyciągną dobre kobiece ręce kobiet 
polskich, dla których los był łaskaw­
szy, że pozostawił im własny dom ro­
dzinny i rodzinę. 

~zisie~szy Ś:''i~t pełny jest wrzawy 
WOJenneJ, choc Jesteśmy w okresie za~ 
w.ier3:nia. pokoju. Niebezpieczeństwo 
mem1eckH: dla nas nie minęło - Niem­
cy ?dbudowane zostaną prędzej niż to 
mozna było przypuszczać. Stąd też nie 
wolno nam zapominać o możliwości 
nowej wojny. 

Stoi przeto przed nami sprawa takich 
wewnętrznych działań, klóreby przy­
gotowywały nas na wszelką ewentual­
no~ć, ale również i pogłębienie soju­
szów, które pozwoliłyby nia rzeczywi­
stą obronę. 

Gdy ma się z jednej strony potężny 
ZSRR, z drugiej groźne dla nas Niem­
cy~ to trzeba decydować się na sojusz 
z Jednyn1 z tych sąsiadów. Ci, którzy 
sądzą, że sojuszami z innymi potęgami 
załatwia się kwestię naszego bytu na 
wypadek wojny - błądzą. 

R~zw3:żając. sprawę sojuszu p0lsko­
radzieck1ego, Jego dogodności czy ła­
twości realizacji, tę prawdę trzeba mieć 
na oku, chyba że woli się wraz ze Stud­
nickimi i Mackiewiczami zbratanie się 
z Niemcami. 
. Dla na~ . PSL-owców jesl Lo sprawa 
Jasna - sc1sły sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim. 
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MŁODA MYŚL LUDOWA 
Ukazał się z druku nowy numer „Młodej My­

•H Ludowej" w całości poświęcony Zw. Ml. Wiej . 
R. P. „Wici". Na treść jego składają się nastę­
pujące artykuły: Józef Niećko - Ruch wicio­
wy nie zwichnął swej idei. Zygmunt Załęski -
Związek nie jest przedszkolem żadnej partii po­
litycznej. Kazimierz Banach - Jedność i nie­
zależność ruchu młodzieży wiejskiej. Jan Do­
mański - Ruch wiciowy i ruch spółdzielczy. 
Jan Dusza - Rozwój ruchu wiciowc<!n. lilichal 
JaJla - Rozwój myśli wiciowej Lr r. ;1 Lufyk --

Udział „Wici" w życiu politycznym wsi. Wła­
dysław Jagusziy11 - Zw. Młodzieży Wil?jskiej 
R. P. „Wici'' w Nowej Polsce. Przegląd dzia­
lalności Z. M. W: R. P. „ Wici". Mieczylaw 
Grad - Społeczne pługi rewolucji. 

Poniżej drukujemy dwa wywiady przeprowa­
dzone przez redakcję Młodej Myśli Ludowej 
z kol. kol. J. Nicćko i Z. Załęskim. 

rozmachowi w pracy. Zakończenie 
wojny z Niemcami nie przyniosło je~ 
szcze pełnego rozładowania napięć 

. . . . , . istniejących na świecie i istniejących 
sc1 za~z~naJą su~ staw ac. Na .feJ ~rodze w · Polsce, ale nie daleki jest już czas, 
młc;>dz1ez rozbudza w sobie zró~ła gdy będziecie mogli w pokojowym 
t~o:cze, tak bardz.o P?trzebne w zy~ wielostronnym „we wsi ruchu" rozła­
ctu Jednostko~}'.m i zb10rowym. dawać napięcia narosłe w Becha, któ-

Dla mo~meJszego . zaakce!1t.ov.;~- rych zawistny los nie pozwolił dotych­
ma -.przeciwstawmy tcJ. warto~c1 roz- czas we właściwy sposób r-ozładować. 

JÓZEF NlEĆKO 

Wypowiedzi te dane były przed Konferencją 
grupy wiciowej i przed zmianami w Zarządzie 
Głównym „Wici •. 

Ruch Wiciowy nie ztvichnął swej idei 

norak1e nakazy, zakazy 1 przepisy po-
stępowania na ~ażdy dzień łygodnia­
coś w rodzaju katechizmu, czy też re­
gi..:laminu - który jedynie tylko naka­
zuje co i kiedy należy robić. 
Młodzież wiciowa nie godzi się na 

bl'zmyślność w wykonywaniu. Pragnie 
rczumieć sens różnorakich prawd do 
wierzenia podawanych. 

* Pytacie: 1 Biorąc to wszystko pod uwagę, moż­
- „~'zy powojenny rozwój .ZMWRP na wnioskować, że powojenny ruch 

„WICI" zmierza we właściwym kic-, wiciowy za mało miał jeszcze czasu, Wyniknie z tego i odpowiedź na 
runku". I by na drodze naturalnego rozwoju trzecie pyłanie: 

Na pytanie to trudno dać zdecydo- l wykrystalizować w warunkach powo· - „Jak należy oceniac pęd młodzie-
waną a zarazem obiektywną od po- i jennych nowe oblicze i podstawę spo- źy do samodzielnego wnioskowania w 
w~e~ź. A to z tej prostej przyczyny, że łeczno-ideową. stosunku do doro.hków wypracowa­
WICIOV:Y ruch młodzieży wiejskiej, w j Nie mniej jednak można stwierdzić nych w ramach ruchu wiciowego przez 

Dźwiganie codziennego życia wsi 
na wyższy poziom kultury duchowej 
i materialnej w drodze przeobrażen 
s1rukfuralnych i technicznych da oka­
zję wszystkim do odnalezienia i usta­
lenia konkretnych zadań odpowiednio 
do różnych uzdolnień i różnych zain­
teresowań. Wieś na to z utęsknieniem 
czeka, mając do Związku pełne zau„ 
foni'.ł. 

Zia.z:d Powiatowy 

w Łukowie rozwo1u swym, uległ w r. 1939-ym za-
1 
z całą stanowczością, że powojenny starsze roczniki „Wiciarzy". I 

hamowaniu. Przez całych pięć lat na 
1 
ruch wiciowy ·- mimo pi<(ciolefniej Moim zdaniem jest to objaw zdrowy. . . 

i;>~acę ~iciową nie było żadnych mo~ przerwy - nie zwichnął przedwojen- Ruch wiciowy nigdy nie był ruchem ! Otworzył ZJazd kol. Kondracki, wi-
zhwośc1. ówczesna młodzież wiciowa nej idei i celów wychowawczych mło- opartym na jakieś doktrynie - i tak I tając przedstawicieli Władz Naczelnych 
przeszła wtedy do działań konspira· dych pokoleń chłopskich. po~inno . być nadal., W przeciwnym I i gości z terenu, a następnie zaprosił 
cyjnych o charakterze bojowym - bo Kierunęk pozostał fen sam i te same roz1e przestałby byc ruchem wycho- do prezydium wiceprezesa NKW kol. 
inaczej być nie mogło. pozostały sposoby wychowawczego wawczym. B ń k z . 

Do tych działań - z biegiem lat - \działania. A jeśli iak, tedy w ruchu wiciowym a. cz!: a,. pre~esa arządu WOJ. prof. 
prze~hodziły i następne szeregi mło· nie może być yrawd i wskaza~ raz na ~~idzmsk1ego 1 czło~ka zarz~du. p~ 
dziezy, już w warunkach okupacyj-I 'lt zawsze wyk<?nczonych. A chocby one wiatowego. Sala, gdzie odbył się zJazd, 
nych dorastającej. I właśnie młodzież z. tym się wiąże następne Wasze py- b~ł~ nawet 1~ealne - !o nowe r?cz; wypełniona była po brzegi. Na wstę-
tyc~ .czasów pozbawiona była możli- tanie: • • • • mki mu~~ą Je do~łę~me ~rz~mysle~, pie dokonano wyboru komisji~matki 
wosc1 gromadneńo z sobA współżycia - „Jakie warłosa ruchu mlod.uezy przetraw1c, zrosnąc się z mm1. Wym-\· k . „ . k . . 'łd . ł . 6 

"' • , k' • . • • 'b d , . k" to J'uz' choc'by z przyfo zo . I OmISJi wmos OWeJ. 1 wspo zia arna na rzecz rozwoju swo- w1e1s ieJ mozna uwazac za naJ ar z1e1

1 

o c neJ zasa- p d . . _ 
ich dusz, serc, rozumów. w działa- istotne". • dy !,samodzielność w myśleniu i dzia· rze staw1c1el Zarządu powiatowe• 
niach kon~piracyiI?-Y~h pionem ideo- .Nie _pamiętam już d~isiaj, kto .to ~o- łamu". . . . Ig~ kol. ~ondr~c~i złożył sprawozda· 
~'Y~ dl.a. feJ mlodziezy byli przedwo- wie.dział, al~ l?rz~d WOJną pov.:1~dz1ał 1 ~uc~ WICIOWY me był dokf.ry~er- 1 me z działalnosc1 zarządu, a przedsta­
Je_nm w1~1ar~e - ale ci, jako przewod· ktos .w od.m~s1eniu do ru.c,hu w1c10we· sk. - i dlate~o od~rywał rolę pionier- wicie! komisji rewizyjnej złożył spra· 
nicy dz1ałan konspiracyjnych _ nie gu, ze naJw1ększa wartosc tego ruchu ską w całok"ztałc1e ruchu ludowego. _ d . • k k 
mogli wszak przecież stosować do ko „samodzielnosc w myśleniu i dzia- Powodował też wartościowe przemia- w~ anie .racnun owo- asowe. 
swych ł!lłodszych koleżanek i kolegów laniu':. . . . . . , ny "'. innych o~ganizacjach, niekiedy astęp~ie refer~t o syt~acj.i, p~zed­
~posobow wychowawczych, powodu- Mysle~1e 1 działanie :noze hyc chro· Y"~o~1ch ruc?ow1 ludowemu .. A, zatem, wyb.orczeJ wygłosrł kol. Sw1dzmski. W 
1ących naturalny rozrost wewnętrz~ pa~e, m.ezdarne - n:11mo to dla. roz· Jezeh pragi:i1emy, apy młodzie~ l!lo~ła czasie przemówienia jeg_o wszczęli a-
nych wartości człowieka. . WOJU yo:iyteczne,_ gd.Yz rozbudza 1 roz- k~ztalt.owac 'Y ~obie spra~nosc1 p10- wanturę trzej jacyś osobnicy, którz 

Konspiracja była walką na śmierć i płomienia pragmeme dalszego samo- mersK1~, musi się kryfyczme ustosun- t l' . t d . , , . . Y 
życie. A w walce, w której na każdym dzie~nego myślenia i. działania, a im kować 1 dC? włas~.ych dorobków, by je· s ,ara ~się u ru ~Jc przemow1enu:. Prz~„ 
miejscu i w każdym czasie trzeba było daleJ - tym sprawnie1szymi ie warto- polepszać l rozw11ać. wodmczący zaządał opuszczenia sah, 
wykonywać różnorakie zadania - a gdy tego nie uczynili, wezwał mili-
.bar~zo czę~to poprzez krew i śmierć- ~MUty!_.ZAŁ§SKI cję, żądając usunięcia siłą. Awantur· 
1stme~ ł!lus!a~ ro;Zkaz: Rozkaz przo· 1 nicy, widząc wrogą postawę zebranych 
dowmkow 1 zołniersk1e posłuszeństwo Z . k . . d k I • l • • • hl , • ·1· l ł b szeregowych. w1ąze Die jes! prze sz o en1 ząc n,.or:; J partu c op.ow, opus~11 sa ę, wznosząc o u· 

9czy~iście, że i te konspiracyjne 1. . zersk1e okrz~~1: . 
działania przynosiły wartości wycho· po Ił!JCZlleJ Po tym za1sciu obrady potoczyły się 
wawcze - ale jednostronne. Tymi wartko. 
wartośc}~mi były cnoty *ołnierskie, Jaki winien hyc, zdaniem Kolegi, sio- Związek n~gdy nie miał. szczegół~· i Piękny w swej treści i formie referat 
g_otowosc do ohar z własne1 krwi i ży- sunek Związku do spraw p!)liłyunycb wego .~afech1z~u, .a ,pom1n:o to „W1- polityczny wygłosił witan burzliw _ 
c1a, przykłady bohaterstwa - słowem, i czy powojenna posfawa Związku w cia.rze potrahh m1ec wyrazny stosu- . . ' ~ Y 
wszystko to, co w czasie walk wolno· tej dziedzinie jest właściwa? nek do zachodzących przemian i u- I mi ,0k.lask~mi, prezes Banczyk, pod~ 
ś~iowych jest główną rękojmią zwy- Tradycje mojej pracy w Związku miel~ współdziałać ;v z~arzeniach ~o: !I kresl~Jąc, ze od 50 . lat Ruch Ludowy 
c1ęstwa. Młodzieży Wiejskiej skłaniają mnie ra- datmch, a zwalczac UJemne, umieli buduJe zręby Polski Demokratycznej. 
Pełny roz~ój. człowiecz;go ducha i czej .d? akcentu, ~e Związ~k i teraz nie zn.aleźć p~awd~ ~ powodzi. b.arwny~h W swym programie ma Ruch Ludowy 

rozumu m?~e się. <?dbywac w atmosfe- po~m1en zbytnio. angazować się. w slow, z ktorym1 ,się spotykali, 1 o swoJą 1 wielkie reformy społeczne i politycz-
rze wolnoscioweJ 1 w celowo zorgani- b1ezqce sprawy polityczne, aczkolwiek prawdę waJczyc. Dotychczasowa mę- . . . . . . 
zowanym współżyciu i współdziałaniu I wiem, jak cenny był wkład „Wici" do toda wychowawcza była owocna, a i n~, 1 me od dzisiaJ Ruch L~dowy Jest 
gromadnym. życia politycznego wsi od chwili połą· nadal o przyszłości narodu i państwa wierny swemu programowi. 

T0:kie .'~ar~nki zaistniały dopier·o po czenia si.ę o~dzielnych chłopskich u· decyd?wać będzi~ ś~iadorpY: wolny Nowa Polska powstała z jednej stro-
~ług1ch 1 Jak~e koszmarnych pięciu la· 1 grupowan ~ J.efino 5tron!lictw? Ludo- człow1e.k, a o. doh wsi - swiadomy 

1 
ny z woli narodu polskiego, a z dru­

tach okupaq1. . , we, szcze~olme w ?~resie proby, p~- swych mteresow c~łop. . .„ giej strony na moc trzech układów-
Ale trzeba sobie zdac sprawę, że nownego Jego rozbicia. DoJrzałosc i- Jak kolega oceme wkład 11Wm w , T h . . y . . 

ruch .młodzieży jest głównie ruchem Ideowa „Wiciarzy" i wielka aktywność ruch ludowy i co 'fym wkładzie zade- ~ ~ erame, Ja.kie 1• ~oczda~ie. . 
Sł1meJ tylko młodzieży. Dlatego też by- młodego wiekU scementowały wtedy i cydow.ało? Mowca omawia tresc układow mię­
ło to rzec~ą natu~al.ną, ż.e ,Przedwojen-1 un:io.cniły. po!ityczny r.uch ludowy bar· I . Trzy ?kr~sy w przeszł.ości Związku dzynarodowych, a w szczególności u­
ne szeregi młodz1ezy w1c1owej zaraz 1 dz1eJ, mz k1edykolw1ek przed tym. wysuwaJą su~ na czoło. Pierwszy to re- mowę Jałiańską i umowę Moskiew­
Pt? ~ojnie znalazły się poz~. ruchem Wkła? ten był 'Yielki dlatego, że Z';Vią~ l wolta ~rganizacyjno - id~owa, któ.r~ ską. p0 referacie prezesa Bańcz ka 
w1c10wym. Przeszły do roznorakich zek me będąc nigdy przedszkolem zad- wzmocniła na wsi poczucie zaradnosc1 I . ł . d 

1 
. Y 

innych organizacji starszego społe~ nej partii politycznej - był gorącym i własnej siły. Drugi, to ugruntowanie wywiąza ~ się ys (.UsJa. 
czeństwa. W dużym stopniu stało się 

1 

bojownikiem wolności i sprawiedliwo-j odrębności ideowej i obrona samo- Następnie nastąpiły wybory, do Za-
podobnie i z młodzieżą dorosłą w cza- ści społecznej oraz czynnym realiza- dzielności ruchu ludowego przed wpły- rządu weszli: 
~~ okupacji. Oczy\~iś~ie, że fe wszyst- tore:n postę~u ws.i. wami obcych podejmowanymi przy 1) Turek Jan, 2) Kondracki Broni­
„1e odeszłe szeregi me są stracone i I Nie łatwo Jest su~ rozeznać w cha o- pomocy płynących z prądem „kadzi- sław 3) Stolarczyk And · 4) C k _ 
dla obecnego ruchu wiciowego, ale już :iie i hałasie powojennych przeobrażeń, chłopów". Trzeci, to -0rganizacja czyn- ł · F; . . r~eJ, . ę a 
Jylko pośrednio mogą one oddziały- I powikłań i nie ma potrzeby, byście z nego protestu przeciw przemocy oku- a a~ci~zek~ 5) Dzido 5famsław, 6) 
wać, poprzez stwarzanie w starszym l dnia na dzień usiłowali wszystko roz- pacyjnej podjęta w szeregach Chłostry Domansk1 Wmcenty, 7) Kopeć Wac· 
społeczel1stwie przyjaznej atmosfery wikłać, baczyć natomiast należy, by i Becha. ław, 8) Walo Stanisław, 9) Próchnie· 
dla rozwoju ruchu młodzieży wiejskie}. , nie zejść z prostej drogi wytyczonej Wszystkie te okresy cechował wzmo- wicz Władysław, 10) Czubaszek Leon 

.Tymczasem - w dzisiejszych kołach I statutem, deklaracją ideową i wielo-1 żony „ruć:h we wsi", co było najcen- Zastępcy· 1) Woźniak W · · h 2). 
w1~1<;>wych - zgromadziła się mło- 1 letnią tradycją pracy. Znajdziecie tam niejszym wkładem „Wici" do ogólne- p ł , F · . OJClec. / 
dz1e~. dorosła w ostatnich latach oku- wyraźne drogowskazy. Statut zapew· go procesu wyzwalania się wsi spod I 0 e~ . rancis~ek~ 3) Gul.a Stamsław. 
pa~j1. 1 w lata~h ju* PC?wojennych. Mło- nia demokratyczne z~sady powoływa- ugniot1;1 odziedzic.zon.ej bierności i co Ko~ISJ~ rew~zy1na: MaJ Stanisław, 
dz1ez ia dowiadu1e się tylko o przed- ma władz na wszystkich szczeblach or- nadal Jeszcze zda1e się być na wsi „w Osmsk1 Ludwik, Ga1da Ludwik. 
wojennym ruchu wiciowym i niekiedy gcnizacyjnych, deklaracja wskazuje minimum". Sąd partyjny: Kurowski Ludwik 
nie może nawet zrozumieć wielu cele programowe oparte o własne Jakie moiliwości pracy Związku wi· Małksowa Franfrzka Ok ·• k' J, / 
spraw, kióre ongiś były bardzo ważkie. I przemyślenia, w tradycjach zaś daw~ dzi Kolega w obecnych warunkach? . . ~ : nm: 1 oze / 
Tr~dno się .temu nawet. ~zhyić. Przed n~j p~acy znajdziec~e. l~czne wskaza- Przxzna1:ri . się, że nie znam dosta- K~rowski Edw., Komeczny Jozef, Ma· 
WOJną były mne warunki i wie .I" spraw n1a, Jak przezwyc1ęzac przeszkody, teczme b1ezących pra.c Związku, by tenko Władysław. 
trzeba było inaczej załatwiać aniżeli 

1 
których Związkowi nigdy nie szcz~- J~onkretyzować zalecenia, ale wiem, [ Po wyborach uchwalono wśród bu-

teraz. 1 dzono. · ze ogólne warunki nie dość sorzviCłra rzy oklasków rezolucje. 



t: . t' . H.i 

Niedomagania akcji jajczarskiej 
·w sezonie 1946 r. 

fe spostrzeżenia są próbą zwróce- przy dużej ilości odpadów wpływa Wiązany, jeżeli si~ nie spotka z głębo­
nia uwagi na trudnosci, z którymi hamująco na akcję skupu i zwiększa kim zrozumieniem ze strony wsi. 
spółdzielczość spotkała się przy reali- koszty. Jajczarstwo spółdzielcze dysponuje 
zacji swoich planów jajczarskich w ze- W zeszłym sezonie powstały zatory tak dużym i skomplikowanym apara-
szłym sezonie. w niektórych placówkach (woj. Lu- tern, że właściwe wyniki pracy mogą 

J k. t t d . . . . emy bełskie) wskutek złego stanu jaj do- być osiągnięte jedynie przy długofa-
. a 1 ~ są ,e ru nosci 1 czy m<;>z? W starczonych do zbiornic i konieczno- I I h k ł e owym p anowaniu. Należy już zgóry 
ie .~~ 1 . n.ąc w. ~r~ys~ ;:m dsezom · ź- sci powtórnego przerabiania transpor- ustalić możliwości zbytu zarówno na 
akq1 JaJczarskieJ istmeJą wa wyra łów w zbiornicy wojewódzkiej. Przy rynku wewnętrznym, jak na rynkach 
ne cel~. O~ebrać ?d pr~?ucenta całą I skupie spółdzielczym około &O mili o- zagranicznych. Możliwości te winny 
n~dwyzk~ Jego pi_odukqi, pł,a~ąc za nów jaj w sezonie 1946 straty na nie-
Al'!., g?dz1we ceny t ~o.starc~yc Jedno- właściwym przechowaniu jaj przez być przygotowane, biorąc pod uwagę 
czesme konsumentowi Jakna1lepszy to- producenta i zbiornice wieJ"skie wynio- wahania cen jaj, które są stałym obja-wem w tej dziedzinie. W zeszłym se-
war. sły ol_rnło 160 ~i~i~nów. Jeżeli obliczy- zonie wahanie cen wpływało stale na 

Trudno jest wykonać właściwie te "!Y, ze. ~a~tosc ~aJ. P~~echo~~wan'.>-'.~h zmianę polityki skupu. Wskutek tego 
dwa zadania, jeżeli na wstępie produ- mewłasc1w1e dłuzeJ mz ty_d~1en obmza 1 pierwsze miesiące sezonu nie zostały 
cent dostarcza do zbiornicy jaja nie- się o 3~ :- 40°/o, z łatwosc1ą otrzyma- należycie wykorzystane. 
właściwie opakowane i nieświeże. Błę- my wyzeJ podane cyfry. (Cena zaku-
dem jest, jeżeli gospodyni, przechowu- pu około zł. 6, straty na odpadach o- Jaja, jako artykuł spożywczy łatwy 
jąc jaja w wilgotnym i dusznym miej- koło zł. 2 na sztuce). Przy zwiększo- do transportu w małych ilościach, ma­
scu przez kilka tygodni, liczy, że o- nej produkcji i eksporcie jaj straty te I ją tendencję do przeniknięcia przez 
siągnie za nie wyższe ceny. Jeżeli na- mogą być dużo poważniejsze w przy- granicę drogą nielegalną: Jeżeli z ta­
wet cena na rynku uległa w między- szłym sezonie. Jako straty należy tu kich, czy innych powodów dopuszcza 
czasie zmianie, potrącenia za jaja ze- rozumieć zmniejszenie wpływów dla się do ~bytniego obniżenia ceny jaj na 
psute wyniosą więcej, niż ewentualny rolnika z tytułu produkowanych jaj. rynku wewnętrznym, w tym momen-
1ysk, wynikający z różnicy w cenie . Możemy z góry powiedzieć, że ten cie zachodzi automatycznie proces wy­
Konieczność dodatkowej przeróbki problem nie zostanie właściwie roz- równania. 

Nr 51 

Jaja będą przenikać przez granicę 
drogą nielegalną w zamian za import 
innych artykułów. Ten objaw istniał 
w zeszłym sezonie. W skutek złet oce· 
ny rynku dla skupów oficjalnych, ce­
na płacona przez „Społem" była zbyt 
niska, a duże ilości jaj omtntełY „Spo­
łem" drogą t. zw. dzikiego eksportu. 

Należy żywić pełną nadziejt:, że na 
podstawie doświadczeń tegorocznych 
w jajczarstwie zostanie opraocwany 
plan na rok 1947 we właściwym cza­
sie. Ten plan musi mieć realne pod· 
stawy wykonania, a przede wszystkim 
zrozumienie i poparcie wsi. 

UCHWAŁA 
W SPRAWIE DZIERŻAWY MtYNóW 

Komitet Ekonomiczny Rady Mini!tr6w po­
wziął w dn iu 26 listopada uchwałę w sprawie 
wydzierżawiania spółdzielniom młynów o zdol­
ności przemiałowej do 15 ton na dobę i pozo• 
stających pod zarządem państwowym. 

Na terenie wiejskim młyny będą wydzierła• 
wiane spółdzielniom Zw. Samopomocy Chłop­
skiej, a miejskim - spółdzielniom spożywców 
Młyny na Ziemiach Odzyskanych przekuane 

repatriantom, są wyłączone z tej akcji. Obiek­
ty wydzierżawione spółdzielniom nie mogą być 
poddzierżawione. 

Komisja złożona z przedstawlc!eff zafn'ere· 
sowanych resortów ustali, które młyny o W'f• 
dajności wyższej od podanej mogą być równie:ł 
wydzierżawione spółdzielniom. 
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l\IINISTERSTWO PRZEMYSŁU 

CEN'l'RALA ZBYTU MASZYN ROLNICZYCH 

Lódź, Piotrkowska 1~9 

Adres telegr. „CEMAROL" - telefony 172-79 i 224-60 

dostarcz a z Fabryk Państwowych za pośrednictwem 

Spółdzielni i uprawnionych kupców prywatnych Maszyny i Narzędzia Rol­
nicze, Części Płużne, Zęby Sprężynowe oraz Wozy Gospodarskie i Koła Za­

pasowe~ FRANCO stacja odbioru kolei normalnotorowej. 

Na sezon bieżący polecamy do wysyłki: 

Młocarnie Sze1·okomłotne i inne, Kieraty różnych typów, Sieczkarnie, śru­
~owniki, Wialnie, Parniki i inne maszyny rolnicze • 

.Wszystkie maszyny i narzędzia dostarczamy po<l gwarancją za jakość i trwa­
łość wyrobów. 

Własna sprzedaż detaliczna odbywa się w naszych Punktach Sprzedaży 
przy Fabrykach oraz we wlasnych hurtowniach w POZNANIU, ul. Wielko· 

polska 29 i w BYDGOSZCZY, ul. Mickiewicza 3. 

Na żądanie wysyłamy szczegółowe ofo:rty i cenniki. 5-108k 
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PROF. DR. z. MOCZARSKI 

»HODOWLA ZWIERZĄT« 
STRON 344 Z 19 RYS. - CENA 400.- zt. 

JUt DO NABYCIA 
żądać w kaźdef księgarni. - Skład główny: Instytut Naukowo-Wydaw­
niczy Ruchu Ludowego „Polska" w Poznaniu, ul. PaderewskiC$ło nr ó, 

ielefon 96-59 - konto PKO V.4480 

JESZCZE DO NABYCIA 
PROF. DR. BR. NIKLEWSKI 

1>JAK NAWOZIC GLEB:Ę«? 

Do nabycia w każdej księgarni, w cenie niezmienionej 100. - zł. 

KALENDARZ LUDOW 
NA ROK 1947 

WYDAWNICTWO CHtOPSKIEJ SPótDZIELNJ 

WYDAWNICZEJ 

wyszedł z druku - zawiera bogatą treść: porad gospodarskich 
na cały rok - artykułów fachowo-rolniczych, społeczr.o-go· 
spodarczych i oświatowych, pisanych przez wybitnych uczo-

nych i działaczy. 

Kalendarz Ludowca będzie na cały rok najlepszym doradcą 

dla rolnika w polu, oborze, sadzie i pasiece oraz przewodni­
kiem dla każdego działacza społecznego. 

Cena l\alendarza przy obj~tości 328 stron - wynosi 200 zł. 

Przy zamówieniach zbiorowych zniżki: 

10 20 egz. 
21 - 50 li 

51 - 100 li 

ponad 100 „ 

Zamówienia kierować: 

20°10 
25~/ti 
30°10 
406/o 

Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza­
Warszawa, Al. Jerozolimskie 85, lub 

Oddziały Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej: 
Łódź - Al. Kościuszki 27 
Gdańsk-Wrzeszcz - Parkowa 11 
Katowice - Mariacka 18, II p. 
Kielce - Partyzantów 17 
Kraków - Marka 25, I p. 

Wysyłka Kalendarza po wpłaceniu należności na konto cze~ 
kowe PKO Nr l-4000, lub za zaliczeniem pocztowym. 

A 

Nr 5411-K Kalendarz do nabycia we wsiystkich księgarniach. 
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